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Rozkaz Ma.szalka Zymierskiego w 
sojusznicze; Armii ZSRR 

WARszAw~, P-it'P. - Z okazji 3O-1ecia 
al!mii radziee:kiej Minister Obrony Narodo­
wej Marszałek Polski Żymierski wydal na 
dzi€ń 23 lutego 1948 r. rozkaz następującej 

tr-eści: 

świEtlał 

I 

ŻOŁNIERZE! 
W dniu dzisiejszym ,armia radziecka ob­

chody.l 30-1.<3, rocznicę swego ist.nienia. 
Dzięń t.en obchodzą uroczyście. n-ietyl'ko 

narody Związku Radzieckiego, lecz również 
cały świat demokratyczny, wszystkie narody 
miłujące wolność i . postęp, walczące o trwały 
pokój, o sprawiedliwość, suwerenność i nie­
podległość. 

Swięto Armi Radzieckiej jest szczególnie 
bliskie naszemu Ludowemu Wojsku. 

To armia radziecka dopomogła nam: w 
najtrudniejszych dla nas.zego narodu chwl_ 
lach zorganizować, uzbroić i wyszkolić Woj­
sko Polskie - obrońcę Niepodległości 

To armia radziecka przyniosła wolność 
r,aszemu narodowi, ofiarą życia i krwi tysięcy 
swych najlepszych żołnierzy 

To razem z Armią Radziecką odniosło Woj 
sko Polskie swe historyczne zwycięstwo, u­
Wlenczone zatknięciem biało-czerwonego 

~ztandaru obok czerwonego sztandaru Związ­
ku Radzieckiego w zdobytym Berlinie 

WojsKo Polskie zawarło z. Armią Radziet­
ka braterlitwo broni, pisane krwią serdecz.n.", 
w:zelaną we wspólnej walce o wolność i pa­
kój całej postępowej ludzkości. 

_Ą,le bra:t~two broni Wojska BolskiegG i 
Armii Radzi~cldej to nie tylko wspomnienie 
o dniu wczoraJszym, .PrzYjaźń łącząca nas 
dziś jest nie mniej silna i odgrywa nie mniej­
SZl! rolę, niz w chwHach ;tmagań z hitlerow­
skimi najeźdźcami. 

Dziś Armia Rad2'!iecka stoi twardo w obro 
nie tych jdei ; wartości, za które oddali swe 
życie najlepSi synowie Zw. Radzieckiego, idei 
pokoju, opartego na współpracy wszystkich 
miłujących pokój narodów. 

.T-ak w czaSie ' wojny Armia Radziecka by­
ła tą siłą, która zmiotła armie hitlerowskie: 
tak dzis stanowi ona. silę ostrzegającą dla 
tych"wszystkich, którym marzą się nowe.awan 
tury wojenne. Jest ona' główną siłą pokoju, 
ŚWliatowego.. W tej pracY'i walce o pokój Wo') 
slro PolsJde pogłębi jeszcze mocniej swój so­
jusz z Al'mią Radziecką, zawarty Jia polach 
bitew. Każ~ nasz oficer i każdy szeregowy 
W'le. 'Że braterstwo z Armią Radziecką na 
ró~ li sojuszem ze Zw. RaCWieckim jest 
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Żoln.ierz radziecki osłoniJ swoJą piersią­
swoją 'Ojczy,umę i narody świata przed barba­
rzyńcą hitlerowskim ... 

J dna partia 
robotnicza 

"" RUIDUnli 
BUKhR!ESZT PAP. - W dniu wczoraj­

szym :rozpoczął się w Bukareszcie wspól~ 
Kongres Rumuńskiej Partii Kom.unistycmej i 
i Rumuńskiej Pa'r,tij Socjal - Demokraty=ej. 
na .k.(óry>m Z'iliPaść ma ooStateczna decyzja w 
sprawie ich p.ołąozenit!. 

Na kongres przybyło okolo 700 delegatów, 
reprezentujących komitety lokalne oz ~ago 
kr.a.ju, o-raz liczne delegasje za~raniczne. 

W :plerw6zy)ll dniu l?br~d kongl?AA~ expo­
se po,B.tyczne w.ygło5iłsek!retlil"Z genez:,.iliiJy Ru 
m'llńskiej Partii K(').ffiun.iś~YiC:zmej, rilin-i6t~r (Se­
oI'g~u ' Dej, !który Siformułowal wyty=e ·pro­
gramu Zjednoczon.ych PaTmi. Na kongres.ie u­
chw<l'lony zostanie :rówrueli: nowy stai!Jut par­
tii, który ustali wa-runki pr:1Jy.stąpieJJ.,ia doń in­
nyoh pall't'ii rumillń'.){k1jcll. 

PlenaFH olłrrady S'ejmB 
WARSZA"WA (iP~P) - Biuro Sejmu Usta­

wodawc.zego R. P. zawiadillllli:a, że w gmachu 
sejmowym przy u.l. I. &<szyńslkiego Nr 4 od­
będą się posiedzenia Sejmu i lromilSji sejmo­
wych według następującego plcmu: 

l.) Posiedzenie !plenerane Sejmu Th;,tawo­
dawcze.go R/oP. we w4:O!\\elk, dJll!ia' 24 lute;go ~I. 
o godll. llQ. 

2) Posied0enl>e Mo~tn S'eruO!ÓW w po­
n:i.edz.iałek, diii,a ~i3 'lutego bd;~ ~. l'i-tej. 

I ........ d ' 
podstawą naszej polityki, zasadniczym wa-I Niech żyje ~ieczne .. brater~tw,? .~roni WoJ- ł . '~IłSłl IVR yn~~ _ 
runkiem pokoju, bezpieczeństwa i niepodle- sk<t Polskiego l AnnA RadzIeckie]. Z·",CłęlałąłW _rach let rady mlelSkreJ 
gloścl naszej Ojczyzny. . . ~iech Żyje bo~aterska Ar?Ji~ Radziecka B0NE>YN '~.;A-~.. 'W WlYooracll dodat-

W 30-tą rocznicę powstania sił zbrojnych l Je,] Naczelny Wodz Genera.lIsslmus Stalin! kowych do rady mkj&kiej na wschodnim 
Zw~zku Radzieckiego, Wojsko Polskie śle Minister Obrony Narodowej przedmieściu Londynu wyJ:>lIany, z0stał ko-
swej wielkiej sojuszniczce, bohaterskiej i zwy (-) ~Iichał Żymierski (munista Steinberg ne. miejsce członka Par-
cięskiej Armii Radzieckiej i jej Naczelnemu Marszałek Polski l tii Pracy, który -o-d 5 lat zasiadał Vi samo-
Wodzowi ~e~eralissimus~wi ~t,alinowi .iycze: Wice~i.nister .Obrony Naro~owcj Irzą~ie miejs!tim, Jes~ to drugie zwycięstwo 
nia jak naJwIęk.sz,ych OSlągruęC na llozytek l mz. MarIan Spychalski partii komurustyczneJ w WWbol'ach dodatko-
chwałę całej postępowej ludzkoscL generał dywizji wych w ciągu ostatnich g-ch m!esi~, 
.............. ~~'III!I!!!!I"''III!I!I!I'?'''''l!!!!I!!JI~~~~...".~~~'IIIII!I!!!'''~''OII!!!II'''~....,.'''!I!!!!'''~~1II!!I!!'' .......... ~~...,..~ .... ~~ ..... ~-.r ...... :::cesu ..... ''EP'&== 

Lud Czechoslowacii słoi m 
przy rZQdzie dem.okracji ludowej 

P.R 6A (PAP) - Prezydium Cenl.ralneqo 
Komitetu Wykonawczego Czechosłowackie j 
Partii Komunistycznej, po rozpatrzeniu na 
piątkow)l'll1 posiedzeniu sytuacji w krajll -
wydało komunikat, który stwierdza, że przed­
stawiciele 3-ch PfUtii rządowych - narodowo­
socjalistycznej, ludowej i słowackiego stron­
nictwa demokratycznego - podejmując ostat­
nio próby uniemożliwienia rzqdowi wykony­
wania jego funkcji, usiłowali wywolać kryzys 
gabinetowy. 

Prowadzona przez nich jednocześnie l~a ro­
pania pTZeciwko organom bezpieczeństwa ma 
osłaniać afery szpiegowskie, które zataczfJją 
coraz szersze liręgi i śwjadczC! o rozleglej ak­
cji krajowej i zagranicznej reC1!kcji przeciwlw 
Republice Czechosłowackiej. 

Blok ty ch parlii j est wyraźnie antyd'mo­
kra/yczny, anty/udowy i antysocjalistyczny 
j ma na celu obalenie ustroju ludowo - demo­
krat ycznego i dokonanie przewrotu na ko.llZyŚć 
zjednoczonej reakcji . Postępow(IInie trzech 
71blokowa.nycb partii świadczy, iż oddalają się 
one coraz bardziej od platformy frorutu naro­
doweqC' i przechodzą na tory destrukcyjnej 
opozyc ji. Post~powanie to - o~iągl1ęlo swój 
punk t kulmiollcyjny przez odwalanie mim­
slr6w narodowo - socjalistycznych, Itldowych 
i slowackich demokratów z rzqdu. 

tii K:omunJ<Soby.o~1taj ~ caJy Jw 1)ld!kL'iący 
miast 1 WSi, robotników, z,olniko'w, namiesTni­
ków i inte1ige/lcję, WiSZl}'stkich dobrych Cze­
chów i S'łowllków, aby stanęli zwa.rcie wokół 
frontu narodowego, popCH'Ji l!l'ąd Klemensa 
Gotlwald'a o-raz !Ilm~.M l'oolizcwję jego 
prof!wmu, jQk tes;o ~rm~a ddbl'b Je..Dltb1-1kJ, 
u'trwalenie wi'Wkiego d'Zi'eJa r.e..wo]u()j.i oraz 
l;:onlec~no_'ić 7,obe:z!pieczeuia cilalsllegG, nO;rJma/­
nego rozwojbl k,fo(1)ju i I'lM:z,ymollTa Jna.t-nich Sl!)­

jus'llniczych s-tosooM:w ze ~w.:.tq2kiam R<lC10iec­
liim I powstaJ,y.ml palrS-bwami S~J1&.'ttiriii. 

Manłłettae je r1Jbttnien 
w Pradze 

Komunikat podkreśla, że kryzys polity-,:z­
ny. wywola,ny nieoczekiwanie przez przed<sta­

"Dojdziemy do BelJina" - z tym Iwsłem wicieli trzech wylej wymienionych part ii, ?a­
:01/i żoJnielze radzieccy, w,~ z wllq{Jljem graża nie ty.lko w-e.wnętr.znemu. ale i ZoeTAAnQ"n-

Jill.k~JJok1m - ', i dm111i. .. I n~u'~r~. 

Prezydium GKW Partii Komunistycz,nej, po 
r07ważeniu obecnego stadiu.m kryzysu poli­
tycznego, w cale] pdlli zaaprobowało postępo­
wanie przedstawicieli komunistycznych w rzą­
dzie i postanowiło zmobilizować natychmiast 
wszystkie siły ludu pracującego dla pop./rcia 
rzqdu Klemensa Gol/walda, który zdecydowa­
ny ;esl broni6 demokracji ludowej. 

Dla z-apeWlllienla baZtPieC2e~tw. a. W~u 
:i p~u W ~'i;M:e.~~,~ 

PRAGA. PAP. - W ciągu nocy z piątku 
na sobotę odbyły się na. ulicach Pragi potęż­
ne manifestacje, w czasie ktQry.cl1 l:nbotDiey 

Z~-m!~· 
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• ew ł il' z III a Ma ,fes'łac' e robotnicze 
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(Dokończenie ze str. l·eJ) 
D k . . lU f ',. • ... rlł~a fOCZO ce ~OWSł>211' DR O J mys)owych clemonstrowalJ przeciwko dNltruk nO Z az $ r (Cr (J I Y gen. ii1 ~ al W G g" • , ~. . w _I cyjnej polityce 3 pl'l\wicowycb part~i c3~cho. 

W imieniu służby dziękuję Wam 2.a chlub! 4. PodnosIć stale l systematycZnie na. y słowackich wypowiadając się ŻywIOłowo za 
ORMOWCY! : . .. 'adomość społec~na i pohtycz-' j I . d i W dniu drugiej rocznlcy pow~.tania Ochotni- ne wypełnienie W .... 'ych .:edań! I zszy pv2.lOI? SWl .' ~ . . polityką premiera Gottv~alda, .~ tO JC yn e . 

. ej Re'JńI'wy MilicJ'i Obywatelslde)' przesy- ORMOWf'VI "! członkow ORrv.O. . . MO l~on$~t"Uktywna i slmteczTl1c b.'c~ll~ca p.aw lu ~ • ~ - . !\ Ilvstpmatycznie szkol!ć szeregi ORr . 
:n W:Jtn serdeczne pozdrowienia, Pam:ęt~:"ie , ż. w~óg nie jest je~zcze ORla- 'W' .' ~ , tal' ]'al' dotvchcza~ nie z<:wie- du pracuJącego. 

d l\ . ' t ' . . b 'elZP. ze , , . O bl'l w no tu komu. :2 lutego 1916 r. uchwałą Ra y 'l1ms row tec7.nie óob,ty. ze "~J"o "'''.cze :, arac ~Ię ę- d : kl d e"o' '" Wa~ za'Jfania Wie- PRAGA PAP. _ pu 1,0 a . 
. " lleC'e P'J a an,...... • , ., , . ł k teCJo w I'sto. powolana zo~ '11a do życia Ochotn iczą n<,r,Cl'- cbae uprawi .'ć ~wą kreP.lą 'łll,.-ih ... ·ą """,,'t: l . t . będ7.iecit' niezmordowanie na nikal. podający 6zc7ego y . wy ry. 'l . 

Wll Milicji Obywatelskie.i. Mija dwa lata od hamować tempo ~,.q,,,j odbw1 .. ",·... Hę. ze krwacdb d' " . walki o spokÓj i padzie 1947 zbroJnep~ s~Jskll antyrzq. o",e~o~ 
. . h l : posterun li o t1 GW\ 1 • odpisany przez mlnlstrow spraw ",e'tnę.z chwili gdy c~lop l robot~lk do s~c. f> ru- ! Dlatet:o W~szym Orm ..... cy. ,:,oJ'.-ym za-I bezpieczeństwo n'l~zej Ludow.P.i Ojczyzny. ~vch Noska i ~brony narodowej _ generala 

dzonyeh dłonI wZlął krabm. aby lamlę ,przy l daniem je;t: Niech zyje Wolna i Demokratyczna Polska S' b I 
.' MT' Obywalelf>ką stanąc na ' . vo 'l( ę· kb/ 

ramIeniU z .1 'Clą . " .! L Stać niewu'1~zenJe n::l ~traży z:doh:-.'czy Ludowa! . Komunikat podkre~la. że spise y . lOr-
~trai;y ,~POko;ju ~ bezPll'czenstwa Nas7.eJ De- mas pracujących. Niech ży.ie Ochotnicza Rezerwa M iI ic.i i ~- ganizowany zarówno przez krajowe, jak l za' 
mokra cyczne] OJCZ

y
Z!1

y
.... . ! 2 Walczyć nieubłaganie 7.. t'e~ztkarni pod- bywateLkiej - zbrojne ramię mas praculą- graniczne lwia reakCYJne. . . 6 

Po raz P:"1'W;;zy w hl~torl1 Poll'ln u boku I , '.. Chi Na czele spi ku stał Bravomlr RaJhi,. ki ry 
~trM:n ladll i porzadku ~tanely uzbrojonf' ma-I z.emla faSzy~towsJne~o .. , . " ' cy. l\:omendant GI.:;wny lUli. 'lbyw. utrzymywał kontakty z z bandcrowcomJ I nn-
llV pr"cujac@. Po raz piel'w~zy w h'~to;:ii ,3. PodnOSIĆ w.vda.lno:~c. pracy I ~tanąc w f-) Wito'd Gen. n\,w. dersowcami, przekazujqc informac Je o chora' 
P· l l,' , 'd nie 7a vahał 'p W rf'C" tych mas fllerWSzym szeregu WySClgU pracy. klerze wojskowym jednemu z mocarstw za. ° ~ .. l IZą < • , I' . . '.. otowywala odd7'lć nieczę nad noko.iel~1 i bezpieczf'n~t\\'('m., Z. I ChOdllJCh .. , RaIblIJego grupa p~z;:g ,'. 

n~'z"go Z) cIa co 7..enl1f·"o. , l mi miały pa.qć najwybitniejsze o30bistoścl cze 
. . ',', d ' '" , Z rÓWllOC7.eSllle zbrOjny spJsek, ktorego 0.1.7ra 

W,, Ol'll'~WC:', Jako u.~b:·o.lone malty ~'n,~ I • choslowackiego życia politycznego. . 
boników i chloDow, st;mqllsclC u boku Mll1cJI Ogio 'zenie komunikatu dopiE'ro obecme nil 

Oby'vatclskicj o() "al11p.,i{l'0·W1,.I:aw 17. \kv:'nMP;~- i. ł . p.-' CÓ t. <;tąpiłn ze wząledu, . naKbezPiekCzl:'tń~two wa!ln~ 
mi demcl,;r~"ii lW!0wc.L ~ an" fel u )0 li • ~ .. • mnionyr.Jl osobis/osci. omu ni a zaznacz 
'('j'i Obyw;e';'~l{'r>i bv wr.nń!nie z nią rozb:6 Minister Bezpieczeństwa Pllblic~ ego wy-r czę dalsz;\'cll sukcesuw w I('~ ?~VllCIlCJ dla ~~ zakończeniu. że spiskowcy zosiali ujr-;ci. 
'. . , .... ". b t ,. du f}1)llkiego I)rac. Bąd1:clc nada.l czuJnI rozf("fomi{~ J-,"nrlv pOdZlf'ml P, ol''';m.7.0W''li"lf' s!osował nastGP tJ .l:łey list do czlonkow c - o . . . k .. b d' . Amer',-k~ńsl(i reżyser ' rzy Gracy 

'0"1 l"'zl<"az i za l;i~niorlz" m:ed?ynl.lroc1.ow<.7:O nic7e; Re7crwy HiUcil Obywaf~lskiej. na zakus~ wrogow dę:>n:Io racJI. ą Zf'l.e, n~~ 
fll!;~Y7.ni'J. j,,, ochronić " okój i hezp[r>c7P{1- I "ORMO- 'com., ofiamy i wiern. n bu- daj w PIel' vszych s.:.-regacb budownłC7Yc MOSKWA (PAP) Agencja TA SS, kn-
.tw~ «<:br:'k i korali!, ia~ó'v i pó1. ml?~1 i elow lez;r ) de kratY('ZJ1ej P.ol$ld Ludowej l'oJ.sld Ludowej. montując wydarzenia w Cz.echosłowa<"jj po-

I w dni [r iCf O MO, p:,zesyłam corą,ce Nasi dllielni ORl\fO-wcy niech żyją. daje, że ambasador Stanów Zje,dnocmll".~h 
~o 7l'OZUlT,iolą pod~ięk(1 oocza owy wkład l iy- f-) RADKIEWICZ" w Czechoslowacji, Steinhardt. złozył llIE'daw' 

I .- -- no wobec dziennikarzy amerykańskich lIa w'!'('iddf)~J'h r, lJ'zyJa UF. ~ukc"l'y bud wnie- . konferencji prasQ,wej przed powrotem z. No-
lWI! ludo\\ . go W Polsce'. robilry \\sz~'stko. aby I UT.' . czy te o'''ł'IVarc e wego Jorku do Pragi oświadczenie, w l.'M\,m 
'I'1!WfC:r.VĆ wv~ilki ml(ld~.i cl!'mokt~ac.ii. aby '1'1:1-1 7ł"" U 1ft ~ r e Ł zi zaalakował komunistów czeskich. 
J'7.ucić nur' oowi pol~ l('ml wo.mę domową, ....' ~ U Partia narol1owo _ socjalistyczna t '~'1Ue 
Wipd:r.iał lo i roz11mi",ł lud pl'a. u,i'lCY Pols~i II IN dni uWC2iorajszym odbyło się w obe.c- zawodnictwo pracy objąć powinno szeregi zblokowane z nią ugrupowania przyjęly to 
Wiedz';)l : f07um;uł Ż<' ]D 1~1 nbok młota, k - ,. ..,. Gol' pracowników P. D. T. . oświadczenie Steinhardta jako sygnał dO lof~' k';J'~i i nłnt(!l. ~'7i"{. do ręki karabin, aby , 110~Cl tow. tow. v-ml:!1.lstrow Szyra 1 an- Dyrektor naczelny P. D. T. Panu'uak kompanii przeciwko komllnistycznemu mIni. 
ostat~cznie rn~pr"wić się z reakcyjnym POd-I Sl(,e.",rfO oraz d:v~. lla-czeJ.nego P. D. T. Pann- przedstawił dotychczaSOwe mer,miernie pozy' sirowi splaw wewnętrznych. 

l . m siska m>cz' stl? ('Itwarcle Pow zechnych Do- Celem lej kampanii było wywołanip kry-
z mil' . ". to" tywne osiągnięcia 48 działających na tere- dl' . k i~t?w M'nione d va laja by y Jatami wyscign TJra mów '1:. warowych w TJOdzl. W uroczy!> .~l nie całego kraju Powszechnych Domów ZySll rządowego a lISUnJęCla omu'l 
.'.~. I' ZW"Cl· P

< •. t\\, l~~," prf'C\1.1'PC.vch, a więc Wa- I wZ·1·"'lJ· udzI'ał ,,-_ .. twiciele Zarządu M.l:J- h T P d t St ., k' z gabinetu. Na wypadek, gdyhy te P}.;InY na-
., ".." , '< .. L~ Towarowyc. OWo rezy en awms l roctowych socjalistów zakończyły ;i~ n:p.po-

szych. 0-·1' " ' " 7" ('i~S''N. Dokomm: Z()-' skiego, ]nrtii politycznych CZPW, Z\Vl~Z- wyl':lził w imieniu mieszkańców Lodzi na- wodzeniem _ partia narodowo _ ~o ''i'JIJ~tw'l-
"łg,lv <!ł:>bok' P zmiany spol czn", n"'lh'("'_, k6w Zawodo ych. organizacji 15połeczny~, dzicj~ .. że P. D. T. zysltają sobie właściwy-m na zamierzała przy pomocy ataków na wni­
n"! i!<ospodar'":,:" 1'IT,'·II11·'." "IV' ~OSlaly zdoby~ oraz licznie zgromadzeni reprezentanci wie- podejściem do. klienta uznanie i sympatię tersiwo spraw wewnętrznych z góry dyslt r .. -
cze demokraCjI lugow J. Zd m~~k(jv:ane l lu pJaców€l pł'acy. Otwarcia P. D. T. do'ko- świata pracy. Przemawiali następnie z ra- dylować wybory do par/amen/t!. Polityka ta 
Skompron~ito~t/~ne zo!;talv ~,onccpc]e mJkObl-j na} to., -minist€r Szyr, któr. w wy~lo- mienia P. P. R. tow. Rakietek oraz przed- doprowadziJa do kryzy~l1, który of>ecnip. tr ..... a 
c 'kowsk'" l JPgO stror,.nwtwo. . ,szon m przemó" ie iu podkreślił, że Wldo- stawicie l Związków Zawodowych, w Czecho,5łowacji. 

Szla' oln:' ruch w~poł7a ~odn1~lwa pracy I m'.rm znakiem wvgrY'\'Vl'\nej przez Rząd t>j_ 
nrawił. 7.1' z nadwyżką WYkonllle~y Plan I h~v o handel -' ie i. sJpć POws1~Khn ch Do 

Trzylptni - pjerwszy plan budowmct a Ju- mów To 'p.rowych powst;3jących w całvm 
dowe~o. .. .... J~raju oraz zwrócił uwagę na fakt, że pla-

Te nasz(' sukcesy w si abll1zac.1 l. z)cla po- r:ówki d0t.<\]lczneO'o handlu państwoweJro, w 
li!. mego i gospo~ar~ze.g'o 7a:",.d7. 1<:czam~ "w Plr~t zfiłożcń gosoo<Uirld planowanej, ~opa­
,,:c~'wsz~'m .rz:dz!e ~ ddomośc: mas pr~CfJl:>- truj-ą ~'viat prac.' w ('oru bogatl'zc J _ 

cych. Ta sw:ar!m (i{;c i <)dll.an~1'! • prawl.c. bu- s:?.ej. jako "ri 11 or1' menłv l-owa,rów po cenach 
dowy nowe~o życia ~prawilo, li' zc'l~wJh(my cor?z niż:>?; ,ch. Tow. min. Szyr zaalteen o­
i rozbiliśmy bandy reakcyjne, :k.c nie ma w w;;jł równip:l. ~v?Żno: ć m]j jaką na tym od­
tej chwili tal'jej ~iłv, która by mogła w Pol- cinl 'l h'-lndlu 111:'! iq do snełnienia pra~owni­
lee cofn ć koło h ·sLol'ii. M' sz"rl1j~n~y 111')('- I p',! • D. T. Od ich wl~ł?du pracy i entu­
nym i ,>wnym l,ro~jem ku J<.>pn.eJ l szczę- ;; ia.zmu wiożonego w spełniane obowiązki _ 
iil ·w.7.P.j )')I'zY'7ło' i. 7~leży zadowolenie pracowniczych mas 1,0-

OEMOWCY! dzi z działania uruchamianych państw/)-
W tym !1,,v0i fOznym wv. ilku pracy Wa~z u- wych placówek handlu detalicznego. WRpół-

dział .iest wielki. •••••••••••••••••••••••••••••• 

o fer ocia za tę~có Wiei -ej Cz · rki 
w sOJ'Qwie Ira ktatu pokojo ego dla A ustrOi 

LO DYN, PAP. - W piątek rano rozpo~ 1 miecktej w AustrU rozpatrzan/l ~oslała przed 
częla się w gmachu India House konferencja' 1nhyrńi. ' .. ~ '-. ~ ",. a " ,'r 

zastępców mip.is!l;ÓW spraw zagranicznych 4 \ Stanowit;ko delegata r~d~lego poparł 
mocarstw. poświ eona rozpatrzeniu proble-" prz(!dstawiciel Francji;' geh. en~rriere, któ­
mów, związanych :z: mieniem poniem:eckim' ry wyraził pogląd. że uregulowanie sprawy 
w AustriI. ' mienia poniemieckiego ułatwi osiągnięcie po-

Otwlecając konferencję, delegat USA Re- rozumienia we wszystkich Innych punktach. 
ber podkreślił, iż "delegacja ameryklańs!.a 
gorą.co wita nowe propozycJe radzieckie, Mó­
re pospOłu z propozycjami francuskimi stano 
Mą właściwą porlstawc: dla. rozwiązania pro­
blemu aWltrlacklego". 

R~z lUCi, kongresU Brytyskie 
Partii Komunistycznej 

Wasz of"arny w\'~iłck dnia codziennego ł".I'e PS 
'IJ ' l alI i o P. ..,I~ Przed rozpoczęciem szczegółowej dySkUSji 

pov;it>k.r liki" w',,!,;, cem na po u VI .{ nad propozycjami radzieckimi. delegaCi spr('-
f.pokój i bezpjecz~ńslwo 'yasz~~h war~7,tatów W dniu wC70rajszym odbyło siQ w ł:-0dZ1 cyzowali ogólne stanowisko swych rządć>w 

LONDYN PAP. - W i!obotę rO'Lpo<:ząl się 
doroczny Kongre6 brytYjskiej partii komuni­
stycznej, na który przybyło pona~ tysu;rc de­
legatów z całego kraja oraz przedstaWiciele: 
partii komUJIistycznych z p6ł11ocnej 1rlanrlil. 
Francji, Włoch i Auslrii. 

f)r~cy, o całkowl\,,! IlkwldaCJę ba,t1dytyz~u., nlenum WK. PPS z ud~iałem przedstaw. cieli w sprawie traktatu pokojowego z: Austrią. 
DZleń za~tował VI", VI fflbrycC!, fl zv W3U;Z- I (:'KW PPS'w1cel)rzewoclmczącego CKW Ada. D l . W' lk' . B t 11' USA d' 
tac'c, przy plugu. Noc - na pa1ro1u. w po- ' ma Kl.lryłowicza selcretarzy' CKW tow. Ta. e egacI Je lej ry an . I zgo Ole 
ścigu i walce Z bandytą f.alizysLows!{jm. I dl'usza Cwika j Włod7.imierz/l RI'C'zka ora'/: I o~wiadczyli,. !ż, rozstrzygnlę~le kwestii mi e-

Dwa lata Wa zej ofiarnej slużby to lata I p"tnolllocni a CKW na okręg łódzki tow. ma poniemIeckiego w Austni uzależniają od 
n1f>. trudzonej walki o budownictwo i o bpz- ł Arlo1fa Dąba , " uprzedniego osiągnięcia porozumienia we 

. . t t l ta heroirzne"o wysiłku w I WK ukonstyłl:ował się jednomyslo'ł uchwa· wszystkch innych spornych punktach, a to 
meczens wo. o a. ła w spo 6b następujący ; pr~ewoonl- w sprawie granic, odszkodowań i szeregu kla-
walce o ~prawę mas pracuJącYdCh. , d k C'7ąCy tow. Duniak Stan., zastępcy przewodnI· uzuI wojskowych. 

Swoje odd nfe Polsce Lu oWCJ za o u- I K k' t... t A d J'ak Ed. 

Przewoliniczą-cy partii poseł A. Gallacher 
oświadczył w przemówielllu m. in .. te bryty!" 
ski kryzys ekonomiczny %wiqzany fest z po­
lity ką zagraniczną, !kierowaną przeCiwko 
ZSRR, która ZOs/ala tlstflnowiona przez kon!er­
watyst6w, a następnie przejęta przez {abou-
rzys/6w. . 

• .'.. . ',' 'h O· C'ląrego: araczews l , r tlr, n rze Przedstawiciel Związku Radzieckiego Kolc-me!11owallscle krw ą naJlcpszycn ~W~(' 1- wilrd i Najder BolesIaw. Pierwszy sekretarz .... . 
mowców, zadokumcntowaliśde I dtl\q'lTll'ntu- l'lw. Stawiński \Vtncenty, se':etarze VI1K: tow. tomo v ~twl~rdzlł, IŻ uzna.1e wprawdZIe wagę 
j~cif' Jrażdf>"'O dnia, w każdej godzini~ swym Kilrbowillk Jan, Siweckl Zygmunt i Głowac-I wszystkich ln~ych probJemÓ',:"" dotyczących 
~i"'kim i ofj:<1rnym vysiłk'cm budownicze~o ki Ll1dlm. Skarbnik Krupa Skibińskt Jtl.n Czlo t;aktatu pokOjowego z Austną, lecz domaga 
r~l ki Ludowej. . n eJ' Tlrf'7vrlium tow, Szwember~ Kazimier'!:. SIę stanowczo, by sprawa własności ponie-

N'I ko.ngresie uchwalono' nadzwyc:zajnl\ re­
ZOhlCję, odrzucająi=lł stan.owisko rzl\du w 6pra 
wie zablokowania ptilC oraz zy6k6w ! cen, jack 
równ[eż potępiającą stanowisko K{)n.gresll 
Zwią7.ków Zawodowych 'la poparcie polityki 
rządowej. 

- -- --- ~ .. ~-- --_._--~ ; ""i(lWJiWWiOt.4:'Y;(i •• q$AW'W;:UCO sm. = 

\\' ~tlJrą SirOłlę SI-e obrócił - W~I (,z ic /b :hu:1' którY\rn \\' ' Hq,j~ ś',>,;i.;- la ,I :~> 
11ibpotykał straże-. Była chwila. l.;ie~y lny ciel 7Jwoływal ludzi do herbaciarni. 
'la!, że ~ię już nic wyrwie. .,Biada mi, Bęben '7AicZelPił o kamień i Zał1!ICllł: 
lll'zcpa.ałern! - zawołałł w ieJ!lki'ąJ głosem . osi{)'ł obejrzał się, a J)onieważ bęb~n za­

- Zegnaj, mój wierny ośle!", hucza'ł raz jeszcze, wY-{)lb~a2ił, sOlbb że to 
AJ~ lutaj zdarzył się niespodziew:lI1Y i złe d'u~hy pO ro~pra.wie~Ju SIę ~ C!wdfą 

dziwny w~·łpa·tlck Da'1l1i ~ć o którYl'll do- Nas.redmem, z.ahlcra·lą SlE) obecme ,do Je­
tychczas żyje w Bucharze i nigdy nie gO szare.! skóry:, w przerażeni:u. WIę,C za­
zaginie, talk w;elki był pOlPłoch i tak wicI czął wY\j, pod.nlOsł ,)~wn i po'I)lt~gł pr ,tez 
kie były s2'kody. phc.' 

O io'ł. "'dy j}()s~rszał żałosne wołanie - Prz.e·kijeństwo! Gdzie mój bę'b~'l? _ 
swe'g"O p;illa. (-;I]derował się d·o ni-eg,\ a.Je zaczął lamentować wla'ścici e1] herbaciar­
.~Ja.c!em la n'm "..Jóld sie aż ~ipo,d mo- ni, rzuca!ją'c sie w po,goń. NaJPróż lO! O. 
"tu ORrCJlrny khn Cllo-dia ":ls"ec1i n. "iot pc;d:ził jtl'k wich"r. j31).; burza, a]e 1m 
nl~ rOlc.i i" 1\\ "n F ~ '\ CiC/f11'IIOS-':l, prn" ~lvhcicj l'P.Q7.H, f~rlt1 stril<;zniei \\'~,:i,"k. 
wi~Z1M S\'\'t!·go o'-ia do klazn.ego skob.3 J-ej i coraz przeraźliwiej grzechotał f. ty. 

"\ł 

~łI bęben, l>ooslkatkl1tiąc po kamielóch i strasz~i\\'cgo hałasl1 lud".Jie bu.d'zHi się, 
wybojadl. Ltlldzie w he,r'badarni ;)r~e~~- W1J)·adaiji je<len na dru·giego i na'p-ełniali 
!\li się i zacz,ęli trwożnie pytać: - ,.DIa.- ciemnQŚd krzykami rOZJPaczy i .mut~<ll, 
'zeg-o tak grzmi nieSIJolkojnie bJ>/hen, czy pOnieważ my'śleJ1i, że n alStąlTl,ił koniec 

' Ś się zdarzyło?!", świah 

A w tym czasie na p1Jac wkraczało o- Za'Piały i zatrze,potały SkrZ1"dlami ko~ 
,tatnich pi,ęćdziesiąt WiClłbłąd.ów, Obła- guty p{)lJJłooh wzrastał z każ,dą chwilą. o 
d<J\Nallv-cl! naczy: '1mi i miedzią warku- garniając cale ogromne miasto aż do 
szach. Ujrzawszy, że z ciemno,ścj pę'dzi krańców - i na miejSkiej bramie za­
na nich z całej siły coś stralSzne,go. wrze 

grzmiały arm-atT, gdyż stra'ż z,decydowa­Sz-czącego. okIl'ąg1ego, skaczącego i htlCZą 
ce'go. wielhłądy osza1ały i w przeratŻe.niu ła. że do Buchary w<la·rł sie wró~. nastę-
zaczęły 11ciekać. gu,biąc naczynia i pnie zagrzmiały działa w pa1acrO. gdyż 
grzmiące arkusze miedzi. pałac{)we Btralie zadecydowały, że 7lil­

cz-ę;. się powstanie. Ze wszystlk;ch licz, 
Po chwili ca,ły plac i wszyst!lde przy- nych minaretów roz'legły się za,lęk nione 

Icga6ace ulice ogamiE)te były prZJera!Że- g'ł{)sy muezinów - wszystko pOtnicsza~ 
niem i wie;,.ki'm stradlem: bałas d.zwonie ł{) się w mroku i nilkt nie wiedział dokąd 
nie, rżenie. wy.cie, ryczenie,' trzaSIl< i biec i co począć. A w samym z.gi.ełku i 
zgrzytanie - ws.zyst'lm to łączyło się w rwetesie, zręcznie lfoiekaljąc od oszaJa­
,ialJdś piekielny Zlgieln< i nilkt nie mógł I łych k{)ni i wie'lbłądów. hiegł Chodża 
zrozumieć co Z'as2}ło., seftki wielbłądów 1-blSredin, kierując sie za swoim oslem 
koni. osłów, zerwało sie z lfwięzi, pę.dzi poodług grZ1IT!{)tów bebna. ane jaJkoś nie 
lo w m ro'k·u~ grz:miac [.10 rozrzuconych m6g1 g-o złrupać, w 'kOtlC11 Sznlfr t:;ię ur­
Wł!llt;iClzie arkllszach tnhJ:.i. a p.o~aniacZC' wał i hęben Po1ecia! na stronę. "pod nmri 
Ja:me.ntu,iac T7.mcali l'i:(' \' e \Vs7y'S~kie Rtro wiel1Jłądów. które rz,)Jcilv się w ho:k, o-
1tY. wvmacbtriac pochodn.iaml Od 8ec'o ba«a~ _ropy, hel'lbacla,..q~ i _kk..,,.. 

• 



Nr 52 Gt05 ~OBOTNTCL ... zmzm:vzn 
~ 

EN • T 
............. "" .... ",," ... " .. 'II .. " ........... Ulłł ........ ".,. .............. II''' ........ UłU ....... lIlł .................... 'tłfIU ..... ., ...... " ..... ,," ........ HttnUH ...... .,..."."""."" ..... ..,,,,, .. ,,, ........... " .......... " .... , ............... " •• " ..... 111 ......... 1111111111 ........ 111 ............. .,UUlł .... MUllll ......... NM .... U....., 

SłUŻBA - PRZECIW POLSCE. 

o 

Oto pierwsi instrukt01'zy organizacji "S l1tżba Polsce", która poprzez p(Y;.vszechn:u 
obowiązek przysposobienui zawodotcego i 1vo,iskowego oraz wychowania fizycznego 

włączy calą młodzież n<I,.'lzą do wielkiego d ziela odbndowy kmju. 

Oto przedsta'wiciele organizacji NSZ i O P, którzy poprzez zdradę, szpiegostti'o, d~ 
wersję i morrZ dążyli do p1'zewrotu tv kra ju, a znaleźli się ostatnio na lawte oskar­
żonych (I rząd od lewej: Kaszni.ca, Paszk iewicz, N eyma», II: Żelazowska, Sa18ka 

i Jast1'zębski). 

W TROSCE O WYCHOWANIE l WY­
KSZTAŁCENIE MŁODZIEŻY, 

'W Łodzi obradowal to tym tygodniu 11 
'okręgowy zjazd Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Zjazd podsumował dotychczaso­
We osiągnięcia Muczycielstu'a i wskazał 
na konieczność dolszej rozbudowy i udo­
"konaIenia szkolnictwa zwłaszcza ?Ut wa-i. 

m_a 

A GDY PO PRAOY WOLNY MAMY 
CZAS ... 

/la8tanat6iam:v 3~, gdzł.tl !lO 8p~dzi6. W 
Z . Z(~prz,y.iaźni!)n.ą Jugosławią wymienia- t~atrz~' ~ drogi. W kinie' Trudny da-

my nie tylko towary i dobra kulturulne 3~ęP .. Przyje;nf!-ie ,fi naj taniej) byłoby po-
ale również i "ręce robocze". Oto mlodzi s-teaztec w S'Wwtlwy, ale w tym celu kic-
Jugoslo-wianie na przeszkoleniu zCiu'odo- rownictwo świetlic powinno p'omyśleó, aby 
wym ,w. fabryce m:ot?ró~. e~ktryczr.ych ,w ~y~y o,ne "atra,kcyjne" nie tylko w dniu 
Żychltme: nauczyli S\ę lUZ Języka po18kw- sW'ląt , obchodow, ale również "na codzień". 
go, nauczq się 10 Po18ce pożytecznego fachf/,. I I ł' .... 'II~~ 11TI.'''Ił~'''ll; 'tłł!; 'h' I ''' ' . , . ~ . ' ·Ut ll ł·. 1I 11 1Jl'hJ I 1iII1ł " 'i. Cl ' UlOfłIlIlIJ.l. 'IIII'I ;IIIII 'lC 'I I II f"'ł'" f1.'lC"I " ' '' ••. J~~ 

.' . KUt .SS--J • . 
_ •••• w .......... II....... . 

PBZIID BOOZNI0,i AleM1J OZERWONEJ 

• 

o 

Na dzień ~utrz~jsz.Y przypada. 3D-lecie ist~ie?tia Armi~ Czerwonej, która w woj nie IJ hitlerowskim najeźdźcq okryła si~ w iekop01nn.ą "lawą wy'kaw.jfłC "ł.3po.tp~f ­
~ohater8two t rtaJwyzsze zalety bOJowe. Na zdJęc\u z ZetoeJ - ,,ARMIA CZERWONA NIE ZNA PRZESZ KOD" (fragment fors owania Sanu w 1944 roku pru~ ratki6ckq 

. artylerię panc.), na zdjęciu z prawej - " KONIEO WIENCZY DZIEŁO" (o3tatni e tap wojny - żolnieru Armii Czerwonej zdobytoojtJ BBrUn) • 
.............. M .. 'U .. H ................... " .. U ................................... "H ..... I." .... "".H ... "."'" ... "" ......... " ... ". .... U ... "" .......... "." ............. , ..................... II ........ " ..... "~ ..... II .. ,1ł11 ,. .............................. ,"" ......... "11 •• 111" .................... " .. " ............ """" ........... uu...-( 

W SŁUŻBIE NIEPOKOJU. 

Strzelcy marynarlc-i amerykałtskiei ładu­
ją się na okfęt wojenny USA, aby wylą­
d:>wac w ktorymś z. port6w fJrecldch lub 

' łDł08kich i niepokotć tamte7sZa lttdn03ó. 

o 

C 

W PRIJZENCIE OD "WUJAtt 

Wuj Sam .1e3t b. Ła"k<IW dla Turcji,: -
zamiast lachó10 UNRRA i końskich kon­
B6TW przysyła jej ... twWiutkie lodzie pod. 
JO()dm.a. ----- - ' 

W OBRONl1f tYCIA. 

o 
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""cha' SzolochoUJ -• • I wa _CZ l' c. z 

Stalingrad 

(FroqDJent) 
- Ot, t.ak trzeba ich bić - po'wdeduiał 'za Łopachin wciąż jeszcze uśmlecha,ł się, minął brzym-aj się dobrze. Ws~'P do Borżycha, ,u-

6'.t~n:~jąc hi~łe nozdrza, nie uil<rywając swej fizylierów, o,bchodził leje i do:pEldziwszy łącz, przMż w moim imieniu, nędzne powa:l:'I1a blt-
dumy. nik,a, powiedział: wa, wytrwać trzeba, jak w się m~wi, do upa.-

_ Szk()da gadać, zdrowo.Ś go 'kropnął, _ - W€łlo.!y cbłop, ten Nikiforow. dłego. Powiedz, ze liczę lila nieg.o. A ja tym-
Piotr Fiodotowkz _ omal Że _po raz pierw- - Teraz jednemu śmiech, drugiemu łzy, cza,sem przejdę się na lewe Slk:w:ydło, Jalkoś 
szy przez ca1y czas s!u.źby, tytułując Łopachi- a innemu oj wieczne odpoczywanie ... - poch- Niemcy zbyt naciskają !!la na:s z góry"oczy­
na tak uroczyście. mumie od'Powied~iał łącznik, wskaZ'Ując na szczają s()tie drogę do p r:zep rawy... Gorący 

rozbdte celnym pocioskiem stanowisko i czer- będzie d zion'elk , więc trzymaj sdę dolbr2'le ... 
Łopachin drżącymi rękoma śpiesznrie skrę-

cił pwpięro;;a, zmęczony i wycl:'el1pany siadł wonoarmiejca w bluzie zalanej krwią, który Ło'pachin wracał do l51iebie cegla51Jo-czeT-
na dnie ok 0i!JU , zaciągając się chciwie kilka. szedł w odda1i zataczając się jak pijany, b~z. wony od szczęścia i WYIPitej wódki. Po.dcho­
razy z rzędu. wo,lnie oparty na ręce s.anitarJusza. dząc jednwk do okopu Borzycha, ikolegi- z 

. Lej'lnant GołolSzczekow przywita l ŁopaChi-

1 
bro.ni przelCi:wpamce-J'!llej, starł uŚ'llli,ech z IU-Slt 1 

- Myślał, ze z'wieje przeklętyl - powJe- na szerokim \lJśmiechem, skinieniem ręki za- Slpoważndał, 
dz,j,ał juz teraz lSIpokojl1iej, rprzedągając jed- praszając do wejścia w oko!!? Korzystając z Borżych jadl, starannie ()Czys.zczając 
naJkż·e Z'9 zdenerwowania sł,owa. - Gdyby krótkiej ciszy dopiero przed chwilą z pośpie- ekór.ką chleba dno pu-szki od kOIIlS,erw. 
czmydmął za wzgórze, diilibJi go wiedzą, czy łk ął , .,., . G ł ,. ohem prze n srua ... ame. 0·05ZC1.e .. ow .wy.- Łopachin polożył się obok oikoplU i Z1lG'Jytałl 
spadłby. czy by dotarł do swe"'o legowi6ka, ł d bl t -"- t il f ." tar usta 'W czarną o o' a UlUS ec cę ł 1- N" S b' ikJu . !b' i bomIby się 
A tak - rzecz; -pewna, kropnął o ziemię i pali glarnie mrugnąlokiem: ,-: ,o?' coz, y I'r& ,Cle le 
-się na zdrowie... , T ' d'l Ł h' 1 me Imają 

.- ys go .usa .ZI, opac 1Il ., _ I do samej śmie<rd 'Illic mi nie będzie! 
Nie kończą·c papierosa wstał i chwnę z za - Ano. nnlby Ja, to.aWT'l:~6a:1.~ lel.tll1ancle. _ o,dburkillął b1liS:em szero!ld w baTach i przy-

dowoleni\JlIll w milczeniu patrzył na tlejące - Czysta rolhota. To u cle!ne pierwszy w sto-j,nv SV'bira,k, ni.e, przerywając zajęcia. 
w oddali o·dłam'ki zestr:r.elonego samoj.ot~.. pralktyee? - - .. i"d ! 
Trzy ipo'lto.staJe ma,szyny a ta,kujące baterię _ Pie'rwszy. , - p~·częstew.a,lib.ys ipleroogam, me WI z ~z, 
dzial przed,wlot.n.kzych uohodziły illa :n o.,łu dnie. S· d ' b ci . • i P'" ze w g05CJ. do cleb~e przys'Zedłem1 

't" - la. aj, ę ZJesz gosc em. OWlaou1liSZ - . , , . . . . 
Nad prze'Prawą ciągle jeszcze k.rąiyły Hczne piel'Wlszy. M()riol1a p rzyp'U\stZcz.ać , że nie ostBlt- . ~ !dz .w g05'Cl do mOJeJ zony, do .Om~~a. 
maszYJl!Y bombardUjące. BeZlgłoś:nd'e >trząlSkały llIi _ 'ilad:a,rtowail: lej'malTht, chowając w njszy d~s medz:ela, !1.aIPewno gortuje pler.ogl i cle-
zenitówki, rw.ały 6ię bomby i wYlSoko unosiły menarilkll z nf.e'dojedrz.oną porcją kas'Zy, jedno- ble 'UgQ'ŚC1: " . ' 
się tęczowo mieni~ce sję w słońcu bladozie- cześ'uie wydo.bywając stam~'I!d do'ść po'jemną, Ł<l>pa.c:hlill pr:J;'eeząoo l 51\l11U1:!ruie polkl'wał 910-
lone ",łupy wody. Nalot t>kończył się szybko li mBlJiJie.rkę, wą.. . . .. 
iplzysła'ny łącznik wezwał Łopa.clh.~na do do- .. , ,- Spory kawał rue pOJdę. NI€{;h dla>bli 
wód dd . ł W olkople leJtJLam.ta ul!1olSlł się zalPach me b' t . . '1' 

ey o, zla u. ty,lko wi.1gQ.tm~j i. lIliewys1.bszornej gliny, lecz 10Tą wO'le pierogI , 
Całe poQe przed i za okopami bylo ,iakgdy także piołunu, EllkóTZamyoh ładownic, ZIlekka - Tak. Sp.ory kaw:ałec.'lIek, jed,nak.ze... -:-

by owrzodzone, poikryte oikrągłymi, żółtymi 1.e- koleńskiej wody, cierplkiego jaik. ocet męSkle- z :vestcihnlenlem ~e:"led.w!.ł Borzych, ~ ~e 
jami fQz.ma.i1-ej wielkośoi, Q·bramowam.ymi prze go potu i machol1ki. Łopachin po.myślal o tym mOrL.l1a ?yło ZTO'l1.l!:ruec do czego O~OISI SIę 

Czyś zastygł? Zastygłe·ś - pytam? Ranio, tpaloną Z'lemią. Ulmśne wyrwy wybite w ogro z ja'ką szybkością lud7Jie przy6tQiSOWUją sdę to le'kikie we<.JItohmelllie: C"ly do te;;ro, ze dade-­
:o.'y' - krzyczał Saszka. Łopa:ch!n .nie odl)'- dzie bombami, natłoczone ipowadonymi i roz.. do ży'Cia w olkonach, nBlS1J1i"aIJ'ąc tymC"lallowe ko z tego ,nag1ego ste.pu do ,mdz:!Illnego, .O;n-
w!"jląc wzroku o·d s allllo,lotu , krótko i ~zpe·tnle .. t i d ' ,., ... , ~ l_ d t tak dIk ''-5 uBr y;rn r7!eWZl!Illl o .. sł.a,niały o1krY'te przed, miejsce z.amrle6zikamia swymi zEllpachami, c al- s'~a, czy terz o ego, ze prę o O~roznl.'Uo 

Ju-87 zniiał !llę O&tro, prażąc w żółte gnili 
zda okorpów ze 'W\Szyetkich swych karabinów 
ma'S'ly;nowy.ch. Zaciekle za.clJł)"sbując się bił w 
mego !karabin maSILym<>wy sier.i;a:ruta iNtiik.ifo­
rowa, częste trzaskały wystrzały z karabinów, 
rzadko i głucho uderzały s~rie automatów. ~o 
pacb.in 'WyczekJiwaol. Bez pI'Z-erwy śledz,ił sa. 
moao>t, ikt6ry zniża,ł się oz g.łUcJly;ttl, przecią­
głym, wciąż narastającym wydem, a równo­
cześnie słuch jego utrwalał różnorodne dżwię 
ki w}'i5'trzaJów: lawiną narasta.jący hul< gl'aoo.­
tów, ik.'tóre spa.dały w szko:l.:nym ogrodzie obok 
pozycji. przeciwletniczych baterii, ąJJderzenla 
2!e:nitówe.k d melodyjne trele k-araJbinów ma­
szynowych Udało mu siq Illawet ,ro;zróżuić .kil 
kawy~!itrze.ł6w z broo, przeciwpancernej. WI' 
docznie niiOi t lko on poQo'Wal na rozz'l{'hwa­
lOlll\ pdkującl\ maszyna. 

zaJklt\ł i Sasua przysiadł !la chropowate., DO- tym gałęzdami ' ściany [da<:hy folwaronych kowlcie odr"""nvomi i wŁaściwymi tY'[lko J'eons saę puszlka kOlll6erw. 
kry,te brózdami dno oJs,'OP\l, 'Upewniwszy się, od t <l_ 1. 't" I-
że !t.opacihin zdr6w i cały. ?1010\S w, 'W\SzysL!.ll.O wo",-o,lo wyglądałe u><raz mu czło'Wlieik,olWli. Mimo woli przYp<lmn.iał so Borżych lekko rzudł w zarooŚJ~ pustą pu.-

nnezwykJe - po nowemu, d7,iko i olbco. ' bie s·towa sie-rżamta N1'k:iforowa i uśmj,e~ął sztkę, starannie wyta,rł ręce Q zaJ!tu.sziC7Jolll,s 
N~ drugim . . rowie od~odo~"YI1l wrzący NiedaJ.eko o'k:otpu Zwi,a'gincewa wyz.ierał du się. Leytmant jednabe wroZlUmfalł j'ego uś- S!pOd'll.ie i powiedzia,l: 

st7m~e~tk karabJt:~wy'Ch ~():lsik?W k podno;ząc zy lej, a oboJe przedpiersia okopu leżało do ,roi ech po swo'jemu i nalewając w aJlUmi.nio- _ Łotpachin, poczęs.tJuj mnie lepiej tyto-
?! g a '.0 Z~O.l z Pbfze ple!1Sl'a ° O'tPU ępę połowy zasypane ziemią, pogięte, 'błyszczące wy kuibek wódikę, olstroźnie UliPytał: n'lem 
u;awy, zaczepIając o rzeg nasypu. op<l':hln· pOI'W~~y~' br . t l k dł . .; " . ' . '. Ó l'l~ d " ł' Ł jednakte lilie dr ł. . " ~"L ·Hli zegamą me a u oS. rz:y o meWl~"1 -!o -sąsle.dZil 'Z o~bsłu'91 z~~t~w.ek, zao~ --: A czys sw l wypa l ~ - Z Z1Wl S1ę o-

gną hej bomby. Tymc2'lasem prawie ze wszędzl€ })atrzyUl lIlas wodelC'llIloscią, 6'Wo)ej lUZ dawno pachm . 
..... S{:hył sięl Przeszyje ciebie, 6zalony! ,- nad strzeleckimi rowami un05ił się słodki dy- nie ma, .. No, cóż, graltl.lluję sukcesu, bierz, - A d~aczegQ miał·em 'W)'lIJalić? - Cudzy 

~śno zawołał Sa6zka. mek: machorki, 6lyahać było głC6y żołnieTZY, wY'Pij, z.aiWsze smaoe-zmiejszy, - rO'ZlSądnie powiedział 
- Bujda, nie zdążyl _ ochryple wykr7tu- a z gniazda karabi:nu maszynowego, ukrytego Łopachln dwoma paka'mi, os'trori:nie ip'l'Zy- Borżych i zwinąwszy papier w uztałcie ko-

sił topachin i doczekawszy momentu, kiedy w starym, nawpół zniszczoOnym do,le do p.rze- jąl kubek, powiedział "dzięki", pomyślał, ze rytka wyciągnął rękę z oikoipu. - SYlF, nie ża­
sa~ot wyprost.ował się WYChOclZąC 7 ,;>' ko- chowywania paszy, rozbrzmiewał czyjś drżą· miara jako,ś nie ipo IOisyjsku naZlbyt mała i za ruj. GdY'by mnie tak IPrzyll:ra.fiło się zes~rze1ić 
wania, wystrzelił. cy, wesoły głos, przerywany w ybuchami zgo- tnykając oczy powoIi ze wZJ"l1lSz,eniem wypił sallIlolot, cały ty,toń rozdaił1bym przyj.aciołom , 

Samouot !przechylił się zlekka dziobem. Na dneg? ale zagłuszając·e ,g.o śmie.ahu, ta.k że Ło- ciepłą, pachnącą naf,tą, wódlkę. kolegom. 
tychmiast jedJna'k:że wyprostował się l S'kiero- PCLC~n przechc,~ząc ob.ok, u~miec~ął. się i po Le.jl!namt chrząlmął j-ednoo'cześnie rz ŁO!pa- Ki~dy w mikz,emiu z,aJCiąg,n~li s;ię parę ra-
rował lila porudnie, chwieją<: się jak postlze- myslał: "Ot,. dlaJbel~k.i narod, IlJeznJ5~c.za!~y! chinem, jalk gdy;by dzieląc z nim przyj'Som- zy ciepplki:m dymem maIChorki, ł,olPaJCllin po­
lony ptak, ;powoJ~ i nierpewnie n.a,bierdjąc wy Bomb,ardowalq tak, ze omal nle wywro~ll! [ch ność, sam }ednalk pić nie zaczął i oKlJs.tawił wiedzi&ł: 
soikCŚć. Obok lewego sikrzydła ukazał się 2lo- '~o g,ory n?,yami, ~e;Iv::ie ucJch~o, -. ~ l';lZ. r:zą malllie·rkę. - Lej'bna'!l;t !kazał po'W'1:Óorzyć d, zebyś trzy 
wie=zy dymek. Jak zr.ebakl w s.taln!.. .. I w tej oh:,,~lt u.s~lech _ A lud1li~ka lU i111liS 5ItaH się teraz j8.ICy, Ło mal się do,brze. To mądry chłop, myśli, że czoł­

ną! Sl~ ~am IIll~I?o:woh, bo wł<1Śn;e. znajomy pachin? Kiiedyś, g'dy tyJ'ko -sa.mo'loty _ wszy- gi z !początku wYipróbują na 1Il,1liS swoich si~. 
gło;; ~lerzanta N~klforowa- wy.sdk1 ł płaczący s1fk:.o placlciem leży i ziemię wąc.ha, a tera'!: Za tymi wzgórzami naprzeciwko, dolbrze i wy­
ze Śml-ec.hu, zakonczył: j'lllŻ nie to, taraz nie.ch led nad lIlami na solid- godnie im .s.ię skulPić, bo i !pode'jście mają do­

- Aha, do[a,tałeś się, psda krew! - cicho 
powiedzial ł..o'pacltin, unosząc Soię w o.k:Jpie. -
Dol.a,tałeś sięl - jeszcze ci5zej .i bardziej zna­
cząc<,> powtórzył, śledząc każdy ruch ma,szy­
ny. 

iNl.e 06ią{fają<: wysokości, samolot :nkl)!ysał 
6ię ci iPrawie pjonolWO runął w dół. Z t;}l,jm 
trzawem uderzył Q ziemię, jakby W p'JbliŹIU 
ikteś mzbil o stół gotowane jaJ'ko, de>piere 
wtedy ŁOiPachin odetchnął z e'gromuą ulgą, (l­

detchnął całą :pie.rnią, zwracając się calą twa­
rzą do Sas7Jlcl. 
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- ... patrzę, a on na cZ'Wo!1akach stoi, gIe- n.ej Wj7Golkoścl, bo illacze'i nogi 'Poprz,eJtrąca- bre, uikrvte, ze wz,górz-a 'na uOCos jar bisg,ni'e, 
wą trzęsie i pyta się: "Fiedią, me 'Zabili mnie? my. Czy n.ie tak Łopach4n? wiuzialeś g01 
A oczy prawie jaik kulakd, na czo,to wylazły i _ Nie inaczej, 10'warzysz,u Jej Lnande .. , - Lejtl1amt taJ{ i powie.azi,ał: "Ja - mówi, 
parzoną rze:pą od niego zalatuje ... on ze stra- _ Dzwonił przed chwilą pułk o'wnik , pytał., - . na Borżycha i na ciebie Łotpachin liczę. 
chu, zdaje się .. · tl')go.... kto zestrzelił samo,lo,t. PowledzieJl WIS'lyscy. Stać będziemy do 0'S tBltrri ego", 

Ktoś tam w prze~,tronnym okopie śmiał się że ty, /lam zresztą widz,l alem. Zapewne przed- - Ma ra,cję, że liczy - powścią,g~ie ip\(I-
cicho i cienko, ostatkiem sił, bez przerwy stawią oiebi.e do odluacz8l1ia. No, mOTŻe6z o- wiedział Bo'rży<:h. - LudZ'i po,zostało u na. 
jak gdyby ge zwią?:anego upar-cie ła-sko, taono. dejść, spodziewamy się 11 C1Jtar-ci a, uważaj, - niewiele, a1le za t.o wszyscy di.oć w ogień i w 
. , .. -.-----... wodę. Wytrzymamy, ale jaik sąsiedzi? 

* 
- Sąsiedzi niech s&mi o siebie s.ię ma:rtwill 

- powiedział Łopachin. I BOIŻych mUcząc, 
lci'WUął głową. . 

Łopachin wstał, ścignął szerolkll, niezgina­
jącą się rękę towdlrzysza i powiedział: 

- I tobie, nawzajem. 
- Powodzenia Akim. 

Surowe.i nam zadumy dziś rue bmńcle, 
Nie ,śIDiejscie pytać o miniony 'zasl 
Milczenia naum:yła nas na froncie 

II Śmierć, ni na krok nie odstępując n.as. 

Bo ona inną miarę odczuwania 

Nam było dane wszystko iODSd miar~, 
Odwaga w boju, mllość zmyla krWIą. 
Tracilliśmy przyjaciół, krewny~l1-wiary 
Nie utraciliśmy w ojczy.znę swą. 

Nie wspominajcie ciężkich godZin tamtych 
Słowem. westchnieniem w czas wYbrany źle. 
, .. I pamięt.ajcie jak stał mi! :ząc Dant.e, 

IPrzeło±'yll :' 
Igor Sikiricki i Jan S'pfewak. 
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I 
Na shome.i drodze narzuciła nam, 
Stąd się bluźnierstwem wydają pytania 
Naszych najbliższych, jak żyliśmy Lam. l Chociaż odwiedził pi,' klo tylko we śnie 

przełożył Jw Tl'zyl1adłowsJd 
I 
Euqeniu!iz DOlnłotol,fJ§II.' 

ATAK 
Z ciemnOŚci rakieta już wzlata 
I oto nasz dlll ·eń się zaczyna: 
To atak, to atak, to atakI 
Bagnetów skrwawiona szczecina 
W zielonych niemieckich żołnierzy 
Znów wpija się, wśC'Lekłość :znów gna :łf.l. 
Jak grom Stalingradczyk uderzy, 
Więc w bój, towarzyszu i braciel 

Deiś pera się z nimi obliczyó 
Za życie żołnierskie bezdomne, 
Za chłód naszych pi>ec6w h\ltniczych 
Znisz-::zonych. za mia,sto zburzone, 
Odłamki - okrutne. stal Kruppa -
Rdziewieją i jęczą dziś we mnie. 
Pamiętam kolegów my;ch trupy, 
Splllo,ne pr;z.ez wraże pł~nie. 

Nam szczęka się gniewnie zadska 
I krew nasza żąda odwetu. 
Marsz naprzód! Oz:yśdliśmy dzisiaj 
Nie darmo stal naszych bagnetów. 
Kochana ma -błękitnooka, 
Przysięgam (lzi~ tobie najbliższej: 
Nję wrócę w twe prugi, nim smoka 
W hełm czarny strojnego nie zniszczę . 

Ty powiesz mi; "Jesteś jak zwierzę'" 
"Nieprawda I" - odpewiem sm owo 
"Trel fletni kOChaliśmy sz~erze 
I jutrznię dz!ewkzo różową, 
Le·cz tyle nies.:częśda i srogiej • 

I 
Rozpaczy kraj poznał, że wiemy: 
Jedynie bagnetem liwym drogę 
DQ S-Z'Ci&$cia wśród walk przebijemy!" 
~. " p~lożył: Włodz!mlerz S1o,b~1ik 



• 
Na posterunk.u ~adu i spokoJu 

W dniu 2! lutego 1946 roku uchwałą Rady 
!Ministrów wstała pow<lłana do żyda Ochot­
nicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej. W cią­
gu dwóoh lat swego istnienia org<lJllizacja ta, 
lna.na ~od pO!Pularnym skrótem ORMO, roz­
rosła się w 100-tysięczną armię świata pracy. 

_ {Hworzenie ·ORMO miało na ce,lu samo­
obronę ustroju demokratycznego, walkę z wro­
g!em wewnętrznym l elementami przestępczy­
lI1i, oraz tęp,ienie szkodn.ików go!>podarczycih. 

ORMO-wcy pełn:ią swe z~zczyte i niebez­
piecme obowiązki hO:Mrowo, Robo-tnik i chłop, 
\1rzęd.nik i rzemieślnik bierze po pracy na Ta­
cnię kara,bin i staje na straży bezpieczeństwa 
J praw naszego kraju. 

częla się z dniem 20 kwietnia 1946 r. 
Tak jak w całym kraju, bak i ORMO w Ło­

dzi je5t wszędzie tam, gdzie zac.hodzi tego po­
trzeba: w zabezipie~"Zeniu ładu i porządku, 
w gaszen,iu ,pożarów, w odśnieżaniu miasta 
(za co o,trzymało oS.pecjalne podziękowani;e od 

M 
prezydenta), w wake :te Gpe.kulacją - wszę­
dzie biorą udział ORMO-wcy łódzcy, nie ża­
łując 5il. 

W dniu ich święta cd1la Łódź 'Lasyła 
ORMO-wcom życzenia dal,,7:ej, O'Wocnej pracy 
dla dOlbra na-szego miM ta. 

Bezpłatne wczasy dla przodowników pracy 
Premie Zw. Zaw~ W~ókniarzy 

Jak na5 poinformow<IJł tow. KielaJk, kie- nęliby 5ipędzlś url-O!p, JaIk równie<! prawo 
rownik Wydziału Wcza'sów przy Zw. law. ustalenia daty wy:fa7Jdu w ookresie od 
Włókniarzy, Zarząd Główny Związku po- czerwca do siel'pnia włąc:llIlie 
stanowił premiować przodowników pracy Zarząd Główny Zw. Włók.niaI"'lY przej­
przemysłu włókienniczego w sposó'b na- muje na siebie pokrycie tej częśd koo.z­
stępujący: tów pobytu w domu wYdJoczynkowym, któ-

Przodownikom pracy, którzy uzyskali rą normalni,e W1!1<llsd każdy wczasowicz. 

W Związkach 
Zawodowych 

ZEBRANIA 

"P- - ~·I 
J 

Zarzad Zw. Zaw. Prac. Sam. 'reryt. 1 Użyto 
Pub!. w· Polsce ' Oddział I w Łodzi zawiada­
mia, iż zebranie pracowników Zarządu Nie­
ruchomości odbędzie się dnia 22 lutego br. 
o godz. lO-ej w lokalu związkowym, przy ul. 
Wólczańsl;;iej Nr 5. 

UWAGA, BUDOWLANI 
Związek Zawodowy Pracowników Przemy­

słu Budowlanego, Ceramicznego i Pokrew. Za 
wodów, Oddział w Łodzi, urządza w dniu 22.2 
48 r. w lokalu Centralnej Swietlicy przy ul. 
Nawrot 23 Akademię poświęconą rocznicy 
30-tolecia istnienia Armii Radzieckiej. Po­
czątek o godzinie lS-ej. Wstęp bezpłatny. 

ZEBRANIE KOŁA ł,ODZKIEGO 
'BIBLIOTEKARZY 

ZWIĄZKU 

Skład osolbowy ochotniczej rezerwy MO 
najlepiej charakteryzuje jej strukturę ,i ideę, 
której służy. Armia świata pracy - to w 49 
proce.ntaJCih robo,tnicy, 47 proce:ntac.h chlopi 
d " procentach inteligencja pracująca. 
Zarówno w chwilach dla kraju wyjąt.ko~ 

3-krotnie pierwsze miejsce we w'SiP61za- O Ile chodzi o przooowników pracy, któ-
• wodnictwie pracy będ7:ie przyznany 2-ty- rzy zajęli pierwsze miejiSICe w wspólza~ W środę, dnia 25 lutego rb. o godz. 18-eJ 

godmowy bezpłatny pobyt IV domu wypo- wodnictwie pracy jeden lub dwa razy, to w lokalu. Ar~h!wll:m . Miejskiego Pl. :V0lnoścl wych, ja.k i dzień po dniu toczy ORMO wca.Jej 
PoJ'5<:e walkę ze szJlodnictwem j z wrogiem, 
której rezuHaty to 1497 poty<:zek z bandami, 
ujęcie 900 btndytów, unieszkodliwienie 4000 
przestęp-OOw. Poza tym 100 tysięcy ORMO-w­
eów wzdęło udział w wartach. w patrolach, 
w akcjach ratowniczyoh, w akcji przedwpo­
wodzjoweJ. Na granicach państwa ORMO-w­
q, współdziałając w walce z prremytnictwem, 
przyczyniają s.ię do mU,ionowych OG7Jczędności 
dla Skar1:m Państwa, Gdziekolwiek i na ja­
kimkolwiek odcinku .Joczy s.ię WalIka, nie brak­
nie w niej ORMO-wców. W równych szere­
gach s<toj1\ obok siebie bezjJ1!rtyjni, członkowie 
demokratycznych par ti'i poli,tycznych i organi­
zacji młodzieżowych. We w5pólnej pracy i we 
wspólne} walce z wrogami demokracji ugrun­
towuje się jedność robotniczo - chłopska. 

czyn.kowym, przy czym przysługiwać im przyzna,ne im będzie prawo wyboru miej- 11 odbędzIe SIę mIeSIęczna kon~erencJa CI; od-
będzie prawo wyboru miejsca, gdzie prag- scowości do której pragnęliby 5ię udać. czyte.m kol. Heleny. ~alteroweJ nt. ,,~~terl.& 

, 1y hIstoryczne w lJ1bhoteka:h polskich. 
~~~-~-~-~-~~-~~-=-~~-=~-=-~~-=-~~-~-~~-~-~~~-~~-~-~~-~~-~-~~-~-~~-=-~~-~~-~:_=-=~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
D;;:;;...;z;;_~i .;;:e;.:;::..;e:;;;..,;UJ::;.:o;;;.:.'.:.;h:;';;":...;::;U.:;.~.;::fI:.;§:.;f1;;.;-';;.;";:.;Ó;.;UJ;.:;....:;;.....;:;;d;.;o;;.;.r..;o~b;.;;.;.;:;,;;u;..:;p;;.,,;;...;;o;.;l;..e;;.;;;t_lfJł..;r~;.;,;o;;,;t_U __ .;.p_o __ '_s_h_'_e...!!!! 

ze mrobolnicze W 0 .... 11 

W Łodzi pow5tanie Muzeum Robotnicze, 
które poza Związkiem Radzieckim, będzie 
pierwszym tego rodlaju muzeum w Europje. 

Działalność ORMO na tere-nlie Łodzi rozpo-

Grono naukowców, socjo,logów, działaczy 
po li tycznych i rob{)·tn.iczych <1\>racowuje już 
formy, jeLkie przybierze muzeum. Wed1UJg na­
sz.klcowanych planów. Muzeum Robotnicze ma 
unaocznić zwiedzającym hist<lrię War6'l1tatu 

Z·eznania o statnich świadkó w 
W procesie zbrodniarzy z 

W druiu wczorajs.zym zeznawało pięc:u a IJbecny oskarżony w procesie - Harald Su­
ostatn.ich świadków w procesie przemystow- dl'{'k. 
(;Ów niemieckich z Pabia.nic. Następnie zeznawali świadlC()wie: Papowa, 

Swiadek Aleksander Ptaszyński zastal zba- 70mczak, Andrzejak oraz ostatni świadek -
dany lila wniosek prokura,tora Bronowtiikiego, Jerzy Kruk. 
jako świadek dooatJkowy, aby ustalić oiKo::cz- PotwierdZIli oilll raz jeszcze wszystk:e oko­
ności zdewastowania zakładów Lohm:Ul-Werke ifnności, u5talo.ne aktem oGlkarżenia \ zema­
w czasIe ewakuacji do Sundern. niami po'przednich świadków. Swiadek Kruk 

robotniczego, od naj prymitywniejszych urzą­
dzeń, aż do naj nowocześniejszych zdo'byczy 
technikd. W Muzeum zobrazowo.:ne zo5taną wa­
runki lokaJ<lwe pracy rolbotnika od ka,pitali­
Gtycznego prymityW1U aż do form współcze5-
nych, które Państwo L1tdowe chce dać i daje 
ludziom pracy. Muzeum przedstan.'1i również 
zdobycze socjalne klasy robo1tniczeJ oraz po­
siadać będzi~ specjalny dzial, obrezujący 
Wkład proletaria1tu w walkę o nieopodleglość, 
demokracJę.l pracę dla kultury. Zobrazowa­
ne tu będlł taJenty &amorodne 4 ro'boltnicza 
twórczość poetycka. 

Muzeum RO'botnicze pokaże równlez wy­
nalaoz!ki robo,tnilków, akcentując w ten 6Iposób 
że wynalazczość robotnicza nie Idzie już jedy­
rtie po linii ułatwienia Mbie pracy, aile je'5it 
świadomym we.póJ:udzLałl'!m proletariatu w two-

rzeniu nas~e.i nowej rzp.<:zywisto,śd. 
Wśród wielu pOl!ll,ysłów ;na uwagę Zil5łUJg1l­

je projekt stworzenia tzw. muzeum żvwego, 
w którym byłyby czynne przedszkola, specjal­
ne instytucje opieki nard zdrowiem i nauką ro­
botnika. 

Jak przewidują organizactor:zy, 'Z.bieranie 
ek61ponatów po'trwa prawdopor,lobnde około 
dwóch lat. 

Na razie gromadzone one będą w prowizo­
rycroym lokalu, w jeodnym z budynków Zarzą­
du Miejskiego. 

Spocja,lny gmach na Muzeum Robotnicze 
z'budowany będzie kosztem 100 milionów zł. 
Nie zostało jeszcze ustalone miejsce, w któ­
rym słanie, ale w każdym razie pewna l p st 
to, że znajdować się będz i e w któ rymś z par­
ków, w otoczeniu kwia'tów i zieleni. 

Towarzystwo przyjaźni polsko-czeskiej 
rozpeczyna swą działalnośt w Ło~zl 

SW:eLdek przed wojną zajmował sta'lOwi- zeznał, że Kornik bił, <-'"LY popadło i g~7ie po- Jak się dowiadujemy, w łodzi po'W'st'lje! b'Prowa<1za.nie czeskkh dziel lit.€rad dcb., or-
sko in5truktora w szkole techniczno - przemv· pacl<l - w bestialski sposób. Mało:etniego Towau:zysŁwo przyjaŹlili Po'lsko _ Czechoslo- ganizowarnie imprez artystycznyc.h, uruchom:e­
SłO'A-'!.i w Pabianicach, która nalS'tępnie zost"ła robotnika, Arkadiusza Błaszczyka, hlł klucza- wWkiej. Zawillzalo 6dę ono z 1nic'jatywy pre- nie własnego klubu s!por-towego, zorganizowa­
przeks'Zltakona na Lohman-Werke. Opowiada m~ po tJwarzy ! po plecalC'h. Z€\Sa Komitetu Słowiańskiego. dra Nowa-ckiE'- I nie kola muzycznego, Z-aJbę.w towarzyskich, 
on, że W czasie ewakuacji wywieziono 10 Nie- Po przesłuchaniu w6zystkich świadków Sąd go, a oIgani'Zatorami Towarzys,twa są ob. ob. I kursu języka czeskiego, oraz nawiązanie kon­
miec 92 wagony urządzeń fabryczny~h - ?aTządził przerwamie IOZlprawy do wt,)r1(u 24 in5p, Fra.nci5zek Jam,ik :i iIl5lp. Wacław Trze- ta'któw handlowych. 
w Pabianicach zostały gole ściany. W dro ,lze bm. We wtorek będzie slkladar wyjaśnienia beński. Dnia 25 hm. odbędzie się w !ob.lu wla!­
rewindyl"aoeji z Niemiec przywieziono do Pa- biegły, prof. dr Wacław Jars,trzębowski, dyrek- Za>daJ!liem Towarzystw aibędz!e zbliżenie nym przy uJ. Pio,trkowslkiej Nr 272b z·e.brarJe, 
biank zaledwie 3 wagony z'łomu żelaznego, tor Departamentu Mini6lter5twa Zeglugi ! Han- obu braJ!lnicll raTodów drog1\ jalk naj5zerszej na któr lm doJmnany z05,tanie wy'bór zarządu 
r.adającego 5ię na szmelc, W komisji r"w.n- d!u Z~granicznego. Wyrok prawdOlpodobnie' współpracy. PosJ:użą do tego crgamiz:Jwane Towarzy5łwa. 
dykacyjnej ze strony niemieckiej zasiadał by- zapadme w środę. wyc.ieczJd do RepUIbliki Czeoh<lsłowackiej, Bliższych i.nlor;nacji zasięgnąć można u ob. 
ły dyrektor Lohman-Werke w Pabianicach, I!J D • D D D • D II D • D • D D • CI • D • o • 011 D • LI. !J • o • O • 0_[:] • D • D _ C • o • D • Cl in6ip. Franci5~ka Janika (CZPWł. \'Iydz:ał Te-:h-
...... 0 ...... 0 .. . ... /)0 ..... 0 ..... -1) ...... 0 ...... 0 ...... 0 ...... 0 ...... 0...... • • mcmy, PiotrlkolWsIs,a 51) lU/b w 10keLIlll przy uli-

; Pracownia Krawiecka ~ ~ M E C H A N I C Z N A G O D E T.. .. ~ cy PiOIti.koW1S~iej 272b w g.Jdz,in,aoeh od 17-tej 
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tatnie itIera 
(ciąq daTsz~) 

dział o tym intymnym odcinku życia fuehrera. 
Jak się to s'tało. Berndt nie potrafił mi bliżej 
wyjaśnić Dopiero niedawno zaczęto opowia­
dać na ucho niektóre sZCf?egóły tego romansu, 
Pod<lbno, gdy w roku 1933 Hitler został kan­
clerzem Rzeszy Ewa Braun rez.komo miała po­
wiedzieć: "Jest to naibardziej smutny i nie­
szczęśliwy dj~ień w mym życiu". 

Wówczas z'a kotarą rozległ się nagle surowy 
głos nasze90 szefa. Zgromi! nas ostro, mó­
wiąc. Czyście oszalaJi? Jak możecie się 
śmiać z tego, co robi głowa Państwa? Jednak 
głos Kreb!'a bwmi·ał niezbyt pewnie. Wyczu­
wało się w nim wyraźnie wahanie i nntkl 
dziwnego oszołomienia Gdv generał wyszedł 
potem na krtóko, ZeroJt zt-Jiżył się do mnie 
i opowiedział niektóre szczegóły tego n eGO­
dziennego małżeństwa. 

z Monachium. Liczyła ~oble w tej chwil! 35 
lat. Z Hitlerem zetknęła <Ię po raz pierwszy, 
gdy pracowała w charakterze pomocnicy u je 
go osobiste1ro fotograta , t.~w .. profesora" Hof GŁOD I PRAGNIENIE 
fmana. Ten Hoffman należał do naibliższego Zaczynamy otrzymywać napływające z mla-
otoczenia fuehrera . POzl)stawał z nim w przy sta wiadomości. Są coraz I)kropniejsze. Oka­
jaznych i bliskich stosunkacb przez cały czas zuje się. że od ośmiu dn: bez przerwy w śród 
od dojścia Hi tlera do wlódzy aż do wojny rnieśclu kobiety, d,1ieci starcy i ranni żołnle­
Pl"ebiegły fotograf potr fił wyciągnąć korzy· rze nie opuszczają piwnic. W mieście nie ma 
ści ze swej przyjaźni ze wszp.chwładnym fue- wody. Nie ma jei już od kilku dni. A pragnie 
rerem. Między i1lnymi wyrlał on swoją córkę nie jest po stokroć gorsze od głodu. Nie usta 

EWA BRAUN NA WIDOWNI z'a Bajdura von Schiracba Jednocześnie clą, ją ciągłe pożaty, których nie ma czym gasić. 
Kobieta. którą poślui',ił w tak niecodzien- gną! miliony z monopolu nij wszystkie zclię- Duszący cl"m zaściela ('ałe .miasto. W dzień 

nych warunkacb Hitler, ndLywała się Ewa cia Hitlera, Hoffman pr"ezornie wystllraJ się prażą ciepłe już promienie kwietniowego 
Braun. Nici pr"yjażnl łączyły Ją z fuehrerem o ten monopol jeszcze przed dojściem HIllera słońca. Wszystko to niesłychanie potęquje pra 
w ciągu 13 lat. Przyzlnl f'm się Bernrltowi. nie do władzy. gnienie. A wody nie ma na lekarstwo. Nie 
bez pewneJ skruchy, ż(' n{r o tej kobiecie do- PIERWSZE SPQTKANIE ma iej równi er. dla ciężko i lekko ranny~b, 
tychczas nie wiedZiałem i nie słyszałem. Ewa Braun po raz pie'rwszy zetknęła się z którymi są przepełnione ws'~ystkie szpitale 
Berndt z lekka się zdz wił , ale ozna imił, iż Hitlerem I poznała go w 1931 roku. Bęrląc i srhrony Pod ziemią, na stacjach kolejki 
slySf'eli o niej na ogól tylko na I bliżsi H tlero wówcza~ pierws"ą laborantką Hoffmana, mu· pod 7 iemnej pokostem leżą setki I tv< "'lce ran 
wf ludzie. Dawnie] nlA il81l'żałem do qrona siała mu towarzyszyć w c'lasie wszystkich li- nych żolnil"rzy i mieszk8ńców mi·asta Nie mil 
tych wybrańców Ni<' wiec dziwnego . że na. cznyrh podr6ży propag9'1c1owych Hitlera, Hof ją znikąd żadnej pOlTlocy. bo nie ma lekarzy. 
zwisko Ewy Braun był<) dla fT1nie obce. Nie fman stale przebywał z przys'11vm fu ehrl'rf'm ]rl('lrstw bandaży ... 
wiedzi"łl"m nawet , iż fa j{obleta pT70byWił i produknwał w celach nropaganclowveh wie· Konają l pragnienia. bo nie ma luopli 
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• reperacja y y • la ze z z Drobna 

(no!ł'odoUJonie z .I. Ej§Dlondo) 
!ardzo ożywioną dzlałalnoAć rozwJ>nęło u 2) o /l/Groniach pożyczkowych AttJee-

II;Q,S o.statnio "Towarzystwa Przyjaciół ZwJe- BewlJla I Schumana - Mayera - "DOSTANĄ 
I'%ąt". Z jego to inicjatywy rozpoczęliśmy np. TYLE, CO KOT NAPŁAKAŁ", 

Czytałem, proszę wilS, u Erenbnrga (Zbl6r 
felietonów pt. "Wróciłem 7 USA"), że Amery­
kanin, gdy np zhrudzi koszulę, to nie oddaje 
Jej d() prania, ale wynuca na śmiecie, że 

- "KoR BY SIĘ USMIAt .. - odparl koń. gdy, powiedDlly. zedrze obcas czy lelówld, 
- Nie obawiam się wojny. Zresztq wojna to nie oddaje butów do reperacji, tylKO kUpu-

nowy :ok tygodn iem przy jaźni ludzko-zwie- 3) o pTzeszło .~ci "socjal istycrmej" Be.,ina 
Tzęcej, po/ączonej z "kwiatkiem" ulicznym - "PIERWSZE KOTKI NA PŁOTKI", 
na zaniedbane konIe I opuszczone koty. - 4) o anglosaskiej propaglUldzie wojennej 
Wspaniała zabawa, zorganizowana przez Wy-I "na lalach eteru" - "KOCIOKWIK". 

mnie nie dotyczy. Teraz, panie>, motoryzacja, je nowe, że gdy, dajmy na lo, poplami garnł­
samochody i traktory wyrugGwujq na,s z ży- tur. to go nie OCZys7'''[.a. jeno !un{JujP sobie 
cia. Ale my, konie, nie opuszcazmy łba i daje- inny. Ano, ciuchy i kapelE' am"rykań<;kie są 
my swój wkład w odbudowę·.. iahrvl{llwal't' tak tandetni". że nie ophd 

- Ułatwiając komunikację - wtrqcJlem się ich naprawiać. U nas, dzięki Bogu Jest 
żej wymienione Towarzystwo pod koniec kar * 
nawału (pt. "Tej nocy 1948 r. nigdy nie za-I Stryków (woj. łódzkie), należy do tych 

domyślnie. "trochę" inaczej. artykuły koni.e';cyjne I obu-

pomnisz") miału na celu zbratanie nas z Cl~O przemiłych miasteczek, gdzie zwierzęta rogate 
ronogami 1)a gruncie towarzyskim: l ob.ecme, i nierogate chodzą swobodnie po chodnikach, 
- mimo postu - Towarzystwo me zamedbu- przewracając od czasu do czasu budki z pa­
Je :tię w Tobocle. pierosami i kioski gazetowe. Tam to wIośnie 

- Jeśli pan kocha zwierzęta - ośwladczy- natknąłem się na wspaniałą krowę w chwili, 
JQ mi ntedawno przedstawicielka "To warzy- gdy wstępowała po biustonosz do sklepu z ha 
!twa Przyjaciól Zwierząt" - zrobi pan ze makami. 

- To też - oświadczył koń. - ale głów- wie przedstawiają tak wi~lka, wartość, że nie 
nie - dostarczając nawozu. Z tego nawozu mamy bynajmniej zamiaru postępować z nl­
bowiem fabrykuje się nasz tytoń monoPolo-1 mi "po ameryl,ańsku". 
wy... Dlatego właśnie nn. Obywatelka Pl~trl1sz-

lir kiewic-z, gdy odkleiła jej się jakaś .. ClęŚĆ we 
wnętrllla" w kapcach nie rzucil i! Ich na 

- Nazywają okres powojenny - kwiknę-I śmietnik lecz udala się po prostu do szewa. 

mną wY'viad... - Wywiad? - ryknęła, wybałuszając na 
Wprawdzie przedstawicielka. uosoblała rze mnie swe śliczne wielI\ie oczy - Nic z tego. 

czywiście fizyczną niejako syntezę niektórych. "KROWA, KTORA DUŻO RYCZY, MAŁO 
.woich "podopiecznych", postanowiłem prze-I MLEKA DAJE". 
prowadzić wywiady ze zwierzętami kolejno ... 

ła rezolutnie świnia spod Łowicza - erą ato­
mową, ale ja się z tym nie zgadzam. Okr~s o­
becny jest moją erą: erą wielkich świTlstw 
międzynarodowych. Sam pan powiedz: "POD­
KŁADA SIĘ SWINIĘ" w polityce, czy nie? 

.,. 
Przed wejścJem do Jednego z łódzkich 

przybytków sztuki teatralnej zastojem wspa­
niałego wilczura, zajętego czynnoścJą, której 
właściwym miejscem wykonania byłby raczej 
ogród. 

-.:. Hau, hau, do you cki' - zOJgadnąłem 
po Gllgielsku, w fonetycznym prześwJadcze-

nfu, te język ten nie powinien nastręczać tru NI J ak i I óoo I Kiedy kiwnąłem potakujqco głową, §Wlnia 
d.no§cJ mojemu rozmówcy. e e!t t trag cz,n e - pr wa em 

_ CAŁUJ PSA W NOSi _ odporł wilozur Ją pocieszyć. - Niech się panf nie martwi o Techotała dalej: 
opuszczajqc uprzejmie swoją "prawą tylną". mleko, obywatele sprzedawcy i tak i tak do- - Jestem b. dumna, że moje zasady .ty-

_ Cóż pan robi - rzekłem - przed tea-)I leją do niego wody... . cJowe przejął niejeden wielId mąż Slanów, 
trem' Nie widzi pan napisu: "Wprowadzanie - Chyba, że tak - westchnęła krowa - Anglii czy Francji. Ogromnie mi to schle:Jia. 
psów surowo wzbronione"? - ale tylko jedno pytanie, bo nie lubię się zasta Poza tym przenoszę się do Łodzi. 

- Napis zupełnie niepotrzebny - wark- : nawiać. _ Do .Łod~? Ależ takimi Jak pani zajmują 
nął wilk. - Do tego teatru nawet PIES Z KU- ' - Zgoda. Co pani sądzi o prowokac:yjnej się tam całkiem sprawnie sqdy i Komisja Spe-
LA W Ą NOGĄ nie przychodzi! , publikacji Anglii i Ameryki w sprawie odpo- cjaln"!! 

- Hm, hm, - zakłopotolem Alę - moz'e wiedzialności za wojnę w 1939 T.? Wi od I • f i J t ~ I 
,7J ARTW A - em - par a -w II a. - a f!o" n e 

pan ma 1· rac}'ę, Tapertuar W rz~czy s~~el' nie - "RUSZYLI DOWCIPEM, JAK M d b 'ć ś ., I t· 
v -~.. ROWA OGON' EM d ł l ja ę ro I WIlIStW, a e po pro! u zam/(>~z-tęgi, ale to spru"'a, z'e tak powJ'em, szcz,'gól- K " - o par a {[owa, po- b d b dn l 

.v kać. Słyszałam, że u was ar zo ru o, u-
no, a 

"
a chcJ'al~m zapytać, co pan są"-J' o 0- czym odtrąciwszy mnie uderzeniem ogona, . . k . ś . . I' i 

~ lU kI dZle się me ąplą, m/ecl s ę me wywoz .. , góInej sytuacji politycznej? wzięła zgrabnie "na rogi" drzwi do s epu z 

• - POD PSEM - oświadczył krótko wil- hamakami.... * I 
czur, a widząc, że chcę zaprzeczyć, dodał za-
raz wyjaśniająco: - Oczywiście, w tych kra- WywJad z krową straciłby może nieco na Chcfałem jeszcze przeprowadzIć wywiad z 
Jach, gdzie rząd Jest "PIES NA DOLARY", wartoścl, gdyby nie zos/al uwpelnfony, że osłem (b. popularne u nas zwIerzę), ale na­
które p. Marshall daje wszystkim ... do wącha tak powiem, "kontrwywiadem" z koniem. To trafiłem na trudności. 
nia. Gdv kto jednak wyciągnie po nie lapę, mnie sk!oni1o do udania się na najbliższy - Proszę z/ożyć podanie - mruknął o-
otrzymuje odpowi(idź z USA: NIE DLA PSA p08tÓj łódzkich dorożek. sioł, - załączyć metrykę urodzenia, odpis za 
KIEŁBASA... - Co pan porabia? - zagadnąłem pierw- meldowania, świadectwo moralności, poświad-

- No, a co pan powie o żądaniach rozma- szego z brzegu eks-mustanga. czenie obywatelstwa ... 
lIych "rewizjonistów" pod adresem naszych - Martwię się - zarżaJ koń. - Ależ - przerwałem - tu chodzI o kiI-
Ziem Od.;.yskanych? - Martwi się pan? Dlaczego? ka słów rozmowy". Po pro!tu - do zalalwle-

- PSIE GŁOSY NIE IDĄ POD NIEBIOSY'" - Nr:, bo jest takie przysłowie: ,.N!,ECH nla "O{! ręki ..... 
- odparł bez wahania wfIczur, szczerząc zę- SIĘ KON MARTWI, BO ŁEB MA DUŻY. - Od rękI? - ryknął oslol. - Z omlnlę-
by. - A ja myślalem - rzeklem z ulgą, - że ciem DROGI SŁUZBOWEJ? Niesłychane! 

Gdy gniewnie przy tym potrzą .~nął Ibem, pan ma jakiś szcze.gó/n'( "?OwÓd, np. - Oba-I Poczem stęknął głęboko parę razy I zdechł 
zauważyłem ,iż na obroży dynda mu się Ja· WJa SIę pan trzecIel wOJn y .· z oburzenlO. 
kaś blaszka. 11'11"III 'IIIIII, III IIIIII 'r lll' IIIIIIIIIII' I"11111111111'1'1111 .111"111 :1 1,11111 1111 '111.11,1.1 11'.11"1:1 H ,MIIIII.III IUUI 'I II,II.I"I' I II .... ,' I. IIIUIII,I'111 

- Przepraszam - zaclekawJlem sIę - czy J Z kk' 
ta blaszka znaczy, że pcrn najeży do Jakiejś erz~ ającz OWS l 
olgQ1lizacJI' 

- Nie, 14 blasr>ka Ulac.ry, że Me mam 
,4gryzu" z "domiarem", ponieważ uiŚCIłem 
podatek z góry za cały Tok .... 

Co powiedziawszy, merdnął uprzejmIe ogo­
nem I pobiegł "obszczekiwać" Jakąś damę w 
pelisie i otyłego paskarza w lutrze z wydro­
wym kołnierzem. 

Porządek rzeczy wymagaj, aby "dla kon­
trastu" przeprowadzić ,,interwiew" z naJwięk­
IJZym antagonistą psa - kotem. Ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu, przekonałem sIę, iż po­
glqdy polityczne antagonistów są jednak dość 
zbieżne. Oto kocie wypowiedzi: 

1) O planie Marshalla - "ZA BA W A W 
KOTKA l MYSZKĘ", 
••••••••• n ••••••••••• ~ •••••••• 

W związku z aresztowaniem dyr OUL -
Dowbora, 

sAB011\Z 
NSZ 

rys. TarleusQ; Ulah .. J "'1' 

I,Nieczysła dowborowa" . 

Przyszedł~m o pół do szóstej, 
byłem zdziwio11iY niemile: 
okienko było puste, 
mówią: wyszła na chwilę. 

W róciła po dłuższej chwili 
(na dworze było już ciemno) 
w kolejce mnie ustawili 
ci, którzy stali nrzede mnl'! 

Stanąłem. cl",rpliwie czekałem, 
lecz coś ta kolejka nie tego ... 
Podszedłem i skonstatowałem, 
te p8lJl.ni1 '('"'mawia z kolegą. 

Smieją się ślicznie do siebie, . 
oczami się pieszczą, aż miło, 
widzę, że w siódmym są niebie, 
lecz mnie się akurat spj{'szyło. 

PanIenka slę trochę spłoniła 
(szósta już była za dziesięć) 
z kolejki dwó-::h załatwiła 
i. .. znó'l' 51 017 1 ś licho ją niesie. 

&~ 'f~ 

Potem grzebała w papierach 
a kiedy wybiła szósta, 
patrzę: torebk~ otwiera 
i lekko poprawia usta. ~ .~. 

Zanim "iię wzięła do czynu ~~ t;; ') '.". '~. " . 
lnów fragment flirtu z blond,ynem - ' 
W efekcie zamiast w pięć 1.Jnut 
'Łała:twić. stracHem godzinę. 

Wiedz przeto śliczM PO,"' enko 
z niemniej ślicznego okienka: 
DLA CIEBIE TO JEST IGRASZKA, 
DLA NAS Z KOELJKI, TO MĘKA! ... 

Tak i tak - powiada 7. uśmle{:hem .... 
kapce przynlosłam do naprawy. Drobna re­
peracja. Trochę kleju i już. 

A szewc od.razu robi marsa. 
"I już" - rzecze przedrzeźniając kIlent1l.ę. 

- A klej pani przyniosłal 
- Ja? - wykrzykuie ze :oozlwlenl~m Ple-

truszkiewlczowa. - Nie, nie mam żadnego 
kleju ... 

- No, widzi paitL A skąd, pytam, ja mam 
mieć' 

- Przecież pan przykleja wyśclełki do 
obuwia ... 

- Tak .ile na ślinę I szpilki, a do kapc6w 
wymagalny jest klej stolankiI 

- A kto m~·-" mieć taki klej? 
- Stolarz, moja pani - odpowiada mistrz 

butologii. Tylko stolarz. Niech pani i.d.!:ie do 
niego, mies7ka niedaleko, na rogu. 

Stolarz nie wydaje się być zdziwiony wizy­
tą Pietruszkiewlcz()lvej. W czasie okupacji 
handlował w swojej stolarnI tym l owym i lu 
dz1e do niego w różnych interesach przycho­
chill 

- Pani. - pyta - zamyślony - te kall­
doszki chce sprzedai:l 

- NIe, skądże Pl'1.y1l1oslam do naprawy. 
Drobna reperacja_ Trochę kleju i Już Szewc 
powiedzia.ł, że pan mógłby ... 

Stolan bierze kapce t ogląda starenn!e. 
- Ano - oświadcza po chwili - móc te 

mógłbym, ale klej pant przyniosła' 
- Ja' - wykrzykuje Pletruszłdew1C'ZO'WL 

- N'e, nie mam żadnego kleju ... 
- To wielka szkoda. W takim ra'Złe nic 

z tego. 
- Ale:! przede pan klei meble' 
- Tak, ale na deksfrynę, ale do pani kap-

c6w trzebaby kleju stolarskiego. 
- A kto może mieć takI klej. skoro pan, 

stolan, go nie posiada' 
- Hm - zamyśla się IJtola.rz. Bo Ja 

wiem ... Może trumniarz 1 Niech panI wstąpi 
do nlego to parę domów stąd". 

Wprawdzie "trumnian)' - sł()wo makabry­
czne, lecz Pletruszldewiczowa chce za wszelą 
cenę naprawić kapce. Pokonuje więc lęk 
i udaje się pod wskazany adres. 

- Pani szanowna - 7wraca się uprzeJ~'" 
kierownik zakładu pogrzebowego - w spraL 

'I·· ~ trumienkU Prosimy bardzo, mamy na skla 
, ~ wielki wybór_ 

- Nie - przerywa % irytacją Pietruszkie-
-, ~zowa. - Nie potrzebuję żadnej trumlen-
, ja do pana w spraw Ie kapców ... 

- Kapców1 - dziwi slę "trumniarz" 
KilIpCów. niestety, nJe posiadamy, żaden z na 
szych szanownych klientów nie tyczył sobie 
dotą.d aby drogie zwłokl chować w kapcach .. 

- Ależ nie -. chować, tylko przy ldeićl 
Pl'zyklel(j CQś w środku kapców, które z sobą 
przyniosłami Drobna reperacJal Trochę kleju 
i Jużl 

W za'\łaozie pogrzebowym mieli rzeczywf­
,cie zapal' kleju stolarskiego. Naprawill chęt­
nie kapce PietTl"1kiewiczowej, dziwiąc się 
trochę, że nie chciał tego zrobić szewc. A 
mąż Pielru5zklewiczowej. qdy mu opowledzia 
ła historię swojej ,drobnej reperacji" west­
chnął: 

- Wies7 pęk} mi pantofel koło noska 
I trzebaby dać latl\ę Boję się jednak. aby' 
szewc nie skiPTował mnie po kawałek skórki 

I na łatkę·.. do prosektorium. a Taua 
A. 
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Slalin wódz Armii Radziecki • 
J -

,.CZERWONA ARMIA jest ~ bl'OIl'iącą 
poko.iu 1 pn'Y'Jaźni DłI'ł'Odiów ~icł) 
państw" Te słow. o b.J!!Itorycmym ZDJa'CZeniu 
wypowiedziane pner; g~U5il StaDn. 
dDia 23 lutego 1943 rolm WIk_j~ na pod­
kład ideologiczny A,nn<ii R,adzleddej, stanowią 
er o jej niezwyclęźaJl'llOŚCI. 

i zdobyciem Berlm.a. Armia Radrdeoka, kJtóra wil!łlia strat~iO'Mlego l pracy organiz,ator5lkJiej·1 On własni'e z'Wl"ócił sz.~ólrną uwagę na roz­
prse.E 3 lata w cdlrowłtym. odosobJljeniu, Sir- KO!Il~cja d2ta1a.nia i jego zorgauhowa:nle wój artY'leri\ }alko naj:potężniejs7R!go rodzaJu 
ma Jedrut wała:yła z potęgą hiłlero~, za- charilktleryzują geniusz stali-na. Państwa agre brQlli, a taJkże broDi pancemej 1 lotnictwa. On 
tyka _ zwycięskie s7!NndiW'y na gnt~ach sywne są lepiej pmygo1ow_ do wojny, jaik wreszde ;pocłkreślał rueustannie ogromne zna 
Berlina. stwierdził Stalin, niż państwa m"uJące pokój. cz,enia współddałania różnych broni na polu 

WIELU TEORETYKOW i historyków woj- Dlatego też zdolności organlzacyne wodg;a wa!lkl. 
ny pl1Zez wiele lat będą studiować II Wojnę kralju napadnięt~o odgrywają decydującą ro STALIN POGŁĘBIŁ zasady czy!lmej obro· 
Swiatową; WY'kaią oni z łilllwością ciągłość lę. Tneb'l umieć pr~1'rwać, wy'łTzymać ude. ny, z,asady ~atarcla i natarcia. Zas-to· 
decyzji ~ne"alissimnsa. Stalina, ich dale,ko- JZenie ag~esora, samemu ukończyć swe puy sowanie tych zasad w operacjach Armii Ra­
wzroczrną planowość i logiczne powiązanie, gotowania wojenne, aby os~ągnąć przewagę dzLeckiej odegrało O9l'0mną rolę stanowiąc o 
<ich długofalowość, realność przesłanek, na sił I z k~lei przejść do decydujących działań ich sukcesach. Dzięki niemu taktY'ka radzie­
których się opierały. Jednym słowem wszyS- zaczepnych. Wszystko to wymaga od wodza cka r()ZlWlązała pomyślnie Daj.trudndejsze za­
tko to co sta,nowi o geniuszu wodza. naczelnego wielkich zdolności' organizator- gadni.enie pr~amania umocniooego front.u 

Po raz p?erwszy świat ujrz..a arrmię, kió­
l"la 7Je s7ltandarów swych skt"e&łła hasło o pod 
boj)1 :innych narodów, kłóreoj broń zwróciła 
się pneciw agresorom, imperialis<tom 1 fa­
uystom i kitóra w walce z nimi odniosła 
~paniałe zwycięstwo. 

ARMIA RADZIECKA me od ratlAl ok'l"Zepła 
w tę potężną ~ ktćir,a roz.gromil,ła Ililljsilniej 
sz.ą armię śwłata kiapitarlisotyozrneao - _ię 
1l1emieoką. TriUba było długich lat nieprrer 
wanych wysiłków i uporozY'Wej pracy k1erow 
llAków ZwiązJku Radzieckiego, aby stworzyć 
Jlłezwydężone SUy Zbrojne ZSRR. Tylko pań 
s-two socjalistyczne, kitÓl'e odrzucłJ!o poIitY'kę 
imperliaUżmu, kierując słę w swej polityce 
mit:dzyna;rodowej uZ!Ilanien prawa wolności i 
nłe.za1eiJności WSlLystkkh narodów, mogło 
wziąć na 8'we bUlki ciężar walki z faszyrzmem i 
niemieckim l - xwydęiyć. 

GENIALNE KONCEPCJE, genialne decyzje skich. W tym ujęciu generalissimus Stalin przeciwnika i misKZenie go następnie dzła­
wodza - to nie wszystkll. Najgeniałniejsze jest nietyolko naczelnym wodzem - jest także laniami mil!łlew~owymi przez okrążenie. 
piilny strateg!.c.me mają wal'tość wtedy do- genialnym organizatorem 7J\vycięstwa. . WSZYSTKIE OPERACJE A!rmii Roozieckie1 
plero, gdy są zrealizowane. Na wodzu naozel JEGO TO WŁASNIE jest zasługą, ze Ar- reaiizowane w myśl strategicznych pliliIlów ' 
nym, w nowoozeMlym pojmowaniu jego roli, mia Radziecka otrzymała z. z~~lecza dos!<ona Stalina stanowią świetne przyllidy sztuki 
cilłŻY również obowiązek wcielenia ich w ży Ilą broń i wylpos~enie ~ ~osclac~l ~dąz ro- wojennej, kojarzą oryginahlOść i głębię kon. 
cie. Dzi<lłalność Stalina jako wodza odznacza sną~ych i zgodnie z doswladczemam~ dos.ko- cepcji ze sprawnością wykonania. 
się właśnie um~el"~I'lIością Iwordvnacji plano- naJłiła nieustannie swe formy organlzacYJne. MOWIĄC O GENERALISSIMUSIE STALI. 

TYLKO PA~STWO socjal1s<tyane dmę·ki 
pre'l O<l19arozacji przremy'Słu. 1 planowemu clla 
;riłJk: erowi f!'konO!llj, 5ill11.0!Zlil:piUdu się robo;­
ntk.a i jego gotowoścI do poświęceń - mo!lI-o 
pm'I!clws.ta'Wić u'Z'brojoaemu po zilby a9Iesso­
rowi ni~lemu WY50ki plVl,iom techniki 
wuj ennej , bez której zwycięstwo w dzi.siej­
uydl Wli\TiUnkach jelOt nłemoiIiwe. Tyłko pań 
5łiwo socj.a1i5ltyczne mogłJO stworzyć alfmię o 
ta: wysokim, górującym morale żołnierza, ' 
tym najislotniejszym czynniku 7!wycięstwa. I 

NIE jaJko o wod7Ju naczelnY'M trzeba - w 
odróżnieniu od innych wielkich wodzów, ZIIliI 
ąych w histo;rii - mówić o nim jako o twór 
cy nowej teorii W&jny, twórcy planów stra­
legiCZ!I1ych i orgil!Ilizatorze. Rmpatrzenie tych 

I trzech aspektów pozwala na wIaś<:lWą ocenę 
,jego wielkości. STALIN JEST TWORCĄ I współce!llsnej Armii Radllle<Ckiiej, która prze· 
była ogromną drogę roz'Woju od czasów pierw 

I szych rewolucyjnych oddziałów Czerwonej 
Armii. Ale tradycje tych oddziałów są żywe 

'w sercach żołnierzy radzieckich. 
WSPOł..CZESNA ARMIA RADZIECKA po· 

l~lie uz,brojona, wsła~ona niedarwnymi zwy 
cięstwami slioi dziś na straży swej socjali­
stycznej ojoz;yZl1y, ale tarkże na straży pokoju 
i przY'jaźni narodów świata. Stalin wraz z Le­
ninem niegdyś organizował pierwsze oddziały 
Armii Czerwonej 1 prowadził je do boju pod 
Carycynem, PIotrogrodem i Woronieiem. Sta­
lin WY'kuł współcz,esną ATIIlię Radziecką i po 
prowadził ją do największego w historii świa 
la zwydęstwa. • 

Alt,MIA RADZIECKA w nleprzeł'WanY'M sze 
ft!!9V. z,wycięstw OISwobodziła nie tyłko z,iemie 
opanowanie pr'lA!2; Niemców, ale oswobodziła 
tAje P~ę l Czechosłowację, przyszła z po 
~()C1t Jugosławii, NOI:wegtl i Danii, s,prarwiła, 

:te F.fnłandta. Bułgaria i Rumunia z'WiIócBy \ 
swój oręi pr,zeciwko Niemcom. 

NA UE w paniałego zwycięstwa Armii Slaiin i LeniJl w okresie tworzenia się Armii Radzlccl;;iej STANISŁAW ZALESKI 
RACłzłeckiej, która na gruzach Bedina zdruzgo M'IM"II·II"IIIII II I ł 1111 ł 1 IIi l 1 1 I 1 1 HI l'" 1 1 1 II 1 1 III 1 1 1 1 1 II 1 III 1 II 1 11111111111 1 1 1 11111 1' 111 111 1,1 1 III I 'I 1'1 IrI III II 1 I' I 1 1 1
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tała ra,z na zawsze stra5złiwego wroga państw Oręz· pokoJ-u 
demokr>atyanych - faRy towskie Niemcy, ~ 
wyrasta glgantY'CZna postać generalis;;imusa 

i 
StaUna, jej Wodza Naczełnego. 

DO ZWYCIĘSTWA nfe wystiU'C7Aj~ mate- W d 
rłałne i m<M'aine cr.ymUkł wo jl1y, chociaż są .,. t 
one nie7Jbędne. Tueba je umiejętnie stosować I U S W I ę a 
ł umieć wytkonystać. M«ma posiadać bez- , Armii 
względną pnewagę tych czyllUlJi!ków i - prze I 

grać wojnę. Tu właśnie u~pukla się wla W dniu dzisiej6zym mija 30 lat -od dnia na- D Zieje \lCzą, że nie ma takiej dOlbrej, ani 
wodza naaielnego, jego geniuszu w opraco- mdzin Armii Rarlziedkiej. Cala ę!poka takiej pOltężnej armii, któraJby me ffi!Jgła 
wanj,u planu stralegiCZ'llego i pobieraniu de- , historyczna dzieli nas o'd momemtu, Jkie· zostać i w ostatecznym rezultacie nie zc· 
cyzji stra~egicznych, w oparciu o z.rozumienie · dy słabo uzbrojone j żle odziane oddziały stała polkonana, jeśli celem jej wal,ki jest za· 
I5t~ty wOJny, o n~~()wo rozpracowaną teorię! czerwonogwardzistów wyruszał w lo by garnioc. ie oudzej ziemi i ujaTZmienie in."lych 
wOjny, {I trafną, ]el doktry'll~. .. '. . . . y. . po _, 

TA WŁASNIE naukowa teoria wojny za- bromc młode'] republikI radZieckie] 'Pr.z.ed ob· :nauodów. Niell'Wycię'Żona siła Armil Radz:ec-
wddęcra Sita!linowl SiWe podstawy. Obalił cą interwencją i najazdem. kiej 'Płynie stąd, Że jest ona armią słusznej 
om łJł,em~ck.., teorti~ ,,~w~r.ieg'u", ."'yka.zaił W Nowym Jor,k,u, Londynie, Paryżu na s'prawy, armią, która zawsze występowała do 
teoretycznIe I ~tYClllll~, ze sw?tegłczne za giełdach i w gabinetach poli,tyków i ,-nj. walki w <imię Słu5:zm.ych i sprawiedliwych ce-
sokoczenie - OWia za.sadnlaa br<lD Hitlera - " . . lów 
_,_ t al t~l. t· sko,wych, lIczolllo wowczas na dm 1 ty· . ......., wys arela w w ce z ..... po ę-,mym prze. 
oiwn~em jakSm jest ZSRR. Nie zaskoczenie, godnie istnienie władzy radzieckiej, istnienie A nnia Radziecka jest armią robol'1ików, 
l«Ó'rego ctzJ.ra.ła!nie prędzej lub później pr7.e- pierwszego w świecie rządu robotników i ohb· chłopów i 1ntelige;rutów pracujących. Dla-
mija,. a "fiałe OZ.Y'I1iIl1ki wOljny" .są gWaJrancją pów, pierw6Ziego lila świecie lPańl>twa socjali· tego nie wa:kzytła nigdy j nie może wal-
zW}"Clęslwa. TYJ:DI ~~ czynn~k.aml s~: do. , sltycznego. Przeliczono s1ę wÓiWczas talk:, Jaik 
sk~a orgaDlza~Ja z:,-ple(lZ~, pracu'Jąc~!l0 ; przeliczono się ni ej e dnoikro tnie óŹrnie'. czyć w imię celów, kltóre dylktują .wyzyskiwa-
z nlezmąconym spokOjem ł wytlrwa!losc1ą i IP] cze, upatrujący w pracy i dorobku innytCh 
dla potmeb wojny, morale żołnieIN, ilość i ' Z e słabo uZlbrojo.nyoh, Żile umundui'owa- źródło pormnażamia włas'nyoh bogactw. Armia 
jakośi dyWizji. uz,m:ojenie ann,d,S oraz zdolno-, nych, nierzadko niedostatecznie odźy. Radziecka jesot a.r.mją braterstwa d przyjilŹai :na-
ści orgcmi'loacyjne dowódców. Te <lZyrutiki, nie I wionych oddziałów rewo'lucyjnych robot- rodów. Dlatego nie mogła nigdy i :nie m-Jże 
IlsŁannie rpZlWłj·ające się w czasie wojny pod l' _ .1 • •• • ników i chlo!pów, wyrosła iIlajpotę'Ż,n i e]·sz.a wa czyc w c""u U]ar.z.mlema i ucisku mrtych 
.k11erownica:ą ręką, gerner~iss,imu.sa Stalina, nie 
~a"\viodły _ pl1Z:ectwnie, dUaNly z conu: wlęk i najl€lpsza aJrmia na świecie· - armia, która narodów. W ślad za 71Wycięslką Arm:ą Ra~ 
szą, siłą i, kiedy wygasł efekt z.askocz.enia opanowała po mis,trzowSku' sztukę w:> jenl1ą, dziecką lilie kro<:zy aa1i busilnelSSllllan, ani gieł­
niemrwoldego, sprawdły, że micjaty~"'4 działali przyswoiła sobie wszy-stkie najnorwsze zdoby- dziarz, aIlli o.łx:y agent, u.siliUjący narZU<:lC 
uchwyciła strona radziecka. cze :nauki i teoh:niki, wYIPracowała najnowo· o6'WOIbodzOI!J.emu bajowi pęta zal€żnnśd o'd 

DŁUGA SBRIA z_dniczych decyz,ji s'tra- cześniejsze metody olIgalllizacji i waJlki i w ;ue. świato 'wych ośrodkÓw wielkiego, 1"101IlOpOU­
teg.icznych Stalina przy'wiodła zwycięskle Slpotykalllej skali za-sil.osQwała je w pr'3kty~e, ~tycznego kapiltału. Zwycięstwo Armii Ra-
_ie r'ld'lJi;eckJle d{l Berlina. Stanowią one \ d' 'k' . . ł d . łamiąc kręgosłup hiHeryzmu i niemie<iko·pr1.l· Zlec I€] przylIllo.s o n.aro olm przez n:ą wy-
ha.rmollllljną., łogtcz~ cillk>8ć. W pi€rw<szym k b d 
wf.ęc okresie wojny, kiedy Niemcy posiada.ią skiego military=u, stam.owiąoego od OZ3JSoÓW swobodzonym pełmą, mes rępowaną swo o ę, 
przew.agę iłościo,wą i techniczną, aTlllie ra- Napoleona najgroźniejszy instrume<rIJt polityki kształto'wania swołich losów zgodnie z wo;~ 
dt:ieckie p'rowa~ działania obronne. Mają wojen zaborczych i podbojów. . i intereGarmi ;pracujących, w ,imię postępu 'j po­
one na celu zy5k na cz'iliSie, zużycie niemie-
ck,lioh sił mrojnych i mo.bilucj~ własnych, w 
WyllJ/llk~l - zmianę dutycltczrils niekouystnego 
stosunku sił. Syrtuacja narasta, w grudniu 1941 
w momencie; kiedy Wl'óg znajduje się w od- f 

legło'ci 20 km od Moskwy, wojska radzieckie . 
przechodzą, do przedwnatiM'da na jego skrzy I 

dla. Odrzuceni€ Niemców o kilkaset ki­
lometrów, zahamowame ich ruchu na 
wschód t zmuszenie do katastrofi1!lnej k..unpa 
nli zrimowej 1941-42 r. jest piel'wsa:ym zasad­
niczym przełomem w(}jny. Drugi - to Stalin­
grad i zniszczenie armLi niemiecMego marszał 
ka Paulusa w świetnej koncepcyjnie bitwie, 
która doprowadziła do okrążenia dwóch nie­
mleckkh armii. Ti'zecim wreszcie przełomo­
wym punktem w(}jny było pr,zedWiTlataJrcie pod 
Kursk,iem w . lecie 1943. Bitwa ta w z,asadde 
PI'Z)'lptoczętowuje losy Niemców: tracI!! oni 
inicjatY'Wę, której Die odzyskają do końca 
wojny, przechodząc do obrony, gdy tymcza­
sem armie radzieckie prą niepl1Zerwanie na­
przód, by jesienią tego jeszcze roku ~forsować 
Dniepr na !>ze.rokl.,m fronde. Rok 1944 jest ro­
k~em "ziaW,ań z·acte,pnych Alrmii Radllieokiej 
na wielką skalę: dziesięć (I) wielkich operacji 
dopcowadza je do Prus Wschodnich, nad Wi 
słę a na południu, w kolosalnym marszu okrą­
żają.cym Kal'paty, poprzez Rumunię - do Bu 
dapes7)tu. I wreszreie zakop,czellie w roku 1945: 
najpotęm.riejszy bastioJl obrony Prusy . 
Wschodnie - zd-obY'łY w koncentrycznym u- i 
/lerzeniu 3 I. 2 Białoruskich Frontów, ginie \' 
lam 40 dywiz.ji niemieckich. Rozcinające, głę 
bok'" uden;enie z obs7)aru War&Zaiw.y po­
prN.M ·~ _ " BłI'l'łitl k-ończT się Cl'k.~~ 

Radzieckiei 
!koju, w łmię pełnej, rzeczywistej nieZależno­

ści i suwerenności narodowej. Dlatego Armię 
Radziecką o,tacza głębolld 6zaCUrIlek i najżyw­

sza sympaltia dziesiątków i setek milbnów lu­
dzi na świecie, należących do wszystkioh ras 
i wSzy5,tkich nModórw na świecie. 

T ego nie są w stanie zro1Lumieć ludzie 
IZ WaU·S'treet, lud~ie wiellk,ich, amerykań­
skioh monopoH bankowych j przeI!Ilysło-

wych, !którzy decydują dziś o poli,tyce Wa­
s.zyngtonu, Londynu i Paryża. Dla tych ludzi, 
krtórych rzeczywis1ą roJę w popieraniu ugresji 
hi,tlerolwsld'ej i roZiPętyowaniu wojlllY ujawniają 
dziś ogłoszone niedawno faJk:ty i dokumenty, 
wojsko było zawsze i jest nadal wyłącżnie :in­

stlumentem przemocy li nar!Zędziem polityki 
ekspansji imperialdSJtycznej. Z ich rozkazu 
J.eje się dziś krew w Grecji i w Palesty:nie, 
w Chilnaoh i w Indiach, W kh zami~r'lch lezy 
rozniec!IDi,e lilowego, świaoolWe.go poż,aau wo­
jenn.ego. Na &t.r<iŻy pokoju stoj jedna.l{ Armia 
Radzieoka. która harmuje i paraliŻUje plany 
a.w,amtumików wojenn.yob. W sITo'nę Armii 
RaJCiziecki'ej zwracają się z ufno,ścią i w:arą 

oczy wszys,tkich, 'którym droga jest sprawa 
polkoju [ niepodległości. 

H asz !lla:ó~ ma do. za:vdZ'i~zenia Armii Ra­
dzieokle] 6Zczegolme du;zo. Wyxwolen'e 
PoliSiki, urail.olWarue życia setek tysięcy 

li mi'l:ionów PolaJk:ów, :zabezpieczenie pods.ta w 
naszej egzys'tencji d nars7)ego TOZlWoju gospo. 
darczego w oparciu o :najcenniejsze nasze de­
bro - Ziemie Odzyskane - oto przede w.zyet­
kim jej dzieło. 

M a.my również powód do szczególaej du­
my l w dniu śwJęta AnJlli.i Radzi e<:klej , 
Jej ,!Zwycięstwa były bow,iem zarazem 

zwycięstwami naszej młodej ammii, :.:Jaszego 
odmdz()!llego Wojska Pods!k.iego. U boku Ar­
mii Raldzi·edłciej powstały jego 'Pierwsze, uo­
jowe oddziały. Ramię w ramię z Armią Ra. 
d'lieoką przęmierzyro 'WojSko Polskie kI"lli'awy, ł 
zwycięsko! szlalk z IItad Oik.i do Bex'l:ina. Złą. 
czyła llilB wspólna wail&a oj wspólnie przejaDa 
baw. Łączy lIlilB dzisiaj !llierozerwalni~ W5póJ­
DII wO'la obrolllY pokoju i n.iepodległości ne­
szyoh na,rodów. Od Armii ItadZJieckiej wie'e 
ml'llczyJiŚfDy się i wiele jeszcze możemy 6 ię 

nauczyć zaróWillo w dziedzinie rzemiosła wo. 
jeDillego, jak i w dmeWi'llde siły moraho-po­
lilyC'mle j. 

Z rąIk żomilerza radziecki ergo otrzymaliśmy 
wolność. Tego nie zapomni nigdy naród pol­
sk~ . Dlatego w dniu święta Armii Radri eckiej 

,łą~y z wielkim na'rodem radzieckim nasze 
• ~8tl~il i ~j;U\ l. QU.~J. 
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lIlIehoI Szoloch6UJ 

• • a zyli za JCZ z 

Stalingrad 

Ju-87 zniŻ<!1 .. tę o~tfQ, prażą-c w ż6H.e gnla 
zda okopów ze wszys·tkich 6wych ka.r.a..brin6w 
masz yno w y<:h. Zadekle zachłystując .ię bił w 
niego karabin maos-zynowy Siel"'haruta Ntilkńlfo­
rowa, częst'O troaskały wystrzały z karabinów, 
rza.dlko i głucho uderzały .. er ie au!<>ma.t.ów. to 
p.achin ...... yC7.el\:!iw.ał. B€z przerwy śledził s.a­
mo.loŁ. iktóry zniżał ISię z głuchym, prneclł\­
głym, wciąż nararSla.jąq'll1 wyci.em, I. równ<>­
cxeśnie 5łu<:h jego utrwalal rÓ'Ż.norodne dtwlę 
ki wystrzalów: lawi.ll~ 1IIllIar6ll.ają>cy huk grana­
tów, kt6re spadały w 6zkolnym ogrodzi.a obok 
pozycji ipTzeciwlotn!kzych baterii, ud-ltrz.enia 
z~nitóweik ~ melodyjne !ra18 ka.rab.ln6w . ma­
szynO'Wy<ID Udało mu 6ię :na<Wet .fOIZr6tnit kil 
kawyslrz!ł.lów z bron: prz.eciwpancerneJ. WI­
docznie :nip, t 'ko on 'PoUował na. roZZ'ICr.Wll­
loną pikującą maszynę. 

Czyś ~5rtygł? Za6tygłeś - pytamł R.a..nlo­
ny? - krzy<:-zał Sasika. Łopachin l'.ie odry­
wa'jąc w:zroku od samoJotu, :kr6tko i szpetnie 
z,aJdąl i Sa.szka przy6i.adł na chroipowllte, po­
kry.te brózdami dno lłkopu, upewll i wszy eię, 
że topacihin :odIÓW 1 caly. 

Na dru.glm rewie odwooOlWym wrt~ 
strumień kararb.inowych pocitlików POjn,Oi!l7I1C 
pył gładko 'Zgolił z przedpiers.ia o:korpu !kępę 
trawy, zaczepiając o brzeg .nasypu. ł.opu/~hin 
jednakie me drgnął. 

- Schyl eięl Prz;eazYle debie, szalonyl -
gldno zawo·łal Saszka. 

- Bujda, nie zdąiyl - ochryple wyk M' tu­
sU łOipa<:hin ~ doczekaws',!;)' momentu, kle-cly 
f!amoJot wY'Prostował lSoię wychodzl\c r ", 'ko­
wania, wystrzelił. 

Sarowo! przechylił się zle.k.k!ł dziobem, Na 
tyohmiast jednakże - wyprostował się 1 S'klero­
rował ,na pQru'linde, Dhwiejąc się jak ?ostr7.e­
Jony ptaik, ;powo,11 j nie!p€wnie nabler~jąc wy 
sookoŚć. Obok Jewe·go 6,krzydła u:J<azał się 710-
wieszczy dymek. 

- Aha, <łoJarf.ałeś się, pMa krewI - dcho 
powJedz.iał Ło pach in , unos'Zą<: &ię w ok:>pie. -
D<>!a.laleś się! - jesZrCze ciszej i bardziej zna­
oCząco powtórzył, śledząc każdy ruch maszy­
ny. 

NIe ooiągaJą<: wywko ści , Elamolot :nkołysal 
5'Itt i prawie piono'wo runął w dÓł. Z tll.kim 
trzaskiem uderzył o zIemię, jlLkJby w plJbliż,u 
kt.Oś rozbił o stół gotowane jaJko, dapiero 
wtedy ł..o!p<lchin odetchnął .z ogromną ulgą, 0-
det<:hl!lą'ł cał-ą pief5ią, zwracając się całą twa­
rz<,\ do S ćlł.;z,k.i. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

&eJ01\ kqpleJowy nad morzem CZfJ.rnym 

'. (FroqWlent) 
Ot, tllok truba łdl bić - pow1~ał iZO ŁOIJ?aclMn wdąri.: 1eszcze uśm1ecll~ &1ę, minąl brzymaj się dobru. Wstąp do Bo r tych a , u­

~z€rzają<: białe lIlozdnQ, rue UJkrywając swej fizylierów, OIhchodLił leje i do;pędziVf\Szy łą<:z· przedż w mOli.m imieniu, będ:cie powarma bH,-
du,my. . nika. ipOwiedział: ,wa, wytrwać trzeba, jalkto się mó,Vi, do upa,o 

Szk'" d ć d .. I. - Wełłoły cltłop, too Nrikiforow. dIego. Powiedz, że liczę lila niego. A ja tym-
-, o ... a 980 a , %; rowo" go Aropnlłł, - . ł cZ~ 'sem .p-eJ·dę się na lewe Slknzydło. Ja!k.oŚ P' lr Piod t' al . ! - Teraz jednemu śmiech, drugiemu zy, ~ a 

10 O :;WICl -&ł1= ' Ze po raz p erw- a innemu d wieczne odpoczywanie ... -'- poch- Niemcy zbyt naci9kajl\ lila llla5 Z góry, o<:zy-
szy przez c y aat'! y, tytułując Łopachi- ,__ sT~.aJ·ą ~.n~'I·. ft droNę dA ;nnz<wn.rawy... GoJ.r>cy 
l tak ur A-i mumie o ... ~~wiedzial łącznik, W\SIlU1ZUjąC na ~u ~'U =" v 't" -t' 'ł 
l-l! O<:zy"", a. ""I'" będzie dzi,onreik, 'WÓę<: trzymaj się dolbr7ie ... Łopachin drżl\cymi r~oma śplea'11Dńe skrę- rozbdte celnY'lll poci.6kiem stanowi&ko i czer- l 

cH p~ier06<'l. ,zmęczony l wYcŻemu:ny siad! wonoarmiejca w bluzie zalanej krwi II, który Ło'pac:hin W'l'acał do siebie ceg a'5rt.o-<zeT-
... ~- kl·lk.» <5U!dł W oddali Z'atacz:ajllc się Jak piJamy, bez- wOlny od szczęścia i wytpiltej wódki. Podcho-

J1.Il dnie okopu, u.ci4gaj~ się chciwie u woGnie 'O",arty na ręce &anitariuszit. dzą<: jednaik do okopu Boriycha, ikol&gl 'I 
razy 'Z rzędu. .. \.. . _..... i 

L e.jtn ant Go1oo:zczekow pn~W tOiP.aClli-

1 
broni 'PrnelCi'W'pam.oemej, starł usmit>CJ.l z usil 

- Myślał, że zw:ieJe prz.eklętyl - powje- na nerokim UŚmlecłJ..em, 6lilllielllem rę'kl za- SlpOW6'lInJlał, 
dZtf.lI.ł jui teraz SlpokojlnieJ, prnedągltjllc jed- praszając do wejśd<l w okop. KornY6·tając z Borżyc:h Ja<11, starail1D.Je OczY6zczaJą,c 
nak.że 7!e zde'llerworwania 6<lowa. Gdyby krótkiej cis'%'}" dopiero prz·ed chwilll z po'śpie- skórką chleba dno purs7Jk! 00 k()!l1Srerw. 
czmyehnl\ł 'la wzrgóne, diabli go wlMUl, czy ohem przeł1tną.ł śniadanie. Goło&zcreikow .wY,- Łopachin położył eię o'bok O!k.Orpn..l ! :z:apyta.ł: 
spłl.'liłby. czy by dotarł do swego l~owioSrka. tar.ł l.~sta w cz.a.rną. od błOlta dmsteC7lkę l h- _ No, c6t, Sybi1:aOOu, cierhie l bomby I!:ię 
A tak - rzeOl. pewna, kropnął o ziemię i pali glam1e mI'U{l!lllll okiem: nie imajl\? 
5ię na ulrowle... _ Tyś go IUl!adził, Łopacbln' _ I d~ samej łmrl~rcl !IldiC mi lilie będz.!el 

NIe ikończ4C plI,piel'OlSa wmał 1 clrwdlę !II za - Ano. ndby ja, toa'W'I'Z~ l~jtnanct.e. _ odburkmą} bM'edD. szeTOIld 'W barroch ! pny_ 
d('ł'Wołenlem w mlIcut1lu partnyl 11.& łiejl\ce - Czysta l!ol!xYta. To u cl.eble pierwszy w stojmy Svlbiraik, ni.e przerywaj<,\c zajęcia. 
w o·ddali odł.amk1 2le5-tme1on-e.go - Iłalnolofru. praiktyce1 -
Trzy pD;roI!>trale maszyny atakuj408 bat-erlę _ Pie:J."W5ZY.' - POlC'Zęs'lowirllby-ś pi~rogaml, nd~ w.klzln. 
dzilll pneciiWl0·tn,i~";"h uehooZtiły na """łudn.ie. S'-'" ! L &i ...... P __ '''' .1 __ • że w gości do ciebie przysrz:edłem1 

J - ... - - 'l(IiUa.l' ruę ~ gOI!K.i,em. uvn·a.UOJ>c - rSBt 
Nad przelprawlI ciągle r}KZlCxe kn~iyly liczne p1~rww&y. M()~a pny~ć, ŻIe nie ostaJt- . - !tdf w gośc:l do mo}ej 2o!IlY: do Om . 4, 

maszyny bombardujl\~. Be2lgłOŚll!.iB trzaskały .n~ _ zabrtowaR lei'tIll!ailllt., cłhowając w niszy d~lŚ lIlle<;iz~ela, naJpew:no gOlf.'Iljle ll')1eroą! iI ci. 
z enitówld , rwały się bomby i WJiS'O.ko unosiły men.arilkę z niedojedooną !porcją ka5Zy, jedn'o- ble 'I19'05Cl. . 
się lęc2lOwo mieni4ee stil w słońcu bladozie- cze.śnie wydOtbywają<: stamtąd dość po'jemną, ~' Łorpachłlll przeaąKJO i 51JIl1U·tnde pollti'W'ał glo-
l'One Mlipy wody. Na.łot 6k:oftrczył 6i'ł s'%'}"bko! malllllerkę wą. 
przysIany łllcznik .w.ezwal łOtpacthJin,a do do- . - SIpory karwał, nie i(lÓ}dę. Nieoh dillJbU 
wódcy odd2la.łu. W dk.Oipie lejrtn.aJDJta ułD.QlSll się y,apac.h nie biorą l!w<Qoj~ pierogi l 

tydko wirl9'O'1Ill~1 , ll'llewY\SUIS?l@IIlej gliiIl y, lecz 
Cale P<lae przed I !>e oko,>am1 bylo Jakgdy ta'lcle piołurnu, 6G;:ó=yoo ła.doW'Ilic, ~leikka - T&:: SfX"ry kawal~, J~". -

by owrzodzO'Ile, pOrkry'te oacrlł9'łymi, żóltyml le- kolońskiej wody, <,ierptkiego jak ocet męSkie- z westohmen1em ~owledzlał Borżych, 1 nie 
Jamt rozmajtej wie1ko~ct, ()Ibramowanymi prze go potu i machorki. Łopachin pomyślał o tym mOlWa ~yło ZIOrzow:ru'~ do czego . o~o.si si" 
pal=4 ziemią· Ukośne wyrwy wybite w 09IO z jaką 5Z}1:>k06dą <ludzie ipTZyS-tOlSoWiUją 6lię to leikikle weSlt:mruerue: ay do t~o, ze da!&­
dzie bombami, natlO<:Wi!le powailonymi i roz- do życia w olkopach. nasycaJją<: ty:mcz as owe \0 z tego ;nagIego st~ do rod~ego Om­
dartymi dmewami oOi;!a.nialy o.kry1e przed- miejsce zaJIllieszkamia swymi zC!JpachaJllli, oa,l- 5'Ąa, cr:y 1e'l do tego, ze tak prędlko oprótn.Ha. 
tym qal~jami klany 1 darehy folw.arcznych kowircie odrębnymi j właściwymi tyll:k'O jedne &lę puszlk.a kOll16erw. 
d om O<S lw, 'WIIzyl!.bko wo,koło wyglądało !.era-z mu człowrieJ:I)()Iwi. Mimo wtJ.li przypomniał so Borżych lelkko nuo1! w zarośla. pust" p'" 
TIliezwykle - po nQwemu, dziko i oIbco. ble fj.1orwa sieofŹamta N['kiforowa. l uŚlIni,ec:bmął szlkę, s!aran.rue wY'tari 1'ę08 o zrutM'llC'ZlOM 

Nleda,l-eko O'kolP'll Zwf.aglnctrWa wyzierał du 6ię. LejllmMlt Jednakże, rnro.7ltrmiart jego uś- spodnie i powiedziałl 
ty lej, II. oboJe pr:zrediplen;ill okopu leżało do miedl po sw.oljemu j lIlalew.ając w al'UJmiruo- _ Łopaooin, 1P000zęsfruj nmle lepi·ej tyto-
polowy Ulsyopans ziemil\, poogięte, blyszcrące, wy kuibek wódikę, OIstroź,nie UllPY'tal: niem. 
P?J:lWanyrmi brzegami metalu s.krzydl0 nieW!e11 _ To sllsleod7Jl z oibsłuigl zenitówek, '!lilIO- - A czyś swój wy'PadiH - 2:dxlwił !1~ Ło-
1ci1ilj bom.by. ~ym<:U\sem prawie ie wszędzie 1>atnyi1 nas w6de'C"2lnośaią, ISrwojerj j'WŻ dawno pachin. ' 
nad titrzeleclnml rowami un06ił 6ię słodki dy- nie ma ... No, cÓŻ, graltuluję 6ukC'CIS'U, bierz, - A dlaJcozE9() miałem 'W'Y'Paldtl - Ou~ 
mek ,ma<chorki, słyohać był'O głol.ly żołnierzy, wYJPiJ. zaJvł'S'Ze smarC'Zlll.\ejBXy, -'- r<Y1JSądmi~ IPO'Wied'l'lial 
a '; gniazda karabinu maszynowego, ukrytego Łopachin d'\voona palcami, ostrorimie przy- BofŻych i :nvtInąwszy papier w kształcie 100-
w ~arym, nawpół miszczonym dQlla do prze- jął kubek, powiedział "dzięki", pomyślał. że rytka wydllgnl\ł il'ęk.ę ',l; ok>opu. - Syp. rue ża­
chowywania pas',!;)', l'ozbnmiew&! ~yjlŚ drżą- miara jalc06 llIle po ·ro<sy,j5ku lIla1lbyt mała! za mj. Gd-ylby mnie taik. lPl"Z)'ltraJfił>o &l~ z8Jltrn~!Jl~ 
cy, wesoly gło&, przerywany wybuchami zgo- myrkając oc:r.y powoWi ze W7.ru5ze;niem wypił Sa!IIlo.1ot, cały tYJ1:oń ro'l'Clalł1bym p,rzyjadOllom , 
dnego <Ile zaglllloszającego śmiechu, 1ak że Ło- ciepłą, pa.chną;cą naf.tą, wódlkę. kolegom. 
pac~i.n IPr:ze<:ho~zą<: obok, uśmi,~nl\ł. t!ię 1 po Lejbn.alllt chrząklllął jedil1'omeśoie rr. ŁOipa- Kiedy w mil<:'ZJernlu MC'iągln~li 8ię parę Ta.-
myslał: ,,ot,. diabelski naród: nIe2nIszc.~nyl chin.ero, jalk. g{),ylby dzd el ą<: z nim prrzyj'em- zy deI1plldoi dY'lllem malChoract, topaK.'hńn po­
Bombardowali tll'k, że oma.l me wywr60I.h łch nQść sam }ednaJl~ ,pić nie 'Zaaął i oidl.;,tawił wiedział: 
do góry no.gami, led'Wie ucichło, - a już rżą manierke. _ Lej'bn.aJrut !k:.a.?;a1 ipOiW'tÓT7:yć cl, żebyś tny 
ja.k żrebaki w stajni ... " I w tej C!hwili uśmloch 'l mał się do.brze. To mądry chłnn, m""U, :te czoł-- A Thdz;iska lU [1C!J5 staJ! się te·raz ja.cy, Ło -,. J-

nll,ł elę sa.m mimowoli, bo wł·aśnie znajomy ,paohin? Kliedyś, gdy tyl'k1O samoloty _ wszy- gi Z !pomątku wYIPTóbują :na. 11:165 swoich s:!ł. 
głot'l sierżanta Nikiforowa- wy.so!k.:I i płaczący tJk pl ok. 'i' h Za tymi wzgórzami nClJ!l'rzeciw.ko, doibrzfl J. 'WY-
ze A'miec'hu, zakońc""'ł: El o . a lem l-ezy ZIemię wąc a, a teraz d 

UJ juti: nie to, teraz niech leci :nad Illami lila solid- godmie im &ię skuipić, bo 1 pode-jście ma.j4 o-
- ... plltrzę, a o·n na ez'WoMkaoh stoi, gło­

wą trzęsie ii. py~a ~fę: "Fiedi~, me zabili mnie? 
A o<:zy prawie Jaik kułak!., lila czoło wylazły i 
parzoną ne<pą od niego 'Ilalatuje •.. on ze 5t,ra­
<:hu, 'Z'daje się ... tego .... 

Kt0.4 .tam 'W przer6ll.roiIlllym oJtopi·e śmiał się 
ci<:ho i cienko, o~tatkiem sił, bez prz'erwy 
jak gdyby go zw.iązanego upa.rei$ ła.skortano. 

n.ej ~olkości, bo ina.czej nogi >p1)ipTZ€lttrąca- bre, uikryte, 'Le wz.gór.z.a na ukos jar biegnl .. , 
my. Czy rue tillk torpacl!!in? ' widziale'Ś gol 

- Nie j!Ilacoej, 1owaflZY'Sz,u lejtnancie... - Lej'tnaJrut tałc j polWi,edzlał: ,,Ja - mówi, 
- Dzwoni! przed chwilą pułkolWIlik, pytał, - na Borżycha i na cIeblit Ł~(".hl!n licz,. 

kto zea·trnelił <!iamO!lQIt. Powi,ed'Lied.! wszy\SrCy, S'tać będziemy do OISlLaJtniego". 
że ty, 6a!IIl zresztą widZ1ia-łem. Za.pewne przed- - Ma ra.<:jll" że liczy - .po'W'ŚClągilhv1~ !pO-
.sla'will ciebie do odnza<:ze.nia. No, motiesz 0- wiedział BOTŻych. - Ludz1 po'Z08tMo .. nu 
dejść, spodzierwamy s.ią naJtarcia, uważaj, - niewiele, a~e za to 'W'Szy:scy ohoć 'Vf' Otgień ł w 

-----------------------------_______ wOidę. Wytorzymamy, Me Jalk sąlS'ioo7..il 

N. O..,IenhoUJ 

Surowej nam zadumy dziś nie brońcie, 
Nie &miejscie pytać o miniony :zasl 
Milcze.nia nauce:yła nas nil. frO'llc1-e 
Śmierć, n.l na krok nie od~tępuJąc nas. 

Bo ()lla inną mi-arę odc.w.wan!.a 
Na stromej drod.ze narzuclla nam. 
Stąd się blu:l,nierstwem wydają pytani<l 
Naszych naj~!iż.szych, Jak żyUśmy tam. 

* 
Nam było d'ane wszystko ponad miarę, 
Odwaga w boju, miłość zmyta krwią, 
Tradiśmy przyjaciół, krewny .. :h-wiary 
Nie utTaciliśmy w ojczye;nę swI\. 

• 
Nie ws.pomlrnajcle ciężkIch godz1n tamtych 
Słowem, westchnieniem w czas wybrany źle, 
.. .1 pamiętajcie. jak stal mil-:.ząc Dante, . 

l Chociaż ()dwiedził piekło tylko we śnie 
przełożył JaIJl Trzynadłowski 

Euąenlu!iz DoI ... atoUJ!i'" 

ATAK 
Z clemnośct rakieta jut wzlata 
I oto nas~ ~ień się zaczyna: 
To ataik, to atak, to ataki 
Bagnetów skrwawiona szczecina 
W zielonych niemiecki-ch żołnierzy 
Znów wpija się, wściekłość znów gna ;.!ę. 
Jak grom Stallngradczyk uderzy, 
Więc w bój. towarzyszu i braciel 

liIliś pora się z nimi obliczyć 
Za życie żołnierskie bezdomne, 
Za chłód naszych pi'eców hutnkzych 
'Z.nisz-:.zonych, za miasto zburzone. 
Odłamki - okrutna stal Kruppa -
Rdz1ewieja i jęczą cltliś we mnie. 
Pamiętam kolegów mych trupy, 
Spalone przez wlaze plomienie 

/ 

Nam szczęka się gnlewnie zadska 
I 'krew nasza żąda odwetu. 
Marsz naprzód! Ce;yścmśtny dzisia,j 
Nie darrmo stal naszych bagnetów. 
Kochana ma błękitnooka, 
Przysięgam dziś tobie najbliższej: 
Nie wrócę w twe progi, nim smoka 
W hełm .czarny strojnegu nie zniszczę 

Ty powiesz mi: "Jesteś jak zwierzę/" 
,.Nieprawdal" -- odpowiem S'\.'TOWO 

I 
"Trel fletni kochaliśmy sz-:zerze 
I jutrznię dziewiczo różową, ' 
Lecz tyle nies1!częścia i srogiej 

l 
Rozpaczy kraj poznał, że wiemy: 
Jedl'nle bagnetem 5Wym drogę 
Do szczęścia wśród walk pT'1ebl jem li I" 

przełożył: Wlodzimie!'~ Sło·bodnlk 

- Sąe'iedzi mech sam! o s1~ie Mę martwi, 
- powiedriał ŁOipachi,n. I Boriy-ch mfla:~c, 
k.1wrnął 9'łow~. 

Ło'Pachilll W\SItaI, ścllS!lląl szerokIl, nI~na­
jącą się rękę łowa>!'ZY'Śza i powiedn~1 

- I tobi~, nawzajem. " 
Po'W().dzenia Aikim. 

IPrzelor1:yll:' 
Igor SikirJckl i Jan Spje<W~ • 
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Piotr .... e,..szlqo~ 

ie "zc s 
(FraglDent) 

Obowi.ązki moje polegały na "obsłużeniu'! r P?na;d 1500 n!e.mleckich trup6w . .( sklad.,- po-
węzła kolejowego. clągow wylecIały w powietrze, unosząc 
Należało właśnie dostać się na stację wszystko, co się w pobliżu_nalazło. 

Bri-ansk II, aby codziennie infc.rmować nas!!:e W trzy dni p6źniej dostałem naganę od me 
dowództwo o pra~y wErMa: co, dokąd i Ile go bezpcśredniego dowód7lwa za wulgarność 
przechodzi przez ten punkt. Spostrzegłem się radiodepeszy, a po 5 dniach - telegram z po 
po paru tygodniach, że nie jest to praca dia winszowaniem podpisany przez Rokossowskie_ 
mnłe odpowiednia: nie mogłem znieść poda- go i o-rder Czerwonego Sztandaru. Napisano 
wania wi·adomości o eszełonach pocis:-:ów, przy tym dosłownie " ... za uporC'lywość i sta 
które mają rozrywać w okopach moich towa- nowczość w osiąganiu celu". 
rzyszy brcni. Wśród szperaczy - partyzan- Od owego czasu, Jallolwiek było to wy_ 
tów mialem już wówczas przyjaciół. Oni r6w w~adow-::om zakazane, zacząłem powoli wcho­
nież wyraźnie ::ierpieli, że nie mogą wszyst- dzić w sprawy dywersji i bl ać się do ryzyko 
kich tych transportów wykoleić, bo drogi by- wny~h przedsięwzięć. Będąc partyzantem trze 
ły wtedy bardzo ochraniane i pilnowane. ba wojować z szykiem, a przede wszystkim­
Pierwszą operacją, jakiej dO'konaliśmy, a kt6- wesoło i beztrosko! Nie mogę sobie ' '\'f)'obra­
ra nam, wywiadowcom. była surowo v:akaza- zić partyzanta ze spojrzeniem tępym lub smęt 
na, było zorgani!l:owanie tzw. korka na stacji nym głosem, bo bez entulZjazmu można pój~ć 
Briansk II ze wsp6łudzaałem lotnictwa ja~ du- jedynie na wyprawę nakazaną. 
mnie to nazwaliśmy. Dywersa'llci-partyzand 
wysadzili w powietrze kilka khlometrów dro- Właśnie w tym okresie. poprzez okupacyj­
gi z obydwóch stron węzła, przerywając wszel ne oddziały, które nas przeqradzaly, 'Laczął :ze 
ki fU:h akurat w chwili, gdy na stacji stało stepów Ukramy pNedzierać się człowiek, o 
kilka pociągów amunicji i żołnierzy. Spel- ~tórym krążyły już między nami fantas'tyczne 
niwszy część tej akcji, chłopcy przybiegli do pogłoski. Jedni mówi,U. że to Cygan, działają 
mnie: cy ua niemieckich tyłach, drudzy - że puł-

_ No, ZTobi1iśmy swoje, teraz kolej na lo- kownilk, u którego każdy żołnierz mial rangę 
tnictv'ol co najmniej po ru::znika. a mający czołgi i sa 

moloty. Kimkolwiek był - Niemcy bali się go 
'Wystukaliśmy więc: "Dawajcie samolo1:yw. jak ognia, a lud opowiadał sobi-e o nim le-

. Ale nic nie nadleciało. WezwaJ:śmy po raz gendy. 
drugi. Znowu bez s:Cutku. A Niemcy już v:or- Gdy się więc zJawll w pob1Uu brlańsklcb 
ganizowali brygady J'emontowe do rozładowa lasów, wziąłem ze liobą radio-telegrafisfię i b~ 
nla "korka" na stacji. Samolotów jak nie ma, dąc już wówa:as doświadczonym wyw1adow­
tak nie ma! Partyzanci machnęli już ręką na cą po jechałem bryczką do niego. 
lotnictwo. Zazgrzytawszy zębami, spytałem ra Droga była długa, około 90 knometr6w, 
diotelegrafistkę: uprząż nam się plątała z trudem dawaliśmy 

- Czy możesz zaS!Zyfrować wszystko, co ci sobie z nią radę. Z radoś-::ią zobaczyłem wresz 
podyktuję cle parokonne ukraińskie wozy w sosnowym 

- Wszystko! - odparła pr,zez łzy 16-letnia 1e51:e pod Starą Gutą, gdrzie Kowpak TO'lbił 
dziewczyna. Wysłałe:». więc radiotelegram do obÓlt. Prrypomlnal on rzeczywiście cl>6z cy­
dowództwa. Zapewniam was, że nie był UtNy gańskI. Można było wycznć, że lud'de nie ma­
many w tonie dyplomatycznym... ją zamiaru zadomowić się w tych lasach. 

W trzy godz!.ny p6żnieJ 30 bombowców nzu Dziwnie wyglądały grnpy w~6w w tych or­
eiło swój ładunek na sta~ję. Zmiecione zostało łowskich lasach. Namioty były węgierskie, 
z obUcza ziemi wseystko do}coła, a radiosta- niemie~łe i rumuńs:-:ie, a na wszystkkh skrzy 
c~a w odległości 3 kilometrów od miejsca wy żowani.ach dróg stal.,- karabiny maszynowe 
buchu, gdzie pracowaliśmy z radi.otelegrafist- i miotacze min W'&7Jelkich tY'Pów, jakie zdoby­
ką, przestała od wstrząsów działać. Następne to na 'Wszelki~o rodzaju wr!>9ach. Wartowni­
go dnia moi sąsiedzi- wywiadowcy donieśli cy paliU arO'tJlatyąny tytoń, pogi'rdHwle spIu 
mi o rezultatach: ruch na wspomnianym od- wając i pobł"uiwie patrząc na mleiscowych 
c1nku pmerwany został na ki1ka dnia, a w partyzanłów. 
prze':iągu jednego dnia uprzątnięto ze stacj: Jesz::ze nie dojechawszy do Kowpaka, po-

1II !11!~llnlilllilt'I"IIII"IIII'IIJIII!IUII~IIIIJIlnllltIUIII!'I :1 1 1i I lilil l l l/lIIl/lI /l I "Ii~: I: :III 'I I III'I II '1 czułem w tym kraju, tak oddalonym od rów-
I nin naddni~prowsk!ch, bliski mi v:apach Ukrai 
ny i jej beztrrn;-kiej wojowniczości. 

Podjechawszy bliżej zobaczyłem, te sztab 

ni~amym samochodzie. Z bokn stal zbIty na r 
prędce stół. "Maszynistka" 1. wąsami i w kudła 
tej cv:apie zawzię'ie stukała na maszynie do 
pi-sania. Obok niej siedział zajęty pracą jaki'~ 
brodaty człowiek, łysy i w okularach. Miewa- I 
no tu widocznie C'Zęsto wizyty, bo niikt nie I 

zwrócił na mnie uwagi. i 

Przedstąwiłem moje dowody człowiekowi L 

brodą,· który, jak się okai':ało, był naczelni­
kiem sztabu Kowpaka. Nazywał się Grigorij 
Jakowlewicz Bazyma. Jak się dowiedziałem, 
był Jlrzez całe ży-::ie nauczycielem dzieci uha 
ińskich. zajmował się pS'lczelarstwem, sado­
wnictwem i warzywnictwem. ,Vielu z jego 
uczniów było w oddziale żołnierzami, a nau­
czycielowie - dowódcami. Obejrzaw-zy mOie'l 

dokumenty J'zekł: ~il~I~11;;~'1],:,t~~~~;i,;: - Komendant 1\ komisarze'YI niezadługo ',"','X:;',?'i.>'.';,,,''>' 
pre:yjadą, - i powrócił do swojej roboty_ I 

"Gdzież te czołgi i samoloty?" roz.myślałem. 
Nic z tego nie widziałem. Ale oto, lawirując 
między drzewami ukazało si~ kiJku jeźdźców. 
Na przedl1:ie na dużym koniu, jechał s:z,czuply ' 
1111'1'111"" I· I'III, I,II"I' II, ltl' IIIIII"".llliIIlIUlla1· ,ItIllI1lIIIIIII

'
fllllil f. I, lliMlllIlIliI"IIII,II,· I.I',1111 

NrKl p Ięk1lym, ckhym DJl1eprem._ 

starzec w jakimś nieprawdopodobnym cywil­
nym odzieniu. Obok, na przepięknym Arabie, 
siedział przystojny mężczyzna o wyglądzii'l 
wojskoW'ym., z wąsami cv:amymi jak węgiel 
i bystrym Sipojrzeniem Starzec przypominał 
ekono-ma, objeżdżającego swe gospodarstwo. 
Obydwaj zsi~dli oz koni i starzec - był to 
Kowpak - zaczął się na kogoś irytować. Uj­
rzawsey mnie, wyciągnął rękę, ''f)'mieillł swe 
nazwisko 1 rzekł: 

- A papirltl schowaj. Tu mi twoja wrona 
nie potrzebna. 

Komisarz stał pod drzewem i ołr.ierwował 
mnie ocenlJającym spojrzeniem. Zorientowałem 
się od razu, że trzeba się tu ostro trzymać 
i Eilraz też pojąłem, iż "papirki" są tu rzeczY­
wiście do niczego Zacząłem m6wić o celu 
m~o przyjazdu, ale Kowpak mi przerwał: 

- A jeść ci dali? - Odpadem, że nie je­
stem głodny 1 usłyszałem w odpowiedzi 

- A to już nie naS2a sprawa. Nasza spra­
wa - dać jeść. 

mieści się pod jodłą w dużym węgierskim sa 
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Pierwszym więc molm wrażeniem w oddrzia­
le KowpaKa był ów pewny siobif>. spoknjnv 
rytm życia w marszu. zgiełk glosów wśród gę 
stego lasu i mezbyt śpieszne lecz i niepowol­
ne żYc!i'l ludzi pewnych siebie i mających po 
czucie własnej wartości. Przyirzaws-cv się im, 
zrozumiilłem odrazu, Że wojować będę tylko 
wraz z nimi, a jeżeli mi starczy sił, aby napi­
sać o nich książkę, nazwę ją: "Lu<Eie z czy­
stvm sumieniem"_ 

Co je5t wa.runkiem zwycięstwa? Jedni po­
wtedzll staranne przY9<>towanie operacji 
.."ojemIych. Drudzy - przewaga uzbrojenia. 
Je67lCZe inni - od'waga. 

Wszystko Je6t ko.nieczme dla osil!gnięcia 
nvycięs<bwa pot robotników metllJwych 
Czelabińs.ka i pokreślone kolorowymi ołówka­
mi m~y sz,tabu generalnego. 

Najważniejszym zaś warunkiem zwvdę­
stwa jest świadomość człowieka, dojrzałość 
U<:7JUĆ, hart woli. Mówię o tym na 6Okr'lWku 
ziemi rodzinnej, przed niewielu go·dzinami ,'de­
branym Niemcom. Trupy ich zalegają ze 
Wl>zech stfOlIJ. W przedśr.liertnyrn ",k\U<;zt. 
ohwytali obcą, wrogą im ziemie. Ta -~ieIOla 
-reciśnięta pozostała w dlo<ni jednego z n:ch. 
'Klm jem on - magistrem praw czy rzp.lni-
1ci~m? Szedł po hlp, po futra, pszenicę, złoto. 
A zdobył garść ziemi. 

Atak miał się rozpocząć o godzinie 1 '-tej. 
A o J2.20 przerwaliśmy linię ob ro'lUlą. P0n1CZ­
nik Raszewski rzucił przed ustalonym termi­
nem swój oddział do akcji. Jeszcze grała ar­
tyleria. Niemcy siedzieli w schronad. Byli 
pewni, że między ostatnim wybuchem po-ci­
sku ; pierwszym okrzykiem biegnących żoł­
nierzy u.płynie conajmniej 5 minut, ood~as 
których' zdążą dopaść karabin6w mas~yn.J­
wy<:h Porucznik Raszews'ki pw'!jawił IniCja­
tywę i zaskoczył Niemców. Tillk zaczęła ~ję 
klęska niemiecka i wypędzanie Mio:l'nców 
z północnego brzegu Wołgi. Może nasi da~e­
cy, 'Lagraniczni przyja.ciele zastanowią się nad 
tym - co lepiej: wystąpić godzinę przed wv­
znaczonym terminem czy opóźnić go ... o Cliły 
roI(. 

O godzinie 16-tej cały północny brz~g W(·ł-

Euąen'usz Do' ... oto ... §~I Większość pierwszych Kowpakowc6w. któ­
rych wówczas, latem 1942 roku, widziałem. od 
dawna już nie żyje. Mogiły ich rOZTzucone są 
od briańskich lasów do pińsikich błot, od 1.y­
tomlerza do Karpat. od Wołynia do Przemy­
śla. od Warszawy do BNeścia i Białegostoku_ • Jeden pocisk zwalił dwóch żołnierzy, 

Umierając obok siebie leżą. 

Jeden .." buta~h, drugi w owijaczach , 
Rozmaite godła na ich cz.apkach. 

R6żne płaszcze na rołnierucll, ale 
Jednakowe na nich krwi korale. 

• Gdy o&tatnle wymawiaj" słowa, 
,Brzmi odmiennie ich przedśmiertna mowa, 

~ Lea: z jednego źr6dła płyną dźwięki 
~ Słów &urowych, pełnych gorzkiej męki. 

'Jeden upadł na ojcz~tą zlp.mię, 
Drugi żołnierz łowi wiatru t~.hlllenie. 

• • Zanim przyjdzie umrzeć żołnieuowi, 
'Vlatr ze wschodu może go pozdrowi. 

Są podobni, choć odmienni Jedną 
Bielą śmierci usta chłopców bledną· 

Dłonie chłopców śmierć o wiała rlmna, 
Każdy w rękach swych automat trzyma. 

WI6dł do bojn, wspćlny gniew ich. Obu 
Wpędził wspólny, srogi wróg do grobu. 

1.ywi niosą skroś śmierć l. pociskI 
Przyjaźń - sztandar pnisk! i r05yjski. 

przełożył: Włod7:lmierz Słobodnik 

Przy drodze. na skraju mrieńskich las6w, le 
ży gr6b slawn.ego wywiadowcy Mikołaja Bor­
dakowa; w Karpatach, na wysokości 1613 mtr. 
w pieczarze z olbrzymich kamieni, na górze, 
ktÓrą odwiedzają tylko górskie orły, leży in­
ny: Czuszuwitln; na granicy węgierskiej śpi 
snem wiecznym 14-1etni partyzant Michał Se­
mienl'5ty; w głębokim wąs1dn:n wąwozie nad 
rzeką Zielenicą, zakrywając własnym ciałem 
odwr6t kolegów i poświęcaJąc im najdroższe, 
co miał: życie, zginął młodziutki, dzielny ro­
syjski chłopak II: Wołogdy M!iia Czeremusz­
kin; w Polsce zJożyli swe głowy Mikołaj Ga­
ponienko. Iwan Namlelewany ł setki innych". 

Tak, to byli ludzie z czystym sumieniem ..... 
przeł. Zoila Petersowa. 

"'16 Erenburą 6dtiemu należy l5!ę !na9ana, ate Ja przedsta.wi-
łem go do odznaczenia". 

D · · -lo I Rżew p020Sotal chwaJeb.ną ka,rtą w histOliIi rogl ZWVC1~S.L wa Rosji. Tu w ogniu potwierdzona została siła 'C naszego państwa. Tu hasło "jeden Ul. W'6zyst-
gi był oczyszczony od Niemców. Wyzwolono ła dobroduszna, teraz trudno ją pOZllli\Ć; ,.c:ęi;- kich wszyscy :za jednego" wY'Plsywała 
25 miejscowości, zdobyto broń. ko mi na sercu - mówił - za.pomina,m s ę krew na jlepszych S'pośród nas. ..Za 'Południe" 

tylko wtedy, kiedy biJ'e Niemców". - woła,li ŻO'lnierze, s'lturmując dzielnice mia-
Oddział, który wyzwolił północny b'zeg t . d N' . .-' W ł W ciemnym bunkrze słucham J'eLlo slów s a I pę ząc lemcow; na.u o gi. 

Wołg!, '5'kładał się z niedoświadczo''-l'ch z01- " S 
nierzy. Było w nim dużo U7bpków. Ka~i1('h,'>w, i myśię - tak dojrzewa zwycięstwo. I Tu. w twerskich bło,tach, żyje obrona .!-
Tatarów. Mieli przeciw sobie 61tary:h, do- PorucZJDiik Oorowikow otrzymał cztery ra- llngrad:l. . ., 
świadczonych żołnief7Y Hitlera. W !Hzede- ny, ale pozostał w oddziale. "Po tym szp;tC'l...1 . WOjna ]est ~auką. My roallśmy. egozamllll. 
dniu ataku na wzgórzu zwołano zebranie. teraz ... dojść do Wołgi". Nie przeczymy, ze będziemy. uczyć SIę. w da&-

. szym oqgu. Ale teraz mozemy powIedziet, 
StamtąJ dobrze widać Rżew. Mias'lo, którego . Ranny. Raszewski w da.lszym cIągu "OWO- że na na6zych zwycięstwach uczyć się będll 
iuż nie ma. Ale żyje ono w świadomości k"ż- dz1ł. oddzl?łem. . narody. Wojna jest nie tylko niluką, ale 
dego żołnierza. Uzbecy i Tatarzy orze·u,lw.ali . P:ę~ne Jest bralers.two .brODl w.naszym k,a- sztUfką i natchnieniem. Wymaga nie tytko 
swoim językiem. Rosjanie mów!l; po rosyj- JU .. H;tler gna naprzod mew~lrl1k()w .alb!> k,on- wykształcenia. ale i talentu. Raz jesu:ze pne­
Siku. ale mieli jeden język w pólny - nie· ?otlerów, al~ Uzbecy rwą SIę do R±ewa ,ak, konaliśmy się, jak w~o('e naród nasz JMt 
nawiść. JCl!kby <:hod~lło ~ w~nne, o,:"o~~we . .sady Fer- uzdolniony. Czy jeszcze przed dzi!'6'ięciu laty 

Nienawiść pchnęła do czynu żołnie;zy Ra- q?'Ily. ROSYJSCy zołnIe~e mO~1J11 mI o. u~he;:- młodzież nasza myślała choć na chwilę o pla._ 
szewskiego. Nienawiść pomogla piech 'lde klm towarzv:sZ'U - ."Dle umiał up?m~lec Się nach Schliffena, tankach i minach? Zyliśmy 
dopęd1:ć czołgi. Ona to w&pierała drtvłerzy- o <:hl.e~. taki s'pokojn'y- Ale w bOJU Jest ('d- z·upełnie czym innym. Ale j8lk wojoa to woj­
stów ciągnących po błocie ogromne mJź::Izie- wazme)szy od Innych .. - na. I naród Puszkina, Mussogo'rskiego, Mende­
rze. Można przegrać FranCję pod Paryżem - lejewa. Pawłowa, naród Lenina wydał '\'fflłP1l-

Oto UZBEK - Abdysamet Julczp.iv. 1'-': a wiedzą o tym żołnierze 87 dywizji. Mażna rJiałvch wodzów 
subtelne rysy biblijnych proroków. Dd,leko nad brzegami Wolgi obro·nić Amu-Darię· Do- Niemcy wciąż jeszcze g6rują systemaJtycz­
w słonecznej o jczyź·nie, zostawił ukJC'haną wiedzieli się o tym żołnierze tej samej, bitnej no ·cią. technicznym przygotowaniem, po rząd­
dziewczynę imieniem Gwiazda. Szedl z OK!'zy- dywizji. kiem. Ale skąd tym piwowarom i wędlinia-
kiem "Za Ojczyznę . za Gwiazdęl". Rzucał gra- Niemcy zaminowali teren na 300-400 n.e- rzOom mierzyć się z rosyjską fantazją, ful.icJa-
naty do bunkrów niemieckich. trów w głąb. Miny nie zatrzymały na~zych tywą, głębią serca i umYl3łu! 

Oto TATAR BIBAJEW. Zostawił ~zworo żołnierzy. Oto o'5tatni teren wroga. Mimo Tak. tak. Wojna to nie tylko nauka. I me 
dzieci w Kazaniu. Dowodził oatarciem. Jego artyleryjskich działań bunkry stanowiły je- tvLko sztuka. Wojna to coś o wiele więks'llE!­
oddział zdobył sztab, gdzie znillezio'lo setk I ~7cze poważną przeszkodę w jego zdobydL1. go. To je5,t bardzo trudne, gorzkie i straszH­
tajnych rozkazów i s7.'~'nda.r pulko,,'/)'. Niemcy umacniali ten odcinek 8 miesięcy we dzielno ale jednocześnie ogromnie lud'llkie. 

Oto IWAN SZUMSKI. Jego rodz; na rO'lO-\ Rozstrzygnął się jego los w cztery godZiny. ZWYcięstwo zależy od serca. Mówiliśmy to 
sIała we wsi okupowanej przez ~ip.r:lc6w. Pułkownik Ga,:"alews.ki powie~ział. z uśmie- w. dniach kl~ki - wiedzi~iśmy, ż~ oprned Cit­
,.Staruszków moich mi żal". Twarz Jego by- chem: "OCZYWIście, ze poruczmkO'WI Raszew- m1 j~ zwyClE~two. 'Mówlmv l" I 1"::.:;.-

• 
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W najcięższych chwi\;!ch walk odwroto. 
wych latelI' 1941 r., gdy wojska radzieckie 
musiały wycofać sią ze Smoleńska, Niemcv 
zaś .~~łym impetem parli. na Moskwę, w tym 
własme pamiętnym czasIe - żołnief!ze tron· 
!o\~i po raz pierwszy llsłyszeli na szosie 
Mmsk - Moskwa, krążą:e z ust do ust 000-
wieści o pewnym generale. Jeooi spośród 'żo! 
nierzy zapewniali, że generał ten - to czło· 
\':iek już stary i siwy, inni e:nów uważali go 
memal za młodzie6.ca, osobiście podrywające 
go kompanie do szturmu". 

lek· 
J tarcia w rejonie łuku Kurskiego. Generał do- nie zaś wymieri!:enia głównego ciosu w kie' li6.ska, klóra dopIowadeiła do ostateci:nej 11;.,. 

I wodził wów,::2&s wojskami fr,ontu Centralnego tl'unku na Mińsk. Operacja udała się znako- pitulacji Niemiec. 
w bitwie obronnej i pó~niejszym przeciwna· micie - główne siły armi niemieckiej zosta· Wojska marszałka Rokossows-kiego naciera. 

I tar~u. '. ły rozgromione' doszczętnie. Niemcy mieli 01· jąc wzdłuż wybrzeża Bałtyku błyskawicznie 
, NIemcy chCIeli przywwcić sobie wtedy brzymie straty - tylko zabitych i wziętych sforsowały dolną Odr~, opanowały Szczecin 
: utraconą inicjatywę w w.alce, wziąć "odwel do niewoli 740.000 ludi:i. po uprzednim tl'ozgromieniu Si:czecińskiego . 

l za St.aling'rad", rozgromić wojska .adeieckie Wojska radzieokie w.raz z l hrmią Wojska zgrupow.ania niemiecik.iego, po czym nacierały 
i otworzyć drogę na Moskwę. Polskiego wkroczyły na Ziemie Polskie. Ar- dalej. na zachód, odcinając od Berlina całe 

~rzeoiwtko wojskom gen. armii Rokossow· mia Radziecka popędziła Niemców na ziemie meklemburskie zg.rupowanie nieprzyjaciela. 
skle9'o skon:entrowali Niemcy 1500 czołgów, niemieckie. Operacja zakończyła się' e:wycięsko nad rze· 
ponad 3200 dział; zmasowanie ugmpowan:n 14 stycznia rozpoceęła się słynna ofensywa ką Łabą, gdzie żołnierze marszał-~a Rokossow 
niemieckiego sięgało 4500 żołnierz.y na kiJo. (zwana operacją w Prusach Wschodnich) skiego spotkali się z wojskami sojusznjków 
met'r f.rontu. Gen. Ro!kossowski otrzymał zada II kontu Biało,ruskiego, którym dowodził te· zachodnich 
nie: nie dopuścić Niemców do Kurska, upor· [az marszałek Rokossowski. Jego żołnierze Zuchwałość, śmiałość i oryginalność zamia· 
czywą obroną wykrwawić i powstrzymać' wro· przełamali 5 kolejnych ufortyfikowanych stref rów oiperacyjny'Ch dQJWódcy, potęzna sila ",de­
ga, który przeszedł do natarcia. Tak Rię też obrony niemieckiej i doszli 26 stycznia 1945 r'leń, błyskawiczna szybkość wykonaniiI, śmia 
stało. Przygotowane następnie świetnie prze2. roku do Bałtyku. Cale Prusy 'Wschodnie zosta· ły i elastyc2llly manewr - oto cechy szczegól 
marszałka Rokos50wskiego przeciwnatarcie pu ły odcięte od Rlleszy i z.nalazły się w worku. nie charakterystyczne dla sztuki dowodzenia 
wstrzymało natarcie wojsk ni~mieC'kich, nowe W tym czasie przygotowywano już -następ marszałka Rokossowskiego w tei kampanii, 
zaś ptzeciwnatar.::ie radzieckie doprowadi:iJło na olbrzymią operację dwóch f,r·ontów, która która zwycięsko zakońc!1:yła Wielką Wojnę. 
d{) odrnu'Cenia nieprzyjaciela na popreednio w ciągu jednego tygodnia pr!1:yniosla odcięcie Ma.r'szałek, dwukrotny bahater Związku Ra 
zajmowane pOl.ycje. całego Pomorza od Niemiec. dzi€:ckiego dowódca wychowany i. wykształ· 

Tak cał!kowitym niepowodzeniem l1:akończy_ Tak oto na listę wspaniałych zwycięstw ra- cony w stalinowskiej szkole dowodzenia, wy 
ła się próba niemiecka !lowego "pochodu 11a dzieckich wpisano opanowanie terenów Pomo \azał niawykły talent zarówno w trudnym 
Moskwę". rza od Wisły do Odry. W marcu 1945 r. woj· I kunszcie obrony tak i w niezwy'kle dynami· 

W końcu 1943 Ir. i w Ciągu 1944 r. mil~sza' ska m.arszałka Ro!~ossowskiego wraz z l bry c~.~ym natarciu. ymi~ł zgo~ie z~ stalinow­
lek Rokossowski stał na czele wojsk l Biało· gadą lm. Bohaterow Westerplatte op.anowały' SKlm planem poblerac deCyZje, ktore były za 
rusk,iego frontu, który otrzymai zadanie znL Gdvnię i Gdańsk. ! skoczeniem dla niepr'lY jdciela i reaJ:zować te 
szczenia bobrujskiej grupy Niemców, następ· Wreszcie ostatni akt wojny operacja ber decyzje szybko, pewnie i z "NI '11,,, silą. 
........................................... 0 ...............•••••••••••••••••• ~r •• r ......... . 

B ra. t ers t o b ro ni 

::::i~~:~z:~~~t~~~:P~~~~~;!~;~~~i:ir! Tak krzepi so,·us-z ; ch bratnl·ch narodo' w zmUSił Ich do okopama SIę l przeJscla ::In' '.' 
obwny mimo, że mieli olbrzymią pn;ewag~; I ' ';'; 
J;czebną l techni:zną. . " , 
Generałem tym był Konstanty Rokos'sowski Kompama por.' Magnusiewicza otrzymała I nu maszynowego, żeby 'lnowu porwali się do I - Nie strzelać". Nie strzelać do nich! 

- obecny mCl!!:'7ii'ek i dwukrotny bohat~r rozkaz przeprowad'len';a niebezpiecznej akcji walki. Było przed mostem, który obsadzony I Puszczono ich do 'dowódcy kompanii. 
Związku Radzieck:ego, jeden z najświetniei- na tyłach wro~a. Było to możliwe jedynie ze był przez niemiecką plao::ówkę· Słał się już - Musicie się poddać - m6wił jeden z piH 
szych dowódców J'adziecJcich .' względu na ,":Ielkie lasy pomo.rskie. Chodziło późny i niewyspany świt pomorskiej wczesnej lc:menta,rjuszy, naj:zystszyrn polskim językiem 

Syn mas.zynisty !kolejowego, był niegdyś o. zaatakowame bazy lol!niczej w rejonie na wiosny. Ranny wiaterek, zimny i przejmują- To nawet lepiej dla was, bo i tak 7,giniecie. 
sam również robotnikiem. kamieniaro:em. poł~o~ od sławnego ~al:u P?morskiego. Do· cy wdzierał się do przPlI'oczonych ciał żoł· Jeżeli dożycie broń będziemy was trakto. 
,"Vlaz z przodującymi ludźmi klasy robotni- stac s~ę tam było. mozna dWIema drogami. Je nierskich. wać jak żolI'lierzy, w przeciwnym razie jako 
czej znalazł wspólną z nimi drogę do rewolu d~a. biegła ~,zdł,uz szosy, przednając w kilku bandytów. Znacie wielkoduszność narodu nie 
cj! październikowej. W starej armii :arskiei m~e]scach ':'I~lk'le rezerw.il.ty leśne. Druga' o miec~iego, na,wdu najba.nhiej rycerskiego na 
\tosłużyl się stopnia kaprala. Gdy wybuch.~ Wiele. tru~nIe]sza biegła «"zdłuż rzeki, potoku świecie. 
rewolucja, w'liąt ud-ział w walkach wolnościo. raczej: ktory Jednak ostatnio skruszył okowy Por. Magnusiewicz nie mógł nad sobą zapa 
wych. lodu I pr~elewał. swe mętne ,:,z~~rzo~e wo~y. nowc:ć. Roześmiał się gorzko. 

Armia rewolucyjna, która wydźwignęła Ba,za. lotmcza lezała o dwadZlescla kilka kilo - Ows,zem znam tę rycer~kość niemiecka 
7dolnvch i utalentowanych ludzi spośród sza- metr~w od punktu w7jściowego oddziałów Poznaliśmy ją w Oświęcimiu i w Majdankti: 
rei masy żołnierskiej na kierownicze stano. polsltich: . . Dzieła godne mistrzów, '-:'lyli inaczej najwięk 
wi~ka, powierzyła byłemu kapralowi stare] Zadame Jednak, pOlnlmo tylu trudności zo° szych rycerzy. 
ar?l.ii dowodzenia w wojnie domowej _ dy. slało wyk~na~e, -o tyle, że wyleci-ały w po - Szkoda g-adać! Poddajecie się?.. 
WIZjOnGm, a później pułkiem kawalerii. W wletree w~elkle s~Iady .b~nzy~y, .co :wywoła- - JesŁem tylko sbomnym porucznikiem, 
okresie pokoju przeszecU mars'/!. R.okossowski lo. prawdzI,":ą p~n~ę wsrod nIemIeckiego do- ale pójdę w ślady peW!llego napoleońskiego 
wszv.stkie szczeble kariery wojskowej aż do wodztwa. NIemmej Jednak rozpętało to strasz generała e pod Waterlii Cambrona 
najwyższy:h i, w chwili gdy zac~ła się wOJ'. ną ~)llrze nad głowami śmiałków ,Poatanowio· Parlamentariusze obr&:ili ię n .... l 

( .-." no lch 'la wszelką cenę schwytac. Żywcem s a illęc e. 
na w czerwcu 1941 r.), dowod'lił już korpu- by się dowiedzieć o sposobach przedarda się .. Walka zaczęła się dale.i ~ie b. yl0 .jUż nabo 
sem zmotoryzowanym. W lipcu 1941 r. obe)- JOW N w k t t k' cik. t 
muje dowództwo armii. Staj,e na czele Jarcew na tak dalekie tyły. Ale Niemcy byli zbyt na· . . . o y "on!a a memte l <,l Cip a! o 1.' 
k' . iw~i. Przypuszczali, że oddział polski posu- ".' wielkimi. stra.tamJ, ale z bębnów automatów 

s' lej grupy wojsk. W okresiE7 ci~łdch walk wac się będzie po drogach! licmych dróż. sączyła SIę cisza.. . . 
obronnych dowodztwo postaWiło przed woj· tkach, które tu bieg'ły w licznych kierunkach. A wtem ,na nIemleokim pmwym s;':rzyd~e 
skaml na tym kierunku cel wyraźny i jasny: spływając do głównej' .,szosy. odezwał.y. Slę strll':ał.y, najpierw pojedyńcz.e, 
powstrzymać !Za wszelką cenę nata.rcie nie- t d' 
mie:kie, nękać i wykrwawiać wojska nie. Ale por. Magnusiewicz 'był zbyt dobrym par Padli natychmiast na ziemię, a raczej na blo po em"Ju~ zgr~ymJ ako! ami najplę~iejszej 
pIzyjacieisk' k . " h I . tyzantem w okresie okupacji by leżć prosto to i rozpoczęli normalne ostrzeliwa!lie nie' melodll bitewnej. Poznano odrazu SWOIch. Tak 
cz le, rzyzowac IC p any s!rategl. w łapy niemieckich zbirów. 'Wybrał teraz tę mieckiego punktu oporu .8> grać mogą tylko "pepesze". Zamie,M:anie w 

?eN· t . , . drugą, j,akże trudną drogę. Zapadłszy po wy· Por. Magnusiewicz natychmiast zdał sobie szeregach niemieckich :rosło. W ciągu kilOCu 

d Iwe~cy ~os al1 na długo powstrz}mam konaniu zadania w lesie, dał wypoczynek żoł sprawę z tego, że muszą za wS, zelką cenę minut wszystko się Vllie'IZwilo i j,esZC'l0 przed 
prze Iazmą· l . M'" 1 ch W'" t k . . b· N· l' . . .' . .. mer!Zom. ogh SIę prze sp ac kilka godzin i tro przedrzeć się naprzód, gdyż oJłuższa walka za I~ą a. pewru sl~;e le?'lcy zaczę 1 .. tę 

. L,udZI, k;c:rzy w tym trudnym . .okresle i poz-I c~ę wypocząć Pized czekającymi ich truaa- alarmuje najbliższe posterunki niemieckie wyco.fywa~, potem :Wlac co SIł. 
n~ej spot1. 1•al! 9,en. Rokos.s.owsklego n~ fr~n· mI. l gdy patrole niemieckiej obławy .ugania i sprowadzi większe siły niepr·zyj,aciela. Dał - OdsH'.cz! NaSI! - poszło po ,z~~e.gacll 
Cle, !Zdumlewał jego. sp.okoJ, op.anowame, ro\~ I ły się po drogach,. oni zaszyci w głębinach więc rozkaz szturmu. Pierw5?y pluton poder- polskie? ". l , jakby za n~C'iśni~c~e~. sprężyny 
n?,:,aga. duc~a. w kazde] ~y~uaC]I, nawet 'tir naj gęstego lasu wypoczywali. Nie wolno było wał się i strzelając gęsto w biegu parł na· porwalI SIę do ataku. Nie ml~h JUz wpraw­
C.lęzszeJ, najlll<,;bezl?leczmeJsze - zdawałoby ' 'palić ognisk , więc na zimno zjedli smaczną przód. Snajperzy powłazili na drzewa istam· dzie amulli·cji, ale z·ostały jes.z<:a.e granaty rę· 
SIę - be.~nadzle.nej. ~ego spokojny~' cichy "tus,zonkę" z chlebem i czekali na zapadnię. ląd prali do obsługi. CKM zaciął raz i drugi, czne. Więc: się je rzucało w kupy niem'iec­
głos hrzn,lał zaws~e rown~>.. ru:hy mIał opa- cie wieczoru. Wtedy zaczęła się najbardziej co pozwalało Polakom na szybsze posuwanie kich· filiobierów, którzy ~U'pełnie tracili 9łowy 
~o~van~, ~ez zbytn~ego po~ple(hu, zawsze spo ciężka droga przez lasy na przełaj, przez mo' się naprzód. Chodziło o przedostanie się ·na i najczęściej podnosili ręce w górę, na mak 
kOJny ,~ewnętrzme .skuP.lOnv: w. obliczu ~l~-. kradła. gd·zie każdy krok po trzęsawisku trze- suchszy grunt. Za chwilę buty żołniersxie za- poddania. 
bezrle~enstwa. Uml~ł !Jczyc Się ~owazme I ba było stawiać ostrożnie i powoli. Tworzy· chrzęściły po żwirze . Nadchodził z tyłu drugi Za chwilę ni!kogo nie było preed mostem. 
z .slłamI wr?ga, lecz Ich me prze~emał .. zbv· li łańcuchy jeden drugiemu pomagał, wycią- pluton, który natychmiast wszedł do walki Tylko kilkudziesięciu Jencow niemieC::dch 
tmo. Znał SIły swe;:Jo narodu, swej armil. gano się wzajemnie z topieli. Uważali jedy- Atak na bagnety trwa) krótko Kilka minut i upojeni zwycięstwem żołnierze. Sciskali rę-
~enerał Rokoss'Jwsld dowodził armią, gdy l nie na broń, by jej nie' zamoczyć, podnosili i już droga była wolna ~e swych wybawców, którzy w watówkacla 

zaCIekła bitwa obronna toczyła się niemal i do góry karabiny i automaty. Ale pr'lewidywama por Magnusiewicza sprCl!. szybcy, zwinni, śmiali się serdecznie. 
pod samą Moskwą. Każdy żołnierz i r]ene.rar. Powoli, bardzo powoli posuwała się kolum· wdziły się niestety. Drogi zaroiły się od zie· Dziękujemy wam serdece:nie, sojusmioey .. 
wiedzieli wówczas, że wytrzymają ,1a~Ór Wto.1 na kompanii. Ciągle przystawano gdyż pozo· lonkawych mundurów Natychmiast weszły w - Niczewo, towarlszczlOo' 
ga ~ nie oddad.zą .mu stplicy. I stani~ w miejscu g~ozi.lo .niechybn~ śmierci~. akcję maszynowe karabiny. Na broniących . - My by dawno j~Ż do was pr!1:y.wU, ~dyby 
. KIedywreszcIe 6 grudnia rollpoczęło się p'rze I Pocho~ ten trwał k.llkanascle g0<;km. Lu.dzle się na przyczółku mostowym Polaków p'osY· n.I~. te bagna. Słyszehśmx waszą w~1kę a W-!l­

<::lwn~tarcie radzieckie :pod Moskwą _ wraz I ~p~d~h z~ ~m~cze.~la. Co godzma robIOno pały się świetliste pOCi5~1. Bronili się jadna'k, lIhsmy, by was oswod'l:lc. Ude.ło lU: co? No 
z wOjSkamI [rontu broniąc~go Moskwy rusz,Y- ".rotkt, ?ZleslęclOmm?towy odpoczyne~, w cza nie dopuszczali niepreyjaciela do mostu. Ale - cILas ~a nas... , 
ły do llatarcia i oddziały gen. Rokossows;d~!. I Sle kloreuo . z~sYPJano ~:m:entalme, amunicja hyła na ukończemu. .1 poszl~ szyb~o . w las za uciek~jącymi 
go pędząc Niem7ów na zachód. . I Coraz tmrlme] bylo budzlC zołmerzy, cI'Haz - Strzl"lać tylko d'J widomego celu! Nie NiemcamI. A zołmerze por. MagnusleWl.o::La 

W tym. samym roku 9?n. 1<.okossowskl Z00 bardzie} a~atyczni słanJaU się. na n~gach. Zd~ psuć naboi - piali ozachrypnieci dowódcy piu długo, długo patrzyli 7,a nimi z wdzięoznością 
3taje dowodcą Frontu DOllskiego. Niemcy by. wało ~lę,. ze. tyel: ludZI nl~ .m~ moze: wyn~ac tonów. w oczac~... . ..•. . 
li pod Stalingradem, c:..:ęściowo I w Stalin. z otę?lema ~e .me ma ~.akle.1 SIły, kto raby leh Ze strN'y niemieckiej w pewnej chwili pd_ "Tak pls.ały ~Ię dzieJe. óOJUS'lU dwooh brat. 
gradzie. Nazwa tego miasta była na ustach zmUSiła do jakl.e,lŚ <'kc]l: . deszło d:vóCh ludzi z białymi płachtami. Par· Dlch słowlansklch narodow... _ 
milionów ludzi. Tu decydowały się losy naro. Wystarczyła Jerlnak pierwsza seIla z karabi lamenlauusze.. Jacek RolickL 
dów i wynik wojny. Na 'czell" wojsk Frontu 11_1111_1111_1111_1111_111'_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1/11_'/1' __ 1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_11"_" 

Dońskiego gen. Rokoss('lwski bierze udział w Z · k U l t U r a l n e Z S R R "Cichy Don" doczekała &ię przekłAdów na 11 
pr7.ełamaniu· fronlu nieprzyjaciela nad Donem. y C l e języków. Z innych autorów często tłumaczo· 

Po dokonaniu o:uążenia wojsk 'niemieckich nych za granicą wymienić należy Ałeksieja Toł 
pod Stalingradem likwida-::ję okrążonego zgru Z okazji '15-1etniej rocz·nicy urocLzin wielkie- f pt. "Koronkarka", A Chaczaturian kończy pra stoja, Ilję· Erenburga, Walentyna Katajewa, 
powania powier'lono gen. Rokossowskiemu. go śpiewaka rosyjskiego Szalapina w Lenin· cę nad muzyką do baletu "Spartakus". Mos· Konstan\i'lla Simonowa, Borisa Gorbatowa, Wa 
Niemcy oblegający Stalingrad sami znal~źli gradzkim Domu Sztuki odbył się wieczór po. kiewski teatr "Mchat" przygotowuje balet sila- Grossmana i innych. 
się teraz w pieTścieniu okrążenia. Wojska ge· święcony pamięci znakomitego l1rtysty. Szala. C'lukowskiego pt. "Doktór Ajbilit" Ormiań-
nerała Rokossowskiego wspaniale zakończyły ; . " . . . . • * • 
Ukwidację okrążonych pod Stalinqradem wojsk p.n s'yn chłopa z W]ahkl~J Guberm, .m~ otrzy ski kompozytor Egizarian ukończył balet pt. 
niepr7vjaciela. Niemieccy qenerałowie dosla. mill zad'llego wyks'ltałcema, tylko dZlękl taJen "Armine". 
li się do niewoli wraz ze 'swymi wvgłodzony towl dostał się na scene ope·ową. JClIko 17-le· 
mi żołnierzami. A~'mia von Paulusa nie istnia'l tni chórzysta operowy w Ufie śpiewa w za· 
ła. Sam niemiecki marsllałek polny oddał się stępstwie chorego śpiewaka partię solOWą w 
do niewoli.. •. operz.ę "Halka" Moniuszki Od tej chw~li zaczy 

*~:<* 

Bitwa. pod Stal!ll;grad~m zakon~.zyła Slę na się jego kariera jedna z największych w 
przeqra.nIem przez Nlem~ow kampanIJ 194~.- dziedzinie W'okali'stykL 
stan"wlła on? przełomowy punkt w wOJnIe, • 
w które i od tei -hvril, ir,;cj", tywa strategicz-
na przes'zt" aż do końca wojny w ręce ' ZwiCl'z B . ' 
k R d' k' i aleł Jest forma mU'lyczną często spotykana 

t1 a Zlec teqo. t' '. k' . 
Niemcy w 1'941 r 7nów mii?li okazję do za· I w worczoscl. ompoz):tO[OW radzieckich. [(om 

poznania się z ówczesnym gen armii Ro~os' pozy tor Asaftew ukonczyl.. ostatni balet pt. 
s()wskim w cl!:asie ostatnieao niemieckieao na· "Rodzina". A. Kableowsiki iOraolloje l'lad baJ.elem 

. W Domu PisaTza w Moskwie została olwarta 
wystawa pn "Literatura Radziecka za grani­
cą". Wystawa obejmuje przekłady _ dorobku 
230 pisarzy oradllieckich wydane w 34 językach 
na terenie 32 kra,iÓw W :iągu ostatnich '1 lat 
e:a granicą wydano około 1500 pozycji literatu 
ry radzi/;'C'kie i Najwięk<ze nakłady uzyska'ly 
tłumaczenia dzieł Maksyma Gorkiego, które 
ukazały się w 24 krajach, w 152 wydaniach 
Wielką popularnością za granicą cieszą się 
utwory Michała $%ołochowa, któreao powieść 

40 nowych teatrów buduje się obeenłe 'W 

róinvch miilstach Związku Rad1lieokiego. W 
tej liczbie opera w, Prunze (Kirgizja). opera w 
Pietrozawodzku (Karplofińska) i inne. W chwi 
11 obecnej ce;ynnych jes~ w -ZSRR około 800 
teatrów. 

.~. 
Na konferencjł dramaturgów w Moskwfe 

stwierdzono, że w teat,rach Związku Radziec· 
kiego sztuki wystawiane są w 60 językach. 
Własne teatry narodowe posiadaj,ą nawet 1II..a 

le li~ebnie .nModtl ZSRR jak NI~a1<lf ~. 
rowi •• 
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GLOS RADOMSZ~ZANSKI Str. 11 

r • • 
województwa lódzk· ego 

W związku z dwuletnią rocznicą istnie- f O osiągnięciach ORMO na terenie nasze­
nia ORMO zwróciliśmy się do WO,jewództcie- :;0 województwa najlepiej mówi ilość i róż­
go Komendanta ORillO pOl'. Stanishlwa Jan norodność rozmaitych akcji w jakich brała 
owslnego o udzielenie uam bliższycb dauych udział ta organizacja w ciągu ostatnich 2-ch 
o .osiągnięciach ORl\fO na terenie naszego w lat. 
oJewództwa. Danych t~'cb tow. Janow.;;ki Od kwietnia 1946 r . Ormowcy brali udział 
chętnie nam udzielił i wypo"iedź jego zamie '" tysiącacb patroli i w set1iach operacji 
8ZCzamy poniżej: mająCYCh na cel u zwalczanie bandytyzmu. 

Radomsko iest dumne' ze swej SZkoły 
Przed poświęcenIem gmachu zkołV im. T. Kościuszki 

W tym czasie ormowcy nasi ujęli 60-eiu 
członków dywersy,inych band - w 69-ciu 
potyczlmch zsbito Z3-ch bandytów. Ponad­
to ormowcy ujf;"li Ił! 010 000 najromluitszych 
przestępców, złodzil'i i szabrowników. 

Ormowcy brali uczi" l w gaszeniu pożarów 
kilkudziesięciu zagród oraz w zwalczaniu 
pożarów lasów. 

W akcji zwalczania nielegalnych gorzelni 
ormowcy wykryli i zlikwidowali w naszym 
województwie pODad 3Sfl gorzelni. 

W r. 1947 ormowcy obok wojska brali 
udział w akcji przeciwpowodziowej ratując 
mosty, dobytek i tycie ludzkie zag;rożone 
przez żywioł. Ormowcy również w ..:imie 

W sali posiedzell Rady Miejskiej w natrysków włącznie. Wszystkie sa- 1947 odśnieżali drogi i tory kolejowe odda­
Radomsku odbyło się zebranie Kole- le są należycie umeblowane do czego jąc ogromne usługi w usprawnieniu trans · 
gium Prezydium MIejskiej Rady Na- przyczynił się w znacznym stopniu Za portu i komunikacji. 
rodowej, Zarządu Miejskiego, przedsta rząd Miejski z burmistrzem tow. Zyg- W akc.ii żniwnej w 1947 roku kilka tysię­
\A.ricieli partii polliycznych, Związków muntem Błaszczykiem na czele, który cy ormowców w naszym województwie po­
Zawodowych i poszczególnych cechów umeblował 4 sale. Zrzeszenie Kupców l11a~ało biedniejszym chłopom. 
z terenu naszego miasta. Obradom prze z ob. Wacławem Podlewskim na czele, Podczas refet'cndullI jak również podczas 
wodniczył tow. MIkołaj Kirkiewicz - umeblowało 1 sal~, Stowarzyszenie Rze wyborów do Sejmu członkowie ORMO ubez­
przewodniczący Miejskiej Rady Naro- mieślników z ob. Janem Szwadowskim pieczali obwody głosowania i zapewniali 
wej. na czele, umeblowało 1 salę, firma "Kry glosującym oddanie swoich głosów w spo­
Na porządku dziennym była sprawa zel i Wojakowski" z inż. Lewczukiem koju i'pełnym bezpieczeństwie , = poświęcenia nowego gmachu Szkoły na czele umeblowała 1 salę· Przeciętny Członkowie ORMO zebrali wśród E-'')ich 

Ceny ogłoszeil powszechnej im. Tadeusza Kościuszki koszt umeblowania 1 sali wynosi 250 szeregów pół miliona złotych na odbudowę 
W GŁOSIE RADOMSZCZAl'\1SKtM w Radomsku. Wyłoniony na zebraniu tysięcy złotych. stolicy. 

Drobne Komitet w liczbie 42 osób postanowi!: Zaznaczyć należy , że gen. Jarosze- Na ostatnią "gwiazdkę" dla żołnierzy or­~a tekstem Nekr. 
do 70 mm '30 
od 71-120 mm 45 

25 
40 

uroczystego poś\vięcenia szkoły doko- wicz, który w lip·::u 1947 r . W zastęp-
25 d za v..ry nać w dniu 7 marca 1948 r, Szkoła li- stwie Marsz. Roli-Zymierskiego odwie- mowcy zebrali półtora miliona z1otych. Or-
raz Poszuk czy 17 klas i tyleż oddziałów, do któ- dził nasze miasto ofiarował szkole w mowcy urządzali nairozmaitsze imprezy na 
pracy 15 zl rych w obecnej chwili uczęszcza 869 imieniu Wojska Polskiego 200 pięknych cele ImUuralne, oświatowe i sportowe, ~ttóre 
Ul ryraz I dzieci. Szkoła posiada wszystkie no- dwuosobowych ławcle wartości prze- dały 1.600.000 złotych dochodu. Dzięki te-

od 121-200 mm 60 55 
od 201--300 01!0 75 ~ 

powyżej 300 mm 90 85 woczesne urządzenia higieniczne do szło półtora miliona złotych. (d) mu zaopatrzono w biblioteki 10 świetlic 
_101_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_111_1111_1111_1111 __ 1_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_11 ORMO oraz Spl'Zęt sportowy 30 sekcji spor­

Ze sportu 

z y 
W sali kina "Wolność" w Radomsku 

odbyło się oczekIwane z wielkim zaip­
teresowanlem spotkat)ie bokserskie po 
między "Zrywem" - Łódź, a miejsco­
wą ósemką "Czarnych", zakOl\ł"ZOne 
ZWycięstwem gości w stosunku 14:2. 
Przybylych' <gOOei pI'Zy-<,vithł prez-esklu 
bu burmistr;t'1l1ia~(;Ra'tloń1ska ob. Zyg 
munt Błasźczyk, k'tóry w krótkich slo­
wach zobrazował dążenie klubu po spo 
pularyzowania sportu bokserskiego na 
terenie radomszczańskim oraz · podzię­
kował kierownictwu "Zrywu" za przy­
bycie na mecz. Ze strony gości odpo­
wiedział prezes "Zrywu" ob. Kaźmier­
czak, dz1ękując za gościnne przyjęcie 
ze strony kierowni.ctwa i publiczności. 

Po części oficjalnej odbyła się jedno 
t'undowa walka juniorów (waga papie­
rowa) MoUk - Czubała, w której zwy 
ciężył na punkty Czubała. 

Wyniki techniczne: na pierwszym 
miejscu zawodnicy "Zrywu". 

Waga musza: Konarzewski mając 
przewagę przez 2 rundy zwyciężył Nie 
mirę przez t. k. O. w 3 rundzie. 

W wadze koguciej mistrz Polski Czar 
necki zwycięża dobrze zapowiadające­
go się Gnoińskiego. W 2 walce wagi ko 
guciej Ciupa ("ZrjW"j przegrywa z Ka­
neckim. 

Waga piórkowa: Gomulak natrafia na 
twardego Owczarka i po emocjonującej 
walce remisuje z nim -

Kronika milicyjna 
. WYRODNA l\1ATKA 

We wsi Kolonia'- Gorgon, gm. Kobiele­
Wielkie kolo Radomska w tych dniach funk­
cjonariusze Milicji wydobyli z p 'zepływają­
cej przez wieś rzeki zwłoki noworodka. E­
nergiczni eprzeprowadzane dochodzenie u­
staliło, że kilka dni temu mieszkanka te.iże 
\\'si ób. Rybka Wanda urodziła dziecko, kN­
re natychmiast po porodzie zamordowała i 
wrzuciła do wody. Wyrodna matka zostala 
aresztowana i osadzona w więzieniu, (d) 

O~rowiedli Redakcii 
Ob. Zygmunt N. - Radoms7co . Z[I zjed­

nanie prenumeratorów "Głosu Racomsz­
czańskiego" dziękujemy, Wysyłkę pisma 
rozpoczynamy. 

-cz I 14:2 
towych. Wyposażono również 8 amator­
skich kółele artystycznych. 

Dzięki pomocy Obywatelskich Komitetów 
Pomocy ORMO zebrano kilka milionów zło­
tych, za które zakupiono umundurowanie. 
rowery i udzielono zapomogi dzieciom po 

W wadZ"e lekkiej Krawczyk wypunk- W wadze średniej: Karpow remisuje pOległych ormowcach. 
towa! Marczyka posyłając go trzy razy z Cichym, słabym jeszcze technicznie, Dla działającej honorowo - bezpłatnie j 

na desh.-i. lecz dysponującego żywiołowością oraz nie korzystającej z żadnych subwencji 
W wadze półśredniej: Pietrasik po silny~ ciosem. Krótki pr~eb!e~ .~iała ORMO, wielkie znaczenie mają Komitety 

mało ciekawej walce wygrywa z Mar- ostatnia walka w wadze półClezkJeJ, w Obywatelskie, Najwięcej przysłużyli się 
kiewiczem. której Wojnowski. w pierwszym star- ORMO członkowie komitetów z Rawy l\Ia­

·W Z-ej półśredniej: Przepiórka punk- clu nokautuje Wojtana. Widzów było .v.owieckiej, Pabianic, z Radomska z Konce-
tuje Olczyka. okQło , 500 osób. Cd) kiego, życl\lina, Tuszyna, Sieradz~ oraz Lo-__________ ~~ ________________________________________________________ -- wicza. 

Z miasta i z powia u 
s~ OBYWATELSKI 

W BRZE~NICY 
row ARZYSTWO KRAJOZNAWCZE 

W RADOMSKU 
W tych dniach został uroczyście otwarty W lokalu Wydziału Powiatowego w Ra-

Sąd Obywatelski w Brzeźnicy kolo Rad"m- domsku odbyło się organizacyjne zebranie 
ska, przy udziale Kierownika Sądu Grodz- Towarzystwa Krajoznawczego w Radomsku 
kiego z Radomsita ob. Wojasa Adama, któ- zwołane przez inżyniera Zacllarewicza, kie-
ry wygłosił aktualny referat. rownika Powiatowego Wydziału Drogowe-

EMERYCI OBRADUJ~ gONa zebraniu tym wybrano Zarząd w skład 
W niedzielę, dnia 22 b. m. o godz. 15-tej \ kt' r· ' k b M Ki ł 

w lokalu Powiatowej Rady Związków Za- . or~go wesz l. Ja o prezes - o , J.. e.-
wodowych w Radomsku odbędzie się ogól- kieWlcz, sekretarz - ob. St. Sankowskl, 
ne zebranie członków Związku Emerytów, skarbnik - inż. Zacharewicz. (d) 

Prace konserwatorskie 
w wOjewództwie ' łódzkim 

Spośród objektów zabytkowych, znajdu- su w Polsce. Władze konserwatorskie w 
jących się na teren;e woj. łódzkiego, dwa Łodzi przeprowadzają gruntowny remont 
zamienione będą na ośrodki muzealne. Są zamku, przy czym nadbudowane zostanie 
to zamek w Oporowie pow. kutnowskiego i drugie piętro, celem przywrócenia zamkowi 
palac w Walewicach. koło Łowicza, dawnego wyglądu. Po ukończeniu remon-

Przytoczone dane nie wyczerpują cało­
~szt,ałtu ~ziałalności ORMO w naszym wo­
]ewodztWle. Dorobek organizacji jest bo­
wiem olbrzymi. 

Zasługi członków ORMO województwa 
łÓdzkiego zostały uznane przez Głównego 
Komendanta M. O. W styczniu 1947 roku 
gen. Witold udekorował w Lodzi 60-ciu or­
mowców Krzyżami Walecznych i Krzyżami 
Zasługi. 

•••••••••••• ............ m ••••• 

W lokalu świetlicy Związków Zawo­
dowych odbyło się wspólne zebranie 
kół partyjnych PPR i PPS przy Powia 
towej Spółdzielni Rolniczo-Handlowej 
w Radomsku. Zebranie zagaił tow. Sze 
iąg Józef, omawiając sprawę współpra 
cy między kołami PPS i PPR na tere­
n ie Spółdzielni. 

Po zagajeniu tow. Trepka Henryk i 
tow. Szarlej poruszyli niektóre bolączki 
robotników. Na zakończenie zebrania 
tow, Józef Szeląg zaproponował by na 
przyszłość zebrania międzypartyjne od­
bywały się co miesiąc. Wniosek zebrani 
przyjęli jednogłośnie. (d) 

Sprostowan~e 

Późnogotycki zamek w Opol'owie zacho- tu, w zamku umieszczone zostarrle Muzeum 
wał dotychczas swój charakter typowego, Historyczne Ziemi PiotrkOWSkiej. 
średniowiecznego zamku rycerskiego. Jest Podczas dokonywanego gruntownego re­
on położony na malowniczej w~spie i oto- montu w starożytnym opactwie pocyst~r­
czony zabytkowym parkiem. Po zakoń~ze- skim, w Sulejowie oraz przy renowacji ko­
niu dokonywanych obecnie robót konserwa- ścioła i budynków poklasztornych odkryto 
tors kich zamek zamieniony zostanie na uśro obecnie szereg fragmentów architektonwz­
dek muzealny. Muzeum powstanie również nych. Po usunięciu zakrystii, dobudowanej 
w pałacu w Walewicach, z końca 18 W., w 19 wieku i szpecącej kościół od strony 
związanym z osobą Marii Walewskiej . Par- absydy, odkryto trzy olma romańskie z cha­
ter pałacu zawiera już obecnie zbiór pamią' rakterystycznymi obramowaniami kamien­
tek historycznych, odnoszących się do epoki nymi. W trakcie robót niwelacyjnych przy 

l . k' . dk yt W Nr 46 "Głosu Radomszczańskiego" z 
napo. e~ns . leJ. k t k' h ktOściebIe, lUR I g~ębol<OŚCli3l m

14
etra tO r. o d!1ia 16 lutego 1948 r. w artykule "Zebra-

'Ysr?d l~ych p.ra~. ons~rwa ors IC. w li ary rll.< .ranuenny z . - .. W., S anowlą- me Stronnictwa Ludowego" podano omył­
wOJ. ł~dzklm wymlemc nalezy re~ont l r~-I cy resztkI .dawne.go .d~ledzmca klas:torne- kowo dwukrotnie nazwisko Prezesa Powia­
llowa'CJę zamku z XVI w w PiOtrkOWie go. ZnaleZiOno rowniez szereg grobow, po- towego ZWiązku Samopomocy Chłopskie i 
Trybunalskim. Zamek ten, dzieło architek- chowanych w tym miejscu mnichów - Cy- w Radomsku i Przewodniczącego Stronni~ 
ta włoskiego Berecciego, twórcy kaplicy l stersów. Odkryto również ostatnio w Su- ctwa Ludowego. Nazwisko powinno brzmieć 
Zygmuntowskiej na Wawelu, jest jednym z lejowie podwórze klasztorne, wykonane w~ ob. Szota Władysław, (dJ _ 
najpiękniejszych zabytków z epoki renesan- kamieniu, o pięknym sklellieniu ciosanym. 

Wy(ln\\'('~.I Woj. J{')mitet PI R w T~,zi "'0 noil C' Redakcyjny. Red. i Adm L,1r}Ź. Pi ' tr k('w~ka 86. Telpfonv: Redaktor Nacz, 216·1' Sekretariat 254-21. Red 
Pzh .)g~:,zeń: Piotrkowska 55, lelUi-50, Kontc ~() VIl-1505. ZakL Gra!. RSW "P rasa/·. Administracja nie or~vimujc odpow ie.dzialności za terminowy 

norma 172-31. 
druk cgłoszcń. 
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Zż cia Partii 
UWAGA, SEli:RETARZE KÓł:. PPR AKTY­
WISCI i KOLEJOWI PRACOWNICY ADMI­
NISTRACYJNIl 

Dziś o godz. ID-ej rano w lokalu dziel­
nicy przy ul. Gdańskiej '75 odbędzie się 'l:e­
branie sekretarzy wszystkich kół kolejar­
skich, aktywistów i pracowników adminIstra­
cyjnYCh. Słlrawy bardzo wazne. 

MARKSISTOWSKI KURS DLA NAUCZY­
CIELI 
Dziś punktualnie o godz. 9-ej rano w świe­

tlicy ŁK PPR ul. Sienkiewicza 49a odbędzie 
tlę dla uczestników kursu - czł. PPR i PPS 
wYkład to w, mgr. Sołtana n. t. "Materialisty­
ClZlla Dialektyka". 

Obecność wszystkich uczestników kursu 
obowiązkowa. 

UWAGA, SYIUPATYCZKI l CZŁONKINIE 
PPR LEWEJ SRÓDMIEJSKIEJl 

W poniedziałek 23.2. o god.z. 16,30 w lo­
kalu dzielnicy przy ul. Południowej 11 od­
będzie się ogólne zebranie kobiet - sympa­
tyczek l członkiń PPR Lewej-Sródmiejskiej. 

ZEB:ę,ANIA KÓŁ PPR 
SRÓDMIEJSKA PRAWA 

Dziś o godz. lO-ej rano PPT (d. Hartwig). 

BAŁUTY 

,Dziś o godz. lO-ej rano t-crenowe koło 

• ,Rogi" i "Teofilów". O godz. 15-ej "P!a­
blanka". 

.~~------

Gł..@S .-
• 

plę 
Ze spor~u -

m • od zna 
upłY"'" a. dzisiejsza. niedziela ... 

Dzisidj odbędą się w ca- wie!l1ie par na mecz szczeciJiSlki jest następu- nor;;ę?~ą ~a-lkę. z Ó!ruriy:"-~ ~a~wA1ttł .. N~ 
Iym kr,aju liczne imprezy j~ce (gospodcrr.ze .na .pierw~zY:m miejt;ou): .Or- bardZiej clek~wle za;powladaJIl 61.ę wa'lk~ ~t~ 
pięścian;lkie . Jedną Z naj- lwz _ Tyczynskl, Wlerzblclkl - SobkowIak, ozy Walugą 1 K0?D-.~dą, S~tolcem a B~a2e~e.w 
cieka.wszych będą mistrzo- MoidżYllski - Sieradzan, Skalecki - Żuraw- sktom oraz "nadzi~1 stohcy - ZagOJ'6klegO 
stwa ogólnopolskie Związ- ski, Rynkowski - Wasiaik, Wilczek - Kol- z rutynorwanym FIszerem. . 
ku Robotniczych Stowarzy czyński, Ambroż - DrabkowsIki. P,ietrzak - WARTA WAL':'-ZY O ~.EJSC~!E DC?, RNAŁU 
rzyszeń Sportowych w Ka- Kotko'W1Siki. Do najciekarwszych pojedynków W Kra~o~le rpoZlna~6ik~, "War:t~a. w&I<:zye 
lowicach. W mis,trzostwach dojdzie w wadze piórkowej między Możd,żyń- b.ędzl~ z .mlejscową "W'lsłą 0. weJscH~ d~ t>u.łi 
wezma udział ósemki z 9 skim a Sierad?anem, w wadze lekJkiej pomię- finałowej IOIlogTyweik G drullYl!lOowe. 1II.1St.u.o-­
okręgÓw. Go&podarze wy- dzy Skaleckim a Żurawskim, Kolczyń:ski 'Prze- stwo ·PolSiki. W mecz.u tym "Wam"" jMt ~ 
st'lwiają ba:rdzo silną re- egzaminuje dobr;1;e zapowiadającego się cyodowanym fawo!IYlte~. -
I 'zentację - z Grzywo- Wilczika. . "DE:RiB'1 ŁODZł(,~'E 
czem Bazamildem Rade- ZESTAWIENIE PAR... W ŁodzI odbędą 4ię "derby loka.1n~ w ta· 
macherem i Now~ra na Zestawienie par na mecz Wrocław - Wili- mach finałów dfUlŹynowych ·mistrzolStw Polaki 
czele. Łódź przysyła Czar- szawa jest następujące: Faska - Palora, Sy- w ~obie .pomi~d~y druży~ami Ł~-u j "T~­
neckiego i T.aborka, zaś monowicz - Sza,tkowski, Szczepan - Czor- czy .. NajbardZiej a:ra1ocYjny p<>jady~ek, p~-

Poznań - Adamskiego II. tek, Komuda - Waluga, SztoIe - B'łażejew- sa~sk~ - T~zęsowskl, _ p:awdo~odobnIe, r.~. 
WARSZAWA WALCZY NA DWOOH I siki, Fiszer - Zagónsad, Branecki - KoS5orw- dOjdZie do S:kut1w~ gdyrz PIIS'anskl ~Z'CZędtl.a 61' 

FRONTACH ski, Ciećwierz - Grzelak. Wrocław - jalk na da;].sze ISlpotka:ma. 
Bokserzy warszawscy walczą na dwóch widać ze skła>du - wystawia najlepse:ą ósem- W BY:D?OSZOZY .-: OtJ.TSWBRY 

frontach: we Wrocławiu i Szczecinie. Zesia- kę, która jes·t w sta.nie stoczyć 1lUjpełnie rów- Towarzy!SJki mecz ~l1ęsotar!9k'l w BydgołZC1J1 

Dział o#ic:;olnę LOZB 

KO~~'łUnikat W-lu Sportowego Nr 21 
l. Karze się sześcio,tygodniową dYSkWalif-iJka-, 

cją za podwójne podpismie kar.ty ~ło~ -'> 

ZWM "Zryw" - Pabianice. 

za brak 5-ciu książeCzek zawo dniczych na 
zawodach w dniu 7. 2. 1948 .r. 
Wyznacza się termin indywidualnyoh mi­
strzostw mIodzików na dzień 26, 27 i 28 lu­
tego 1948 r. 

Miejsce i godzinę roz,po<:zęcia t um i e'j u 
podamy w następnY'm komunikacie. 

!pomiędzy "Zjednoczo!l1yomi" /I "Ba!wrym" 
z Chorzowa mcie stracić lila aotralkcyjnośd 
przez aJbsencję <:ilolowych z.awodniików RiKS 
"Batory", którzy maj4 slantować na mi6i~o­
stwach ZRSS . 

Dzis~ ejsze imprezy sportowe 
Kalendar~yik sportowy :na dmeń d1li6iej· 

ezy wy·gląda !l1astępująco: nia z dalszą rprzynalelŹno-ścią do kłubu ',':'. 3. 
mienionego :na pierwszym miejscu, zaw" '1- i 
nika Stefa.na Majchrowo;!kiego, PaJbianio!u I 
Klub Spo r,tQ wy, ponownie zgłoszony do KB I 

"WIELKI PRZEŁOM" Dysilvwalifika<:ja wchodzi w życie z dniem 
10. 2. 1948 r. Przewodniczą<:y: (-) Cz. KuczkowskI 

PIŁKA RĘCZNA: SaJla YMCA, god'Z. HI 
- Zawody o mistrzostwo k08zyikÓWki. m.tt­
eikiej TUR II - HKS: godz. 11 - AZ'S -
Zjednoczone, godz. 12 - Zawody ik~1Jf" 
kówki o mielrzolltwo Ligi 'KiKS ~om~) -
~UR. 

W dniu 22.2. br. o godz. H-ej w kinie 2. Karz,e śię KS "FilIilowiec" grzywną :,>jł 1000 Sekretarz: (-) A. Klimczak. 
"Wisła" wyświetlony będzie film pt. "Wielki -N~~_"'·.· __ ~--~._= ___ ~_-~~ ... _ 

Bilety w ceme zł 25 do nabycIa w kaSIe kma i ';;;''';'';;_l:,,;;;;'';';'';;';;;';;;;;;';_jL;;,;,;;;';';;';;;;' 

"Wisła" za. ~k~zaniem legity~ac.ji_ TQwarzy- y MeA - lZK (Poznań) 48-41 
.twa PrzYJazm Polsko-RadzieckieJ. -

Drugie lwycięstwo 
hokeistów I.KS-u 

p~zełom" w ~ązku z 30 roc~n. Arm~ R~dz. _ Liąo .O!izqkoUJO \ 

Wczoraj W. sali YMCA, rpo~ańsiki Z~K TO- W drugim meczu hokejowym (rewanżowym) 
WIECZÓR NIEDZIELNY zegrał mecz hgowy w kosilykowce z mle)sco- ŁKS ' k ł . warszawski AZS 6:3 

Zarząd Łódzki Związku Walki Młodych wą YMCA. Drużyna lódzka uzyskała dalsze po ona wczoraj 
urządza w niedzielę dnia 22.2 br. o godz. 17-ej zwycięstwo, bijąc gości nieznacz,nie, lecz ca!- (0:0, 4:1, 2:1). 
w lokalu własnym Plac Zwycięstwa 13 Wie- kowici~ .zasłuż~nie 48:41. (27:23). Tym razem gosOle w pewnych momentach 

- '. - ,,' . ". Goscle gralI w tempie ospałym, poza tym d ' I' d B k' dl ŁKS u 
czor NIedzielny z następuJącym pr~lrame~. I po o-puszczeniu boiska przez Grzechowiaka, orownywa l gospo arzosn. ram I a L-

l) .pogad~nka P:. "~.ZY był począte~,l czy oę-I' prawie nie istnieli. W YMCA najlepiej wy- zdobyli: Król 2, Glamaczyński 2, Głowdoki 
dZle komec śWiata; 2) bogata częsc artysty- pad!: tym razem Ulatowski i Dowgird. i Chodakowski po 1. Widzów ... 500 -osób. 
czna. Wstęp wolny. , , 

ODCZYT PROl". SZYMANOWSKIEGO 
, 

W ramach Powszechnych Wykładów Um· 
wersyt;cki~h odbędiZie si.ę ,~ auli . u.n~w.E!~sy- I 
tetu ŁodZ!k:lego (Na'rutowlOza. 68) w me dzielę 
dnia 22.II o godzinie 12 odczyt pIOf. dr Z. 
Szymanowskiego pl. "Zagadnienie upowszech-
ni~mia kultury". Wstęp wolny. • 

~mllllllrlllłllllllllllllll ~lIllml~IIII~~RII~I'III~H, 
111I..~~~Jf I~~::~~ L L:::! I..b", .\ .. 1:"')\,!!IL~'11 ~::~I:~w' 
SWIEZE MIĘso RĄBANKA 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro­
wizacji - podaje do wiadomości, że w dniach 
23, 24, 25 lutego rb. w sklepach rzeźniczych 
włączonych do miejskiej sieci rozdzielczej wy J 

dawane będzie mięso świeze (rąbanka) na. od ' 
cinki kart Zywnościowych z miesiąca lutego 
rb. Na odcinek 21 z kart I Kat. w ilości 1,30 : 
kg w cenie zł 8 zaporcję. ' 

Na odcinek 21 z kart IRD3, IRD', IRD12 
w ilości 0,65 kg w cenie zł 4 za porcję. 

Na odcinek 21 z kart "M" (macierzyltska) 
1 "C" (dla ciężko pracujących) w ilości 0,35 kg 
kg w cenie zł 8 za porcję. 

Komunikat powyższy nie dotyczy kart 
RCA, 

STEmplowanie legitymacji uczniowskich . 

Dyrekcja Łódzki Zakładów Komunikacyj­
nych podaje do wiadomości, że legitymacje 
uczniowskie, wydane dla szkół powszechnych 
i średnich , uprawniające do ulgowych -prze­
jazdów tramwajami miejskimi winny być o­
stemplowane na II półrocze w biurze ŁZK 
przy ul. Piotrkowskiej 77, w terminie do 15 
marca rb. 

Posiadacze legitymacyj nieostemplowanych 
utracą pl'awo do konystania z taryfy ulgo­
wej. 

ODCZYT 

Pierwszy występ hokeistów ŁKS-u przed pu- blicznością łódzką przyniósł im dwa zWjlcię­
stwa nad AZS-em (Warszawa), w stos!l1lkach 13:1 i 6:3 ._- ..... _-=-----"..,.,- ----

Program' radiowy na dziś 
7,05 "Zegarynka muzyczna"; 8,00 Dziennik, 15,25 "Sonaty " 15,45 "Sylwetki" - pogadan 

8,20 Program dnia; 8,30 Muzyka: 850 Pogadan ka; 15,55 Utwory Z Noskowskiego: 16,40 Re­
ka Związku Polskich Rodzin Radiowych: 9,00 zerwa; 17,00.. Audycja dla kobiet; 17,05 "Pod­
Nabożeństwo z kościoła Św. Krzyża w War wieczorek przy mikrofOnie": 18,20 "U Wuj­
seawje; 10,00 "Wiesiołki" audycja regionalna cia Kluczyka na pięrioUnii": 18,40 II-ga au-
11,00 (Ł) Program na dziś; 11,05 (Ł) "Na wi- dycja "W rocznicę urodzin Chopina"; 19,10 
downi tygodnia"; 11,15 (Ł) Nowe nagrania "Nowe książki" - felietoD; 19,25 (Ł) Utwory 
płyt marki "Mewa" i "Melodie"; 11,45 (Ł) fortepianowe; 19,45 łŁ) Humoreska pt. "Osta 
"Wśród legendarny<:h jezior"; 11,55 (Ł) Ko· - tnia po,dróż Wuja Kevorka"; 20.00 Dziennik, 
munik aty: 12,03 Poranek symfoniczny muzyki .? ,50 (Ł) Wiadomości sportowe lokalne: 20,58 
francuskiej z płyt. W przerwie: (Ł) "Aleksan (Ł) Omówieme programu lokalnego na jutro; 
der Herzen" - I felieton J. Wyszomirskiego. 21 ,00 "Fran<:;a pre:elUawia do Polski", 21,30 
13,30 "Mi~.dzy dawnymi i nowymi laty": 13,40 "Na muzycznej fali ' . 22,00 Muzyka taneczna 
Audycja dla świetlic wiejskich; 14,25 "Ktoś 22,45 Wiadomośc1 ~portowe; 23,00 Ostatnie 
z nas e-wariował" - zagadka radiowa; 14,35 wiadomości; 23,30 Muzyka taneczna: 24,00 
Chwila Biura Studiów; 14,40 "A działo się (Ł) Koncert życzeń: 0,30 (Ł) Zakończenie au· 
to w zapusty" - shtchow. (o Dembowskim); dycji i Hymn. 

--I Wytwómia Mydła I 

BOKS: Hala Wimy, godz. 14 - :uaw~ 
o tytul drużY!l10w~O IIrl&trna POIlui: ~­
cza - łiKS. 

ZAWODY PŁYWA~E: Pływalnia l'\M­
CA, godz. 16 - Międzymiast~e swody 
o puob.a.r dyreikJtor& PUWP, iM. KueheM1 
WaI'8zawa - Łó.dź. 

ZAWODY SZBRMIERCZf!: W saM. AZS-.. 
przy ul. PoiudniOlWej 10 o godz, lO~tej od­
będą Soię 2liIJWody w-e flor~iłl żeńskie.] 1.'&­

prez.enta<:ji NZS-u 6tołecz.nego lIP: reprezen­
tacją męską akademików łódzkich. 
PIŁKA NOżNA: ° ile pozwolll !la to 

warunki <lImosferycme, w Zgi~I2lI1 o godz. 
11-tej odbędzie się tO'Walf.zy6ki mecz Włók­
marz - Widzew, a w Ładz! o godz. 14.311 
na boisku ZJednoczoillYch z'mierz, się 90-
S>podarze z ligowym zl!6połem ŁICS-u. 

Czarneckł zw c~ęża 
, . ~c 

KATOWłOE (tel. wł,) - W hali OŚ1lOdtęa. 
WF w Katowicad1. rozpoczęl? się ogóLnopci­
skie misirzo6-~wa bokseI6'kie ZRSS przy udzia­
le 56 zawodniikó'W. Z bMdziej znanych BWM­
ników na ringu zjawilii się: Gom.u:lak, CziU'n* 
ki, Ta.borek (Łódź), Piocrow6lk! (8yd~), 
Ralyński (Poznań). Za.!bralkło awizowanyOh 
bokserów śląs-lcich z r~rezenłantam! Jl.()lski, 
Baza,milkiem, Grzywoczem, Ra>demacherem 
i Nowarił na <:'MIe. 

Pierwsze spotkmia elimina<:yjne przymo­
sły następują<:e ciekawsze walki: wa.ga Dm-

6za: Lajda-mik (Sl~k) wy,grał nieJ:!lSłużenie 
z Bersztelem (ŁódZ). Łodziomin miał 1'1'2" 
wszystkie trzy rundy zna.czną !prz&wag~. 

Czameeki (ł.ódź) . wyqrał wy.soQ>;:e M plllD'k­
ty z Nowalkowskim Woznań). 

Drożny pożar w lIdIi 
W sobotę o godz. 7,30 ranQ Straż Pożama 

zaalarmowana została wiadomości, o POD­
rze, który wybuchł przy ul. Pryncypahtej 
N~ 26 w I-piętrowym l!ludynku murowanym, 
zaJętym przez Stolarnię Mechaniczną. Mimo 
energicznej akcji Straży ŻyWioł szalał prz~z 
trzy godziny. Spłonęła część mieszkania wła­
tc~(;ida stolarni ob. Rocha Kuby oraz jego 
s1si<.:da Tadeusz"l Królikow3k;e~o. 

Ogień po wytężonych wySiłkach sttumiły 
3 oddZiały Straży Ogniowej z pułkOwnikiem 
Kalinowskim , hpt Makuwieckim nil c!e!e. 
Przyczyn p',żaru d01ychczas nie llst'ł;ntlo. 

PRACOWNIA 

KRAWIECKA 

B. S O R 81 A N 
W Klubie literacko-społecznym "Wieś" -

Piotrk o,,;;;ka 133 (Upiętro) odbędzie się we 
wtorek dnia 24.II br. o godzinie 20-ej odczyt 
Wiesława JażdżYllskiego p. t. ,,0 nowej 
szkole" 

. WIECZÓR AUTORSKI K. BRANDYSA 
W poniedziałek dnia 23 bIll. w Miejskiej 

Galerii SIl·tuk Plastycznych w Parku Sienkie­
wicza Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej 
skiego w Lodzi urządza wieczór autl)Tski Ka­
ziemierza BrandY,i:l 

ZAKLAD 
KRAWI::J]C KI 

Józef 
S O i:J A REK 

L ód ź, 

ul. ll-go Listopada, Nr 5 

"R O B O T N I KU 
P o l e C a MYDŁ~ do prania w naj 
wyższym gatunku oraz mydła szare 
dla przemysłu i użytku domowego 

tel. 212-45 
B-CIA W I D A W S C Y Łódź 

ul. Bojowników Getta Warsz. 13 

I 
~ II 

Łódź, ul. lSIapiórkowskiego 27 

Restauracja. • Bar 

»MOCCA« 
PociZątek o godzinie 19-ej. Wstęp wolny. 

~============================~ .. ~=========-=-=~ 
PORADNIA PRZECIW ALKOHOLOWA 

Poradnia pre:eciwąlkoholowa istnieją-::a przy 
Związku Zawodowym Koleja·rzy - koło Łódź 
subsydi·owana przez Wvd'Z1iał Zdrowia pny 
Zarządzie m . Łodzi, Łódź, ul. 11-go Listopada I 

l! 'I RESTAURACJA POLECA SMACZNĄ KUCHNIĘ 

H .. ' • ., .. u ::;: oraz DUZY WYBOR TRUNKOW 

16 czynna jest codziennie. W poniedziałki l' I 
środy i czwartki od godz. 18-20, a we wtorki 

" " ... .. w.. ~ OBSŁUGA PIERWSZORZĘDNA 
ŁÓ D Ź, MÓNIUSZKI l 

teJ. 152-110 
::: CODZJFNNTE KONCERT ORKIFSTRY 

pod dyr. ARKADIUSZA L II S T I G A 

Piotrkowska 294 teł. 260-88 

WYBORNA KUCHNIA. 
ZAKĄSKI ZIMNE i GORĄeE 

DUZY WYBOR TRUNKOW 
KAWA Z ,.EXPRESSU" 

CODZIENNIE KONCERT 

czwartki i soboty od godziny 14--16. , r:::I 
LeCileniQ chorych bez'płatn~ IS- ą 

I CENY KO~KURENCY JNE. -' - l§] _-_____ ... __ ---______ • .,@ . 


